
Kor espond enc je
P R O B L E M A T Y K A  J E L E N IO G Ó R S K A  W  P R A S IE  D O L N O Ś L Ą S K IE J

W  dn. 31 s ierp n ia  ro zp o czę ły  się obch ody  850-lecia J e len ie j G ó ry . N a  okres  dw óch  
m ies ię cy  Je len ia  G ó ra  stała się cen trum  ruchu tu rys tów , k tó r z y  p r z y b y w a li tu  n ie 
ty lk o  z ca łego  k ra ju , a le  i z za g ra n icy . Już w  p ie rw szych  dn iach  w rześn ia  o d w ie ­
d z ili m ia sto  gośc ie  ze Z w ią zk u  R ad z ie ck iego , Ju gos ław ii, C zech os łow ac ji i N ie m ie c ­
k ie j R ep u b lik i D em o k ra tyc zn e j. L ic zn e  d e legac je  gośc i za gran iczn ych  p rzy je żd ża ły  
do J e len ie j G ó ry  p rze z  c a ły  czas obchodów .

Z  o k a z ji je len io gó rsk ie go  ju b ileu szu  w a r to  p rzed s taw ić , co  i ja k  p rasa d o ln o ­
śląska p isze  o  p rob lem ach  J e len ie j G ó ry  i p ow ia tu  je len io gó rsk iego . W  n aszym  om ó­
w ie n iu  b rać b ęd z iem y  pod uw agę  d w a  w ro c ła w s k ie  d z ien n ik i: „G a ze tę  R ob o tn ic zą ”  
i „S ło w o  P o ls k ie ” , dw a  ty go d n ik i w ych o d zące  w e  W ro c ła w iu : „O d rę ”  i „W ro c ła w s k i 
T y go d n ik  K a to l ik ó w ”  o raz p ism o m ie js co w e : „N o w in y  J e len io gó rsk ie ” , tygodn ik , 
d ru k ow an y  w  J e len ie j G órze . P r z y  om aw ian iu  p ro b lem a tyk i je len io g ó rs k ie j k ie r o ­
w a ć  się b ęd z iem y  następu jącą  k o le jn o śc ią  zagadn ień : u roczystośc i 850-lecia, p r z e ­
m ys ł i handel, sp ra w y  k u ltu ra ln e , w c za sy  i tu rys tyk a , i inne.

„G a ze ta  R ob o tn ic za ” , o rgan  K W  P Z P R  w e  W ro c ła w iu , p ra w ie  cod zien n ie  na 
k o lu m n ie  te ren ow e j p ośw ięca  k ilk a  n o ta tek  J e len ie j G órze , a p rze c ię tn ie  4 ra zy  
w  tygodn iu  d a je  jed en  lub dw a  a r tyk u ły  p ro b lem o w e . P rze d  k ilk o m a  la ty  d z ia ła ł 
w  J e len ie j G ó rze  od d z ia ł r e d a k c ji „G a z e ty  R o b o tn ic ze j” , sk u p ia ją cy  k ilk u  d z ien ­
n ika rzy , k tó r z y  red a go w a li cod zien n ie  c a łą  ko lu m n ę  je len io gó rsk ą . O becn ie  p ro ­
b lem y  je len io gó rs k ie  za jm u ją  p o ło w ę  k o lu m n y  te ren ow e j „G a z e ty ” ; ja k o  je j  p rzed ­
s ta w ic ie lk a  p ozosta ła  tu red . H a lin a  O chęduszko  i ogrom n a w ięk szość  p u b lik a c ji, 
p ośw ięcon ych  J e len ie j G órze , w y ch o d z i spod je j  p ió ra . T a k  w ię c  reg io n  je le n io ­
gó rsk i m a w  „G a z ec ie  R o b o tn ic ze j”  n ie ja k o  „u p r z y w ile jo w a n ą ”  p o z y c ję  tak  na k o ­
lu m n ie  te re n o w e j p ism a, ja k  i na stronach  p u b licys ty czn ych . C zęste  w y ja z d y  w r o c ­
ław sk ich  p u b licys tó w  w  te ren  je len io gó rsk i i b a rd zo  skru pu latna  p raca  m ie js co w e j 
p rze d s ta w ic ie lk i „G a z e ty ”  d a ją  dobre  e fe k ty . C zy te ln ic y  „G a z e ty ”  są sta le  in fo r ­
m ow a n i w  d robn ych  n ota tkach  o n a jw a żn ie js zy ch  w y d a rzen ia ch  loka ln ych , a r z e ­
telna p u b licys tyk a  za p ozn a je  ich  z p ow a żn y m i p ro b lem am i tak  m iasta, ja k  i p ow ia tu .

N ie  m ożna tego  p o w ied z ie ć  o d ru g im  d z ien n ik u  w roc ła w sk im , „S ło w ie  P o ls k im ” , 
k tó re  n ie  p o tra fiło  pozyskać  tak  d ob rych  w sp ó łp ra c o w n ik ó w  te ren ow ych  i k tó re  
w  p orów n an iu  z „G a ze tą ”  w  dużo m n ie js zym  stopn iu  za jm u je  s ię p ro b lem a tyk ą  
je len iogó rsk ą  w  ru b ry ce  p u b licy s ty czn e j. R ó w n ie ż  na s tron ie  te re n o w e j p ro ­
b lem a tyk a  je len io gó rsk a  za jm u je  m n ie j w ię c e j jedn ą  p ią tą  lub  jedn ą  c zw a rtą  w s zy s t­
k ich  in fo rm a c ji.

O becn ie, w  czas ie  trw a n ia  jub ileuszu , „S ło w o ”  regu la rn ie  p od a je  in fo rm a c je
0 im p rezach  k u ltu ra ln ych  i a rtys tyczn ych , ja k ie  o d b yw a ją  się w  J e len ie j G órze . W y ­
pada też dodać, że „S ło w o  P o ls k ie ”  m a  troch ę  in n y  charak ter, an iże li „G a z e ta  R o ­
botn icza ” , i ob lic zon a  je s t na n ieco  in n y  k rą g  c zy te ln ik ów , d la tego  na s tron ie  te r e ­
n ow ej w id a ć  d ecyd u jącą  p rzew a gę  m a łych  in fo rm a c ji,  a b rak  d łu ższych  a r tyk u łó w  
P u b licys tyczn ych .

O ba w ro c ła w s k ie  ty g o d n ik i „O d ra ”  i  „W ro c ła w s k i T y g o d n ik  K a to l ik ó w ”  z a j­
m u ją  s ię  ró w n ie ż  J e len ią  G órą  i sp ra w y  tego  reg ion u  często  goszczą  na łam ach 
tych  ty go d n ik ów , a je g o  p ro b lem y  zn a jd u ją  w  n ich  n a le ży te  o d zw ie rc ied len ie .

O m a w ia ją c  p ro b lem a tyk ę  je len io gó rsk ą  w  „N o w in a ch  J e len io gó rsk ich ” trzeba  
się o g ra n iczyć  do o gó ln e j c h a ra k te ry s ty k i p ism a i n ie w ie lk ie j ty lk o  lic zb y  cy ta tów ,
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g d y ż  ty g o d n ik  ten  w  zasadz ie  za jm u je  sią ty lk o  p ro b lem a tyk ą  reg ion a ln ą , a w ię c  
tem a tyk a  w szy s tk ich  p u b lik a c ji p ośw ięcon a  je s t w  n im  J e len ie j G ó rze  i  o m ó w ien ie  
w s zy s tk ich  a r ty k u łó w  za ję ło b y  nam  zb y t  dużo m ie jsca .

„N o w in y  J e len io gó rsk ie ”  są p ism em  m łod ym , w y d a n o  dotychczas za led w ie  23 
n u m ery  tego  ty godn ik a , a le  g d y b y  red a k c ja  o p ra cow u ją c  jak iś  p lan  pos iada ła  p ew n ą  
k on cepc ję , jak ąś  lin ię  w y tyc zn ą , k tó rą  p ism o m a  rep rezen to w ać , b y ło b y  to  ju ż  
w id oczn e.

W  s w ym  rep o rta żu  o ży c iu  k u ltu ra ln ym  J e len ie j G ó ry , zam ieszczon ym  w  „O d r z e ”  
p isze  O s tań k ow ic z  o „N o w in a c h ”  tak : „  . . .  n ie  zn a lazłem  obrazu  budzącego  s ię tak 
ży w io ło w o  ży c ia  k u ltu ra ln ego  reg ion u . N ie  zn a la z łem  odw ażn ych  a r tyk u łó w , m ó ­
w ią cy ch  o ro zga rd iaszu  p an u ją cym  w  d z ied z in ie  k u ltu ry . Ż a d n e j k ry ty c z n e j re ce n z ji 
„c z w a r tk ó w  lite ra ck ich ” , o k tó rych  tak  dużo m ó w i s ię  „p r y w a tn ie ” . N ie  podoba  
m i się n iek on sek w en tn ie  p row ad zon y , na p ew n o  k rzy w d z ą c y  teatr, c y k l p u b lic y ­
styczn y , k tó ry  aż się p ro s i o p od su m ow an ie  p rze z  fa ch o w ca  . . O s tań k ow ic z  p isa ł
o sp raw ach  k u ltu ra ln ych  reg ion u  je len io gó rsk ie go  i  m o że  d la tego  g łó w n ie  zw ró c ił 
uw agę  na d z ia ł k u ltu ra ln y  „N o w in ” . N a szym  zd an iem  ten  d z ia ł ty go d n ik a  jes t 
stosu n kow o d ob rze  red a gow a n y , g d y ż  w s zy s tk ie  w a żn ie js z e  w y d a rze n ia  i p ro b lem y  
k u ltu ra ln e  zn a jd u ją  na łam ach  „ N o w in ”  odb ic ie . D u żo  g o r z e j p rzed s ta w ia  się sp raw a  
tem a tyk i w c za so w o -tu ry s ty c zn e j. B ra k  je s t w  „N o w in a c h ”  p ro b lem o w ych  a r ty k u łó w  
z ży c ia  o środ k ów  p rzem ys ło w ych , za jm u ją cy ch  w  k ra ju  tak  w a żn ą  p o zy c ję  i  m a ją ­
cych  c zęs tok roć  o lb r zy m ie  zn aczen ie  ek sp o rtow e . N ie d a w n o  na łam ach  „G łosu  
P r a c y ”  Jan N epom u cen  M il le r  p rz e p ro w a d z ił d ru zgocącą  k ry ty k ę  „N o w in ” .

O gó ln ie  rz ec z  b io rąc  m ożn a w y ró żn ić  t r z y  p od s ta w o w e  b łędy , ja k ie  p op e łn ia  
k o m ite t  r e d a k c y jn y  tego  ty go d n ik a  —  ch od zi m ia n o w ic ie  o b rak  ja k ie jś  ok reś lon e j 
k o n c ep c ji p ism a, n ies ta ran n y  dobór tem a tyc zn y  a r ty k u łó w  i  re p o rta ży  o raz n ie ­
c h lu js tw o  ję z y k o w e  i s łabą k orek tę . P o  usun ięciu  ty ch  b ra k ó w  p ism o  to  m o że  stać  
się o rgan em  god n ie  rep re zen tu ją cym  reg io n  je len io gó rsk i, p os ia d a ją cy  p rze c ie ż  d o ­
n iosłe  zn aczen ie  tak  gospodarcze , ja k  i k u ltu ra ln e  w  k ra ju .

O sta tn ie  n u m ery  „N o w in ”  p ośw ięcon e  są g łó w n ie  obchodom  850-lecia J e len ie j 
G ó ry , to też  od n ieg o  ro zp o czn iem y  p rze g lą d  p ro b lem a tyk i je len io g ó rs k ie j w  p ra s ie  
do ln oś ląsk ie j, ja k o  że je s t to  tem a t w  te j c h w il i  n a ja k tu a ln ie js zy .

W  n u m erze  35 (30 V I I I )  „S p ra w  i  L u d z i” , ty g o d n io w ego  dodatku  „G a z e ty ” , zn a j­
d u je  się obszern y  rep o rta ż  M ark a  i S ta n is ław a  K u szew sk ich  o 850-leciu  J e len ie j 
G ó ry , z a ty tu ło w a n y  „J u tro  u s łyszyc ie  h e jn a ł na d w ie  tr ą b k i” , w  k tó ry m  czy tam y : 
„N ie je d e n  z p rze je żd ża ją cy ch  p rze z  m ia sto  za gran iczn ych  tu rys tó w  za trzym u je  się 
ch ę tn ie  na R yn k u  i n ie  u k ry w a ją c  „S ch a d en freu d e ” , o s trze liw u je  o b ie k tyw em  fo to ­
g ra fic zn e g o  aparatu  k om p ro m itu ją ce  r u in y . . .  D o s trzega ją c  ty lk o  to, co d lań  w y ­
godne, s tw ie rd z i, że  św ie tn e  ongiś d rog i, w  k tó re  p rze z  d łu g ie  la ta  n ie  za in w e ­
s tow an o  z łam an ego  grosza , d a lek ie  są ód doskonałości, że  m ia sto  je s t zapuszczone 
i b rudne, a np. w ie k  w ięk szośc i w o zó w  tra m w a jo w y c h  p rze k ro c zy ł ju ż  d aw n o  50-tkę 
itp. W ró c i do dom u i w  oparc iu  o te  w ła ś n ie  fa k ty  g łos ić  b ęd z ie  „p r a w d ę ” . . .  —  
N ie  w iem , po  co on i z ta k im  szum em  p rzy g o to w u ją  ten  ju b ileu sz, sp row ad zać  chcą 
gośc i n ie  ty lk o  z ca łego  k ra ju , a le  i z  za gran icy . W  te j sy tu ac ji je s t to  zu pe łn ie  p o ­
zb aw ion e  sensu. —  Pod obn e  op in ie  często  usłyszeć m ożna b y ło  od p rzy b y s zó w  d ob rze  
życzących  i J e len ie j G ó rze  i n am  w s z y s t k im . . . ”  I  d a le j: „ . . . w p r a w d z i e  na odbu ­
d ow an ym  sk rzyd le  ra tusza  za tk n ię to  ju ż  w iech ę , a w  sam ym  ratuszu  p rze d te rm i­
n ow o  w m u ro w a n o  p ła sk o rzeźb ę  K rzyw o u s te go , a w ię c  p race  posu n ię te  są ju ż  da leko , 
w p ra w d z ie  w śród  z ru jn o w a n ych  d om ów  k ręcą  się m u rarze , w zn osząc  n ow e ściany, 
a le  p rze c ie ż  n ie  za tw ie rd zo n o  jeszcze  n a w e t p la n ó w  rek o n s tru k c ji R yn ku . T rw a  
je szcze  p rzec ie ż  za ża rty  spór: k on se rw a to r  w o je w ó d zk i contra m ie js c o w i a rch i­
tekci. K o n s e rw a to r  dom aga się, aby  odbu dow ane d om y b y ły  w ie rn ą  k op ią  ro zp ad łych  
o r y g in a łó w . . .  m ie js c o w i a rch itek c i z uporem  dow odzą , że za b a rok ow ą  fasad ą

Z  o k a z j i  8 5 0 - l e c i a  J e l e n i e j  G ó r y
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m a ją  p rze c ie ż  m ieszkać  lu dzie , k tó rzy  ch c ie lib y  i w y g o d n ie  i  now ocześn ie . S w o je  
a rgu m en ty  p o p ie ra ją  n ieb aga te ln ą  c y fr ą  3 m ilio n ó w  zło tych . M ożn a  je  oszczędzić , 
re zygn u ją c  z rek o n s tru k c ji zap lecza . J ak ie  spór ten  —  p iszą  K u szew scy  —  p rzy n ie ­
sie r e zu lta ty  (n ie  lic zą c  s tra ty  czasu ) n ie  w ia d o m o  . .

O b ecn ie  sp raw a  ta  zn a la zła  ju ż ro zw ią zan ie . O to  1 w rześn ia  o d b y ła  się n arada 
p rze d s ta w ic ie li m iasta  z p r zy b y ły m i na u roczystośc i ju b ileu szow e : w ic ep rem ie rem  
Zen on em  N o w a k iem , p rzew o d n ic zą cy m  w ro c ła w s k ie j W o je w ó d zk ie j R a d y  N a ro d o ­
w e j, m grem  B ro n is ła w em  O stapczuk iem , posłem  A r tu re m  S ta rew ic zem  i sek re ta rzem  
K W  P Z P R , W ła d y s ła w em  B ie ło w ic zem . W ic e p rem ie r  N o w a k  w y ra z ił  na n aradz ie  
pog ląd , aby  odbu dow ać ryn ek  je len io gó rsk i i je g o  d om y m ieszka ln e  w ed łu g  w z o ró w  
n ow oczesn ych  z za ch ow a n iem  s ta rych  fasad . W  ten  sposób sam  w y g lą d  ryn k u  p o ­
zostan ie za b y tk ow y , a w  dom ach  będą m o g li w y g o d n ie  m ieszkać  c i je len io gó rza n ie , 
k tó rzy  m a ją  obecn ie  z łe  w a ru n k i m ieszk a n iow e. P r z y  o k a z ji w a r to  dodać, że  w ic e ­
p rem ier  N o w a k  ob ieca ł pom oc w  u zyskan iu  d o ta c ji na bu dow ę i k on se rw a c ję  z a ­
n iedban ych  d róg  w  p o w ie c ie  je len io gó rsk im .

Jako k on tra rgu m en t d la tych , k tó r z y  u w aża ją , iż  je len io gó rs k i ju b ileu sz  n ie  m a 
obecn ie  r a c ji bytu , K u szew scy  w  sw ym  rep o rta żu  o m a w ia ją  ro zw ó j p rzem ys łu  na 
tym  te ren ie : „2  m ilia rd y  zło tych  —  to  w a rto ść  ro c zn e j p ro d u k c ji p rzem ys ło w e j 
je len io gó rsk ie go  p ow ia tu . 2 m ilia rd y  to ty le , i le  ca łe  w o je w ó d z tw o  kosza liń sk ie , 
a n iew ie le  m n ie j n iż  w o je w ó d z tw o  o lsz tyń sk ie  i b ia łos to ck ie  ra zem  w z ię te . S yp ią  się 
da lsze  lic zb y : p rzed  1945 r. m iasto  l ic z y ło  29 tys. m ieszkań ców . D ziś  je s t  ich  ponad 
50 ty s ię cy , z  czego  18 tys. p ra cu je  w  p rzem yś le  . . .  R ed . K a z im ie r z  W agn er, au tor 
scenariusza i k om isa rz  w y s ta w y  p rzem ys łu  je len io gó rsk iego , zn a w ca  p ro b lem a tyk i 
ekon om iczn e j, opow iad a  nam  o jed n ym  z p rzy g o to w a n ych  ekspon a tów : duży globus, 
na n im  gęsta  s ia tk a  lin i i  —  dróg, po k tó rych  w ę d ru ją  je len io g ó rs k ie  w y ro b y  p r z e ­
m ys łow e, ekspo rtow an e  do w szy s tk ich  n iem a l k r a jó w  ś w ia ta ” .

I  rz e c zyw iśc ie  —  p rodu kc ja  ek sp o rtow a  za k ła d ó w  p rzem ys ło w ych  J e len ie j G ó ry  
i p ow ia tu  ro zch od z i się p ra w ie  po  ca łym  św iec ie . P o ś w ię c il iś m y  zresztą  tem u tem a ­
to w i obszerną k orespon d en c ję  w  n u m erze  1/58 „P rz e g lą d u  Z a ch o d n iego ” . D odać 
jeszcze  w yp a d a , że  na o tw a r te j ju ż  p rzy  u lic y  K a m ien n e  S ch od k i w  J e len ie j G órze  
w y s ta w ie  p rze m ys ło w e j zn a la z ły  się d z ie s ią tk i c iek a w ych  ekspon atów , o b ra zu ją ­
cych  je len io gó rsk ą  p rod u k c ję  tych  w y ro b ó w  p rzem ys łow ych , k tó re  zn a jd u ją  n a b y w ­
c ó w  w  ró żn ych  k ra ja ch . P o za  zn a n ym i k ry s z ta ła m i ze  s łyn n e j „J ó z e fin y ”  i  sm yr- 
neń sk im i d yw a n a m i z K o w a r , je s t tu  sztuczne w łók n o , pap ier, p orce lan a  techn iczna, 
len, lek a rs tw a , w y ro b y  op tyc zn e  i p rze ró żn e  m aszyn y .

P is zą  w ię c  K u szew scy , iż  zadan iem  te j w y s ta w y  b ęd z ie  „p ok a za ć  d ru gą  stronę 
m eda lu  —  -nasz r z e te ln y  dorob ek  gosp od arc zy  w  ty m  re jo n ie  Z ie m  Z a ch od n ich ” . 
W  d a ls zym  c iągu  sw ego  rep o rta żu  o m a w ia ją  on i p ro je k t  u p orządk ow an ia  g osp o ­
d a rk i z iem i je len io gó rs k ie j,  u ję ty  w  tzw . „ T e z y  J e len io gó rsk ie ” . P is zą  oni, że p r o ­
jek t ten  „za czyn a  od sp ra w y  n a jis to tn ie js z e j: od w y ty c ze n ia  g łó w n ego  k ie ru n k u  ro z ­
w o ju  gospod ark i w  je len io gó rs k ie j k o t lin ie , a w ię c  p rzed e  w s zy s tk im  od p r z y w ró ­
cen ia je j  tu rys tyc zn o -u zd row isk o w ego  charak teru . Z a sa d n ic zy  p os tu la t —  p r z y w ró ­
cen ie  z iem i je len io g ó rs k ie j tu rys ty c e  i  le czn ic tw u , n ie  p rosto  je s t dziś zrea lizo w a ć . 
B rak  h o te li, z ły  stan  schron isk  i tras  tu rys tyczn ych , k ło p o ty  z z a o p a tr z e n ie m . . .  
i d z ies ią tk i in n ych  n ie ła tw ych  do ro zw ią za n ia  p ro b le m ó w  N a  dodatek  p ro je k ty  r e ­
o rga n iza c ji p od z ia łu  a d m in is tra cy jn ego  (zm n ie js zyć  ilość rad  n a rod ow ych  z 26 do 17, 
K a rp a c zo w i i  S zk la rsk ie j P o r ęb ie  nadać p ra w a  m iast), p rzed s ięb io rs tw  b u d ow la ­
nych. P G R -ó w , s tw o rzen ia  w sp ó ln e j d y re k c ji F W P . . .  zb u d ow an ia  d w óch  szp ita li, 
dw óch  n ow ych  jed en as to la tek  itp . itd .” .

Jest rzec zą  o czyw is tą , że  w s zy s tk ie  o w e  p la n y  w y m a g a ją  op rócz  szeregu  d o ta c ji 
P ań stw ow ych  także  p ew n e j a k ty w iza c ji spo łeczeń stw a  je len io gó rsk iego . O  ty m  w s p o ­
m in a ją  w ła śn ie  au to rzy  reporta żu : „ i  te ra z  w s zy s tk o  jasne: obchód  850-lecia jes t 
bazą do o w e j m o b iliza c ji, je s t czynem , w  k tó re go  u rzeczyw is tn ien iu  b io rą  u d zia ł i  c i
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n aw et, k tó r z y  do te j p o ry  ja k że  często  za jm o w a li p os taw ę  b iern ych  o b s e rw a to ró w ” . 
P is z ą  d a le j, że  „ w  p ro jek c ie  „ T e z ”  p rz e w id u je  się n ak ładem  20 m ilio n ó w  z ło tych  
ro czn ie  p rzep row ad zen ie  w  c ią gu  5 la t  za leg ły ch  k a p ita ln y ch  rem o n tó w  w e  w s zy s t­
k ich  ob iek tach , k tó re  tego  p o trzeb u ją . P o  tym  te rm in ie  p rzep row ad za ć  się b ęd z ie  
p ra ce  rem o n to w e  na b ie ż ą c o . . .  a ju ż  w  rok u  u b ieg łym  w  k o t lin ie  je len io gó rsk ie j 
w y b u d o w a n o  1500 izb  m ieszka ln ych . P o  ra z  p ie rw s z y  od d łu ższego  czasu p o ja w iło  się 
in d y w id u a ln e  b u d ow n ic tw o  w  m ieśc ie  i na\ w s i, co ra z  c zęśc ie j g ru n tow n e  rem on ty  
p rzep row a d za ją  w ła sn ym  k osztem  u ży tk o w n ic y ” .

O m a w ia ją c  sp ra w y  k u ltu ra ln e  J e len ie j G ó ry  w  zw ią zk u  z je j  ju b ileu szem  au to ­
r z y  s tw ie rd za ją , iż  „w ła d ze  m ie js c o w e  zd a ją  sob ie  doskona le  sp raw ę, że ośrodek  
tu ry s ty c zn o -w y p o c zy n k o w y  n ie  m oże  is tn ieć  b ez k u ltu ra ln ego  zap lecza . S tąd  3 osta t­
n io  p rzep row a d zo n e  k on k u rsy  (p lak a t, h e jn a ł i f o t o g r a f ik a ) . . .  stąd p ro je k ty  w p ro ­
w a d zen ia  n ag ród  za  tw órczość  zw ią zan ą  z reg ion em , p lan y  w y d a w n ic ze , troska  o w a ­
ru n k i b y to w e  a r ty s tów , czy  w res zc ie  p ro je k ty  ro zb u d ow a n ia  sceny T ea tru  (d la  p o ­
trzeb  O p ery  i O p ere tk i), w y b u d o w a n ia  sa li w id o w is k o w e j w  S zk la rsk ie j P o ręb ie  
i K a rp aczu , h a li s p o r to w o -w id o w isk o w e j ■yy J e len ie j G órze . S tąd  n iem a l s fin a li­
zow an o  ju ż  p e r tra k ta c je  z O perą  i F ilh a rm o n ią  w roc ła w sk ą , k tó re  m a ją  o tw o rzy ć  
tu s w o je  sta łe  f i l ie .  S tąd  p ro je k t  te le w iz y jn e j s ta c ji p r z e k a ź n ik o w e j. .  ”

K oń c zą c  sw ó j rep o rta ż  na 850-lecie m iasta  K u szew scy  p iszą : „J e że li p lac  b u d ow y  
c ieszyć  m oże  p rzech od n ia , d z ie je  się to  p rzed e  w s zy s tk im  z pobudek, n a z w ijm y  to, 
in te lek tu a ln ych , p op rze z  św iadom ość  fak tu , że  o to  ro d z i się w a rto ść  now a, u ży teczn a  
i b yć  m oże  —  p ięk n a . J e len ia  G ó ra  na 5 dn i p rzed  ju b ileu szem  p rzyp om in a ła  w  w ie lu  
p artiach  w ie lk i p lac  b u d ow y  . . . ”

W id a ć  w ię c  z tego, że w  m ieśc ie  tym  „ru s z y ło  s ię ”  i że  J e len ia  G óra  w k ra cza  
na w ła ś c iw ą  d rogę  ro zw o ju . B yć  m oże, iż  ju ż  w  n ied łu g im  czas ie  s tan ie  się ona 
d ru g im  po W ro c ła w iu  p ow a żn ym  ośrod k iem  k u ltu ry  i p rzem ys łu  na D o ln ym  Śląsku , 
a p o w ia t je len io gó rsk i s tan ie  się p ra w d z iw y m  „za g łęb iem  zd ro w ia  i w y p o c zy n k u ”  
z ra c ji lic zn ie  p o ło żon ych  m ie jsco w o śc i w cza sow ych , u zd row isk  i san a to r iów  le c z ­
n iczych .

N a  tem a t w ła ś c iw e g o  ro zw o ju  z iem i je len io g ó rs k ie j p isa ł w  123 num erze  „G a z e ty ”  
J e rzy  T im en  w  a r tyk u le  p t. „P ro p o z y c je  J e len ie j G ó ry ” . C zy ta m y  tam : „O b ja w ił  
s ię w  n aszym  k ra ju  jeszcze  jeden  eksperym en t. P o  N o w y m  Sączu  i W ro c ław iu , p o  
K ło d zk u  i L ą d k u  Z d ro ju  p rzysz ła  k o le j na Je len ią  G ó rę  . . .  O głoszon o  tu te zy  d łu go ­
fa lo w e g o  ro zw o ju  m iasta  i p ow ia tu , p od d a jąc  je  pod  pu b liczną  dyskusję . N o w e  je s t 
n ie  ty lk o  je len io gó rs k ie  d ośw iadczen ie . N o w e  i b a rd zo  cenne są z ja w isk a , ja k ie  m u 
to w arzyszą . W ię c  p rzed e  w s zy s tk im  ow a  spo łeczna p o trzeb a  ek sp e rym en tow an ia  . . . ”  
W  s w ym  a r tyk u le  T im en  om aw ia  je len io gó rs k ie  „ T e z y ” , s tw ie rd za ją c , że  jeszcze  
n ied aw n o  n ie  do  p om yś len ia  b y ła  ow a  m o b iliza c ja  p ra w ie  ca łego  spo łeczeń stw a 
je len io gó rs k ie go  nad w y ty c ze n iem  w ła ś c iw e g o  k ieru n k u  ro zw o ju  gospodarczego , 
a obecn ie  sta ła  się m o ż liw a  d z ięk i tem u, że w  o rgan izac jach  p a rty jn y ch  i radach  
n a rod ow ych  „za s ie d li lu d z ie  m ą d rzy , c ieszący  się dobrą  op in ią  i d u żym  zau fan iem  
m ieszkań ców . Jest to  w y n ik ie m  c e lo w e j i m ą d re j in sp ira c ji o rga n iza c ji p a r ty jn e j 
w  J e len ie j G órze , k tó ra  p op rzez  m o b iliza c ję  o p in ii p u b liczn e j re a lizu je  trudną m is ję  
k ie ro w a n ia  radam i n a ro d o w y m i” .

P r z y  poru szan iu  p ro b le m a ty k i p rz e m y s ło w e j n a jw ię c e j m ie js ca  na łam ach  „G a z e ­
ty  R o b o tn ic ze j”  z a jm u je  n a jp o tę żn ie js zy  zak ład  je len io gó rsk i „C e lw is k o za ” , za k ład y  
ce lu lo zy  i w łó k ie n  sztu cznych . W  la tach  u b ieg łych , gd y  w  ty m  za k ład z ie  zd a rza ły  się 
za tru c ia  ro b o tn ik ó w , „G a z e ta ”  a la rm ow a ła , donosząc o n iep ok o ją cym  stan ie rzec zy  
i żą d a jąc  p o lep szen ia  w a ru n k ó w  p racy . D z is ia j w  „C e lw is k o z ie ”  w ie le  zm ien iło  się 
na lepsze, a osta tn io  p rzys tą p ion o  tu  do p rób  nad n ow ą  p rod u k c ją , o  k tó re j w  n um e­
rz e  183 „G a z e ty ” (4 V I I I )  tak  p isze  H . O chęduszko: „N o w e  w łó k n o  p odobn e jes t do d e-

P r z e m y s ł  i s p r a w y  z n i m  z w i ą z a n e
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lik a tn e j w e łn y , ch łon ie  w ilg o ć , odznacza sią dużą w y trz y m a ło ś c ią  na śc ieran ie  d ługo 
u trzym u je  c iep ło . . . .  W szys tk o  w s k a zu je  na to, że ju ż  w k ró tc e  w łó k n o  tak ie  zaczn ie 
p rodu kow ać  W y tw ó rn ia  „ C ”  je len io gó rs k ie j „C e łw is k o zy ”

W  n u m erze  151 „G a z e ta ”  za jm u je  sią ró w n ie ż  „C e lw is k o zą ” . T y m  ra zem  chodzi 
jedn ak  o co innego. „S k a rg i i ża le  —  c zy tam y  —  m ieszk a ń ców  J e len ie j G ó ry , iż 
„C e lw is k o zą ”  za tru w a  i rzek ą  B o b er i p o w ie trze  w  J e len ie j G órze , w y su w a n e  są ju ż 
od d łu ższego  czasu. W ie le  a tram en tu  i fa rb y  d ru k a rsk ie j zu ży to  na w sk azan ia , 
iż  śc iek i fa b ry c zn e  w y n is zc za ją  rybostan , w y z ie w y  na p rzes trzen i w ie lu  k ilo m e tró w  
w o k ó ł fa b ry k i u n ie m o ż liw ia ją  w ege ta c ją  roślin , a u rocza „P e r ła  Z ach odu ”  po  prostu  
c u c h n ie . . .  O b ecn ie  jed n ak  są p ew n e  w id o k i na p o lep szen ie  tego stanu rzec zy . P o  
p rzep row ad zen iu  dość is to tn ych  zm ian  na k o rzyś ć  w  d z ied z in ie  b ezp ieczeń s tw a  i h i­
g ien y  p ra cy  w  zak ładach  —  co n astąp iło  zresztą  w  w y n ik u  s iln ego  nacisku  o p in ii 
p u b liczn e j —  k ie ro w n ic tw o  „C e łw is k o zy ”  ro zp oczę ło  p race  nad p ro jek ta m i, k tó re  
m a ją  zapew n ić , iż  „C e lw is k o z ą ”  p rzes tan ie  być  zm orą  J e len ie j G ó ry . W yk on a n o  ju ż  
p lan y  b u d ow y  oczyszcza ln ik ów , osadn ik ów  i śc ieków , k tó re  n ie  ty lk o  p o zw o lą  na 
pow ażne  oczyszczen ie  ś c ieków  fab ryc zn ych , le c z  p rzyn io są  także  i inne korzyśc i. 
J eś li chodzi o za tru w a ją c e  p o w ie trze  w y z ie w y ,  to  p ro je k tu je  się w y b u d o w a n ie  w ie l ­
k ieg o  k om in a  w e n ty la cy jn e go , d z ięk i k tó rem u  p rzy  w y k o rzy s ta n iu  sta łych  s ilnych  
w ia tr ó w  w y z ie w y  te  n ie  b y ły b y  ju ż  s zk od liw e . Jedn akże  k om in  m u sia łb y  s ięgać 
w ysok ośc i 150 m e tró w , .na te j b ow iem  w yso k ośc i w ie ją  p ra w ie  sta le  s ilne  w ia try .  
B y łb y  to w ię c  n a jw y żs zy  k om in  w  P o ls ce  ..

P ra w ie  sta le  „G a z e ta ”  donosi ró w n ie ż  o p rob lem ach  in n ych  je len iogó rsk ich  
za k ład ów  p rzem ys ło w ych . P is z e  w ię c  o Je len iogó rsk ich  Zak ład ach  F a rm aceu ty cz ­
nych, o zak ładach  od z ieżow ych , o w y tw ó rn i o p tyc zn e j . . .  W  nu m erze  208 „G a z e ty ”  
H . O chęduszko  donosi o k o n fe ren c ji sam orządu  rob otn iczego  w  Z a k ła d z ie  E n e rg e ­
tyczn ym , k tó ra  odb y ła  się 23 s ierpn ia  br.: „ ra d a  rob otn icza  p ow sta ła  tu z p o łączen ia  
rad  rob otn iczych  Z a k ład u  S iec i E lek try czn ych  i J e len io gó rsk iego  Z esp o łu  E lek trow n i 
oraz Z a k ład u  Z b y tu  E n erg ii E le k t r y c z n e j . . .  W  okres ie  s p ra w o zd a w czym  rada z a j­
m o w a ła  się an a lizą  gospod arczą  zak ładu , je g o  stru k tu rą  o rga n izacy jn ą , w y d a jn o śc ią  
i d yscyp lin ą  p racy , k w es t ią  p rac  i p ro d u k c ji u b o c z n e j. . . ”  W  da lszym  c iągu  artyk u łu  
O chęduszko om aw ia  p racę sam orządu  rob o tn iczego  i p ostu lu je  szereg w n io sk ó w  
do re a liz a c ji na, p rzyszłość .

W  zak res ie  p ro b le m a tyk i p rze m ys ło w e j, je ż e li  chodzi o „C e lw is k o z ę ” , „S ło w o ”  p o ­
dało  w iadom ość  (n r 174) o  p rzys tą p ien iu  do p ro d u k c ji n o w ego  w łó k n a  syn te tyczn ego , 
p isząc, że  „25 lip ca  nastąp i ro zru ch  m ech an iczn y  oddzia łu  „ C ”  w  je len io gó rs k ie j „C e l-  
w is k o z ie ” , gd z ie  p rod u k ow a n e  b ęd z ie  n ow e  w łó k n o  syn te tyczn e , zw an e  „e la n a ” . J esz­
cze w  tym  roku  w y p ro d u k u je  się tu  p ew n ą  ilo ść  p ó łfa b ryk a tu  w  ska li te ch n ic zn e j” . 
In te re su ją cy  je s t też in n y a r tyk u ł „S ło w a ” o  tym , że „C e lw is k o z ą ”  b u du je  sana­
toriu m  w  K o ło b rze gu  pt. „P reced en s  do n aś lad ow an ia ” . O to, co na ten  tem at 
au tor a rtyk u łu  p isze: „S an a to riu m , k tó re  b y  p ow sta ło  w  K o łob rzegu , m o g ło b y  p r z y ­
jąć 60 k u ra c ju szy  w  c iągu  m ies iąca , a w ię c  720 w  c iągu  roku . T a k  w ię c  w  okres ie  
3 la t  p rze z  san atorium  m og łab y  p rze jść  cała za łoga  „C e łw is k o zy ” . B u d ow a  sanato­
rium  w  K o ło b rze gu  to  ju ż  d ruga  tego  ro d za ju  cenna in ic ja ty w a  „C e łw is k o z y ” . Z a ­
k ład  ten  p o d ją ł  się ró w n ie ż  o d b u d ow y  częśc i za b y tk ow eg o  ryn k u  w  J e len ie j G órze . 
P ięk n y  p rzyk ła d  k o ja rze n ia  in te re só w  ogó ln ych  z in te resam i w ła sn ym i, ja k i dała 
je len io gó rsk a  „C e lw is k o z ą ” , p ow in ien  zn a leźć  w ie lu  n a ś la d o w c ó w ” .

O  d ru g im  du żym  za k ład z ie  p rze m y s ło w y m  tego  reg ion u , C ie p lic k ie j F a b ry ce  
M aszyn  P a p ie rn ic zych , tra k tu je  a r tyk u ł „S ło w a ”  pt. „ W  fa b ry c e  fa b ry k ” . Z  w y ­
w iadu , p rzep row ad zo n ego  p rze z  p rzed s ta w ic ie lk ę  „S ło w a ” , d o w ia d u jem y  się, że  ta 
„ fa b ry k a  fa b ry k ”  w y k o n a ła  w  rok u  u b ieg łym  d w ie  duże m a szyn y  p a p ie rn ic ze  jedn ą 
do p ro d u k c ji p ap ieru  p iśm ien n ego , a d rugą do p ro d u k c ji b ib u łk i „P a m e la ” . W y ­
jaśn ić  n a le ży , że  jedn a  taka  m aszyn a ra zem  z w s zy s tk im i częśc iam i p om ocn iczym i 
w a ży  od 1.800 do 1.900 ton  .
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P ro b le m a ty k a  p rzem ys ło w a  J e len ie j G ó ry  zn a jd u je  o d zw ie rc ied len ie  na łam ach  
„W ro c ła w s k ie g o  T ygo d n ik a  K a to l ik ó w ” . W  rok u  u b ieg łym , w  czasie , gd y  w  „ C e l­
w is k o z ie ”  doszło  do  m a sow ych  za tru ć  ro b o tn ik ó w  na sku tek  z łych  w a ru n k ó w  b e z ­
p iec zeń stw a  i  h ig ie n y  p racy , L u cyn a  O s iew a lsk a  w  obszern ym  a r tyk u le  pt. „L u d z ie  
w ś ró d  m aszyn ”  o m a w ia ła  d ok ład n ie  te  sp ra w y . In n y  je j  zesz ło roczn y  reportaż , 
„O  p rzygod ach  i zw y c ię s tw ie  J ó z e fin y ” , o m a w ia ją cy  d z ie je  n a jw ięk s z e j w  Po lsce  
fa b ry k i k ry s z ta łó w  i  op isu ją cy  c iem n e  m a ch in ac je  je j  d aw n ego  posiadacza , g ra fa  
S ch a ffgo tsch a , w zb u d z ił za in te reso w a n ie  w  re w iz jo n is ty c zn yc h  ko łach  N ie m ie c  za ­
chodn ich . O to  w  w y d a w n ic tw ie ,  za ty t. „N ie m ie c k ie  te ren y  w sch od n ie  po d ru g ie j 
s tron ie  O d ry  i N y s y  w  ś w ie t le  p rasy  p o ls k ie j”  („D ie  deu tschen  O s tgeb ie te  jense its  
d er  O d er u rd  N e isse  im  S p ie g e l d er po ln isch en  P res s e ” ), k tó re  u k aza ło  się w  W iir z -  
bu rgu  w  rok u  b ieżącym  n ak ładem  „H o lzn e r  V e r la g ” , zn a la z ło  się „s tre s zc zen ie ”  
o w ego  reportażu , w y p a cza ją c ego  c a łk o w ic ie  je g o  sens, a m a ją ce  na ce lu  o b w ies z ­
c zen ie  św ia tu , jak  to  ź le  gospod aru ją  P o la cy . Z  n iek tó ry m i k ła m stw a m i za ch od n io ­
n iem ieck iego  w y d a w n ic tw a  ro zp ra w ił  s ię w  n u m erze  27 ty go d n ik a  Z yg m u n t K o ­
n ieczn y , a le  w y c ze rp u ją cą  o d p o w ied ź  re w iz jo n is to m  dała  sam a au torka  reportażu  
w  a r tyk u le  pt. „P o ls k ie  k ry s z ta ły  na ca łym  ś w ie c ie ” , og łoszon ym  7. IX .  br.

K oń czą c  sw ó j a r tyk u ł O s iew a lsk a  p isze  o eksporc ie  h u ty : „w y s o k a  jakość  jó z e ­
fiń sk ich  k ry s z ta łó w  i ich  dob ra  p o zy c ja  na ryn k ach  ś w ia to w ych  spraw ia , że eksport 
„J ó z e f in y ”  p ow ięk sza  się z roku  na rok . O becn ie  p ra w ie  p o ło w a  p ro d u k c ji k ry s z ta ­
łó w  p rzezn aczon a  je s t na eksport. K l ie n c i za g ra n ic zn i p r zy je żd ża ją  do S zk la rsk ie j 
P o r ę b y  . . .  E k sp o rtu jem y  jó ze fiń s k ie  k ry s z ta ły  do co ra z  w ię k s z e j ilo śc i k ra jó w . 
P o za  C zech os łow ac ją  i N iem ie ck ą  R ep u b lik ą  F edera ln ą , za m a w ia  u nas ca ła  Europa. 
D u że  p a rt ie  k o m p le tó w  k ry s z ta ło w y ch  w y s y ła  się do A m e ry k i,  A u s tra li i  i  K a n a d y  . . .  
P o w ięk s za  się w a ch la rz  p ro d u k c ji zak ładu , o p ra cow u je  się n ow e  w zo ry , o rn am en ty , 
k o lo r y  o raz in k ru s ta c je  sreb rem . W  k u g le rn iach  „J ó z e f in y ”  tw o rz y  się n o w y  s z lif, 
w y ra ż a ją c y  się p rzed e  w s zy s tk im  w  lin iach , p o w s ta ją  o ry g in a ln e  w z o ry  w  oparc iu
o sam odzie lną , tw ó rczą  k om p o zy c ję . W  E urop ie, A m e ry c e  i A u s tra li i  k u n sztow n e  
w y ro b y  „J ó z e f in y ”  s ła w ią  a r ty zm  p o lsk ich  ro b o tn ik ó w ” .

W  n u m erze  17 (24 V I I )  „N o w in  J e len iogó rsk ich ”  zn a jd u je  s ię rep o rta ż  A n ­
d rze ja  L e s ie w s k ie g o  pt. „ A  w  Jan ow icach  —  d n ie je ” . Jest to  p o zyc ja  o ty le  c iek aw a , 
że  tra k tu je  o za łód ze  fa b ry k i, k tó ra  w  cze rw cu  ub. rok u  sp łonęła  w  60%. M og łob y  
się zdaw ać , że  taka  k a ta s tro fa  w p ły n ie  d ep rym u jąco  na w y k o n a n ie  p lan ów , na p racę  
ro b o tn ik ó w  i na ca łok szta łt p ro d u k c ji. R ep o rta ż  m ó w i, że m im o  zn iszczeń  za łoga  
stanęła  o fia rn ie  do p racy , a „d o  c h w ili obecne j od b u d ow a n o  d w ie  hale, a w ię c  p o łow ę  
zn iszczeń . D o  końca rok u  ukończone b ęd z ie  w s zy s tk o ” . W a r to  dodać, że  Jan ow ick a  
F a b ry k a  P a p ie ru  zam k n ęła  u b ie g ły  ro k  p rod u k c ją  w a rto ś c i 33 m ilio n ó w  zł.

In n ym  za gad n ien iem  ekon om iczn ym  za jm u ją  się H . Jonek  i T . J e rzew sk i w  8 
n u m erze  „ N o w in ” . Ich  a r tyk u ł pt. „T ru d n e  p ro b le m y ”  m ó w i o sy tu ac ji, ja k a  w y ­
tw o rz y ła  s ię osta tn io  na je len io gó rs k im  ryn k u  p racy . D em en tu je  on fa łs z y w e  p o ­
g ło sk i o rz ek o m ym  b ezroboc iu  w  m ieśc ie . A u to r z y  a rtyk u łu  s tw ie rd za ją , iż  „n ieco  
g o rz e j w y g lą d a  spraw a , je ś li id z ie  o za tru d n ien ie  k o b ie t ” , a le  w ie le  z n ich  m oże  
zn a leźć  obecn ie  p ra cę  sezon ow ą  w  F W P , z ie leń cach  m ie jsk ich  o ra z  in n ych  p od ob ­
nych  in sty tu c jach . Jon ek  i J e rzew sk i p od d a ją  pod  d ysk u s ję  c iek a w y  p ro jek t, k tó ­
re go  re a liz a to ra m i w  w ięk szych  m iastach  s ta ły  się u s łu gow e spó łd z ie ln ie . „  . . .  S ą ­
d zim y, m ó w ią  au torzy , że  K o m ite t  do S p raw  Z a tru d n ien ia  p ow in ien  b liż e j za ją ć  
s ię id eą  sp ó łd z ie ln i u s łu gow e j i d opom óc je j  o rga n iza to rom ” .

K oń czą c  o m a w ia n ie  p ro b le m a tyk i ek o n o m iczn o -p rzem y s ło w e j dodać trzeba , 
że  zb y t  m a ło  n aszym  zd an iem  „N o w in y ”  za jm u ją  się za k ład am i p ra cy  na te ren ie  
p ow ia tu  je len io gó rsk ie go , zb y t m a ło  je s t p ro b lem o w ych  a r ty k u łó w  i c iek aw ych  
re p o r ta ż y  o ży c iu  za k ład ó w  p rzem ys ło w ych , a p rze c ie ż  w ła śn ie  p ism o lo k a ln e  p o ­
w in n o  się tą  tem a tyk ą  za jm o w a ć , gd y ż  c zy ta ją  je  ro b o tn icy  i p ra co w n icy  w ie lu  
za k ła d ó w  p rzem ys ło w ych  tak  w  J e len ie j G órze , ja k  i w  p ow iec ie .
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Z a g a d n i e n i a  k u l t u r a l n e

J e że li chodzi o za gad n ien ia  ku ltu ra ln e , to w a r to  tu zw ró c ić  u w agę  na notatkę, 
zam ieszczon ą w  n rze  202 „G a z e ty  R o b o tn ic z e j” , donoszącą, że  „d z ia ł  a rch eo lo g ii 
M uzeum  Ś lą sk iego  ro zp oczyn a  8 w rześn ia  p race  w y k o p a lis k o w e  na W zgó rzu  K r z y ­
w ou stego  w  J e len ie j G órze . W  tym  sam ym  czas ie  n au kow cy  p od e jm ą  badan ia  e tn o ­
g ra fic zn e  na te ren ie  p ow ia tu . B ędą  one p ro w ad zo n e  p od  k ie ru n k iem  docen ta k a ­
ted ry  e tn o g ra fii u n iw ersy te tu  w ro c ła w s k iego . D zia ła ln ość  ty ch  dw óch  p la ców ek  
n au kow ych  zn a jd u je  p op arc ie  u m ie js co w ych  c zyn n ik ó w . I  tak  np. od d z ia ł k u ltu ry  
P ow . R a d y  N a ro d o w e j p rze zn a c zy ł d o ta c je  w  w yso k ośc i 6 tys. z ł na badan ia  e tn o ­
gra fic zn e , a K o m ite t  O bchodu  850-lecia o fia ro w a ł 10 tys. z ł  na p race  a rch eo log ic zn e ” .

W  w ie lu  w iadom ośc ia ch  z ży c ia  k u ltu ra ln ego  w  Je len io gó rsk iem  p ow ta rza  się też 
n azw isko  W la s tim ila  H o fm an a , zn anego  a r ty s ty -p la s ty k a , k tó ry  po  w o jn ie  o s ied ­
lił  s ię w  S zk la rsk ie j P o r ęb ie  i tu n ada l m im o  s ęd z iw ego  w ie k u  m a lu je  cod zien n ie  
p o  p a rę  godzin . O to  fra gm en t a r tyk u łu  ze „S p ra w  i L u d z i”  (n r 25), p ośw ięcon ego  
H o fm a n o w i: „G ó rsk a  sam otn ia  jed n ego  z n a js ta rszych  a r ty s tó w  m a la rzy  po lsk ich  
jest —  w b re w  p ozo rom  —  ośrod k iem  ży c ia  to w a rzysk iego . O d leg łość  od m iasta  n ie  
p rzeszkadza  p rzy ja c io ło m  z ca łe j P o ls k i często  od w ied za ć  gośc in n ych  gospod arzy . 
P o za  tym  gó rska  sam otn ia  m a la rza  je s t w y m a r o n y m  ce lem  w y c ie c zek  tu ry s tó w ” .

T w ó rc zo ść  W la s tim ila  H o fm an a  je s t w ię c  sta le  je szcze  tem a tem  ro z lic zn ych  
a r tyk u łów , re p o rta ży  i w y w ia d ó w  tak  lok a ln ych  ty go d n ik ów , jak  i czasop ism  cen ­
tra ln ych .

P ra w ie  tak  sam o często  m ożn a w e  w roc ła w sk ich  d zien n ik ach  p rzeczy ta ć  n a rze ­
kan ia  na X I  M u zę  W ro c ła w ia , c z y li te le w iz ję  w roc ła w sk ą . W  odn ies ien iu  do J e le ­
n ie j G ó ry  m a  to  sp ec ja ln e  znaczen ie , g d y ż  p ro g ram  w ro c ła w s k ie j s ta c ji t e le w iz y jn e j,  
n ied aw n o  u ru chom ion e j, n ie  o b e jm u je  sw ym  za s ięg iem  m iasta  i częśc i p ow ia tu . 
W  165 num erze  „G a z e ty ”  p isze  o ty m  obszern ie  J e rzy  T im en , p o rów n u ją c  od b ió r  
P rogram u  te le w iz y jn e g o  z  P ra g i c ze sk ie j i  W ro c ła w ia . M ó w i on: „S k o ro  w ię c  
i te les tac ja  i o d b io rn ik i są w  porządku , cóż m oże  być  p ow o d em  zak łóceń ?  T y m  b a r ­
d z ie j że  w  w ie lu  w y p a d k a ch  te  sam e te le w iz o ry  o d b ie ra ły  b ez zak łóceń  p ro g ra m  
czech os łow ack i?  P ra s k ie  stud io  te le w iz y jn e  n ad a je  a u d yc je  w  tzw . k an a le  1-szym . 
C zęs to tliw ość  fa l  p om yś lan a  je s t  w  ten  sposób, że  m ogą  one u legać  tzw . u g ięc iu  
się w  te ren ie  g ó rzys tym . W  zasadz ie  an tena te le w izo ra  w in n a  „w id z ie ć ”  an tenę 
n ad a jn ik a , aby odeb rać  fon ię  i w iz ję .  Jednak  fa le  o p ew n e j c zęs to tliw ośc i, n a tra ­
fiw s z y  na p rzeszkodę, p o tra fią  ją  om in ąć  łagod n ym  lu k iem . D la teg o  też  m ożn a b y ło  
og lądać p rask i p ro g ram  w  J e len ie j G órze . T ym czasem  te le s ta c ja  na S lę ż y  p ra cu je  
w  n arzu conym  p rze z  C en tra ln y  Z a rząd  R a d io s ta c ji k an a le  12. W ys y ła n e  p rze z  n ią 
fa le  n ie  m ogą  u legać  u g ięc iu  i stąd d w ie  p ią te  naszego  w o je w ó d z tw a  o d b ie ra ją  
skażony d źw ię k  i obraz. N onsensem  n iew yb a c za ln ym  b y ła  zgoda  b u d ow n iczych  
te le s ta c ji w ro c ła w s k ie j na n arzuconą częstotliw ość. N on sen sem  je s t p lan  „u te le w i-  
z y jn ia n ia ”  k ra ju  o p racow an y  w  C Z R , skoro  w  w o je w ó d z tw ie  p od gó rsk im  zak ład a  
się s tosow an ie  kanału , u n iem o ż liw ia ją c ego  p ra w id ło w y  odb ió r . . . ”  W  d a lszym  c iągu  
a rtyk u łu  T im en  su geru je  bu d ow ę  k ilk u  m a łych  s ta c ji re tra n sm isy jn ych , m . in . 
w  J e len ie j G órze , k tó re  w zm a c n ia ły b y  od b ió r  p rogram u  w ro c ła w s k iego . Jest to  
n a jlepsze  i s tosu n kow o n a jtań sze  w y jś c ie  z sy tu ac ji. W ed łu g  ostatn ich  w ia d om ośc i 
w  n ied łu g im  czas ie  za czn ie  ju ż  d z ia łać  taka  s tac ja  re tra n sm isy jn a , k tó ra  u m o ż liw i 
W szystk im  te le w id zo m  w  J e len ie j G ó rze  od b ió r  w ro c ła w s k ie g o  p rogram u  te le w i­
zy jn ego .

P ro b le m a tyk a  k u ltu ra ln a  je s t na łam ach  „S ło w a ”  om aw ian a  g łó w n ie  w  k ró t­
k ich  n o ta tkach  in fo rm a cy jn y ch , ja k  np. w  kom u n ika ta ch  o p r z y je źd z ie  do J e len ie j 
G ó ry  zesp o łów  a r tys tyczn ych , o w y je ź d z ie  tea tru  je len io gó rsk ie go  do S zczec in a  
i K osza lin a  itd . W  n u m erze  „S ło w a ”  z  dn ia  19 V I I  zn a jd u jem y  d łu ższą  n o ta tkę  
na tem at k u lis ó w  „d z ik ie j ”  r e w ii,  ja k a  p od  szy ld em  D om u  M o d y  „T e l im e n a ” , o b je ż ­
dżała teren  p ow ia tu  je len io gó rsk iego . Z u p e łn ie  słuszne je s t żądan ie  au tora  n o ta tk i,
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ab y  n ieu czc iw i tw ó rcy  tak ich  „ r e w i i ”  o d p o w ia d a li sąd ow n ie  za sw e  w y s tęp y , gd y ż  
w ła śn ie  m ie js co w o śc i w y p o c zy n k o w e  p ow . je len io gó rsk ie go  sta le  są „n a w ied za n e ”  
p rze z  ro zm a ity ch  „o rg a n iz a to ró w ” , p rezen tu ją cych  za g ru be  p ien iąd ze  ro zm a ite  
„sk ład ać  k i e s tra d o w e ”  na za strasza jąco  n isk im  p oz io m ie  a r tys tyc zn ym .

R ep o rta ż  o ży c iu  k u ltu ra ln ym  J e len ie j G ó ry  p re zen tu je  w  num erze  26 „O d r y ”  
(13 V I I )  C zes ła w  O s tań k ow ic z . O  d z ia ła ją cy m  tu K lu b ie  L ite ra c k im  p isze  on  tak : 
„ B y ł  k ied yś  tu ta j Z w ią ze k  L ite ra tó w , potem  ju ż  ty lk o  K lu b  P is a rz y  Sudeck ich . 
P is a rze  w y je c h a li.  K lu b  pozosta ł. W  K lu b ie  c ią g le  za dużo s ię m ó w i o „e m ig ra n ­
ta ch ”  . . .  T rze b a  co ry c h le j p rze rw a ć  ten w sp om in k o w o  —  s e n ty m e n ta ln y . n astró j. 
T rz e b a  zg rom ad zić  w  K lu b ie  n ie  ty lk o  p isu jących , a le  p rzed e  w s zy s tk im  p o p u la ry ­
zu jących  dob rą  lite ra tu rę , c zy ta ją c y ch  ty go d n ik i lite ra ck ie . Z m o b ilizo w a ć  m łodych . 
N ie  m ogę  op rzeć  się w rażen iu , że m ło d z ie ż  o m ija  loka l, w  k tó ry m  o d b yw a ją  się 
„ c z w a r tk i” , n ie  bez pow odu . M a rtyn a  B o row sk a , s ek re ta rz  K lu b u , f irm o w a n e g o  
b ąd ź co  bądź p rze z  Z w ią ze k  L ite r a tó w  P o lsk ich  . . .  p od a je  c y fr ę  30 za re je s tro w a ­
n ych  człon k ów . N o  cóż. K a żd y  r e je s tr  je s t na p ew n o  ja k im ś  dokum en tem . T y lk o  
że  p r z y jm u ję  go  na ró w n i z re la c ją  re p o rte rsk ą  B ogdan a  B ąka , k tó r y  za n o to w a ł 
a ż 12 osób na w ie c zo rz e  au to rsk im  E. K o c w y ” .

N a  tle  m a ło  ru ch liw e g o  ś rodow isk a  lite ra ck ie g o  dużo le p ie j w y p a d a ją  je le n io ­
gó rs cy  m u zycy . O s tań k ow ic z  p isze: „J e len io gó rsk i O d d z ia ł D o ln oś ląsk iego  T o w a ­
r z y s tw a  M u zyczn ego  jes t ' je d n ym  z n a ja k tyw n ie js zy ch . Jego  d ob re j p ra cy  d ow od zą  
lic zn e  k on ce r ty  zesp o łów  p rzy je zd n ych  i w łasn ych . Jest tu ta j n ie zw y k le  c iek aw a  
o rk ie s tra  sym fon iczn a . C zem u c iek a w a ?  W  o rk ies trze  je len io g ó rs k ie j,  z ło żo n e j 
z  m u zyk ó w  za w od ow ych , c z łon k ó w  zw ią zk u  n au czyc ie li i  m u zyk o logów , u m ian o 
tak  u łożyć  p lan  p ra cy  i bu dżety , że  op rócz odp ła tn ych  są ró w n ie ż  lic zn e  k on certy  
w y k o n y w a n e  w  ram ach  s łu żby spo łeczn e j. O rk ies trą  tą  d y ry g u je  A le k sa n d e r  S zy m ­
czak, m a ją c  w  zespo le  doskon a łych  so lis tó w  . . .  W  p rze c iw ień s tw ie  do środow isk a  
p isa rsk iego , w o k ó ł o rk ie s try  . . .  g ru p u je  się b a rd zo  lic zn y  zespó ł m iło śn ik ó w  m u ­
zy k i i sporo  u zd o ln ion e j m ło d z ie ż y ” .

O  P a ń s tw o w y m  T e a trz e  D o ln oś ląsk im  w  J e len ie j G ó rze  p rasa  do lnoś ląska  p i ­
sała k ied yś  b a rd zo  dużo. O b ecn ie  an i „G a ze ta  R ob o tn ic za ” , an i „S ło w o  P o ls k ie ”  n ie  
w sp om in a ją  o je g o  p racy . A  szkoda, bo ja k  p isze  w  sw o im  rep o rta żu  O s tań k ow ic z  
„ o  tea trze  je len io gó rs k im  i m ożn a i trzeb a  dużo. C h oćb y  d la tego , że  tea tr  ten  obs łu ­
g u je  50 m ia s t i  m ia steczek , a m a rzy  m u  się tr ze c ia  p o  w a łb rz y s k ie j,  sta ła  scena 
w  L e g n ic y . Ż e  m u si żo n g lo w a ć  m ię d zy  rep e rtu a rem  am b itn ie js zym , k tó ry  b y  za ­
in te re so w a ł w y ro b io n ą  tea tra ln ie  pub liczność  w ięk szych  m ia st (w  ty m  J e len ie j 
G ó ry ) a tak im , k tó ry  b y  śc iągn ą ł na w id o w n ię  ludność do n ied aw n a  w ie js k ą . A  żon ­
g lu je  tym  repertu arem , w y d a je  m i się, dobrze. T e a tro w i, obok  w ie lu  n ied osta tków , 
b ra k u je  p rzed e  w s zy s tk im  d osta teczn ego  k on tak tu  ze  ś rod ow isk iem  tea tro lo gó w , 
k ry ty k ó w , re żys e ró w , od m a w ia ją cych  z re g u ły  p rzy jm o w a n ia  zaproszeń  do w s p ó ł­
p racy . R za d k o  b i je  tem u te a tro w i b ra w o  re cen zen t . . . ”

K oń czą c  sw ó j rep o rta ż  O s tań k ow ic z  w y ra ż a  sw o ją  op in ię  o p rzy g o to w yw a n yc h  
obchodach  850-lecia m iasta . „Z a zd ro śc iłem  J e len ie j G ó rze  o p e ra tyw n o śc i je j  d z ia ­
ła czy . P ro g ra m  d n i J e len ie j G ó ry  p rze w y ż s za  „ fe s ty n  p rzyp a d k ow o śc i” , ja k i za a p li­
k o w a li  nam  o rga n iza to rzy  D n i W ro c ła w ia . J e len ia  G ó ra  zd o b y ła  s ię  n ie  ty lk o  na 
p e łn osp ek ta k lo w e  p rzed s ta w ien ie  O p e ry  W ro c ła w sk ie j,  na w y s tę p y  O rk ie s try  S y m ­
fon ic zn e j, a le  p os ta ra ła  się o w łasn e, opa rte  na fo lk lo rz e  w id o w is k a , k tó re  m ogą  się 
stać za lą żk iem  tra d y c y jn e j i s ta łe j im p rezy . M y ś lę  z za zd rośc ią  o s zyb o w cow ych  
m is trzo stw ach , o P u ch a rze  Je len ia , po  k tó r y  p o ja d ą  m o to cyk liś c i . . .  J e len ia  G ó ra  
zd o b y ła  się na ro zp isan y  w ła śn ie  k on ku rs  lite ra c k i . . .  C ie szy  m n ie  p rób a  s tw o rzen ia  
s ta łego  w id o w is k a  te a tra ln ego  op a rtego  na tem a tyce  h is to ryc zn e j . .

Jeden  z osta tn ich  n u m eró w  „O d r y ”  (7 I X )  p rzyn ió s ł ró w n ie ż  c ie k a w y  i o r y g i­
n a ln y  a r tyk u ł W a ld em a ra  V o ise  o je len io gó rza n ach  w  h is to rii, k tó ry  w y k a zu je , 
ż e  w ie lu  n au kow ców , s łyn n ych  p ra w n ik ó w , znanych  k s ię g a rzy  i m u zy k ó w  w y w o ­
d z iło  się z J e len ie j G ó ry . N ie m n ie j jed n a k  w y d a je  się, że  „O d ra ”  d otychczas  zb y t
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m ało in te resow a ła  się J e len ią  G órą  i je j  p rob lem am i, g d y ż  a r ty k u ły  o tem atyce  
je len io gó rsk ie j p o ja w iły  się d op ie ro  ostatn io , tuż p rzed  ro zp oczęc iem  obch odów  
850-lecia m iasta . P rze d tem  trudno b y ło  d op a trzy ć  się na je j  łam ach  b od a j ja k ie jś  
w zm ian k i n J e len ie j G ó rze  . . .

S tosu n kow o d ob rze  red a go w a n y  je s t w  „N o w in a c h ”  d z ia ł k u ltu ra ln y . W  n um e­
rze  22 (23 V I I I )  zn a jd u jem y  c ie k a w y  a r tyk u ł M ich a ła  S a b a tow icza  „N a  d rogach
i ścieżkach  k u ltu ry ” , w  k tó ry m  au tor om aw ia  p ro b lem a tyk ę  k u ltu ra ln ą  reg ion u  
je len iogó rsk iego  od c h w ili w y zw o le n ia  aż do  czasów  obecnych . W sp om in a  on tych  
W szystk ich  lite ra tó w , k tó rzy  w  „p io n ie rs k ic h ”  w a ru n k ach  za ra z  po  w o jn ie  o s ied la li 
się czy  to  w  J e len ie j G órze , c z y  w  S ob ieszow ie , c z y  też  w  S zk la rsk ie j P o ręb ie , 
° ra z  o p ie rw szy m  p o lsk im  tea trze  s ta łym  na D o ln ym  Ś ląsku , k tó ry  tu  d zia ła ł. 
W  d a lsze j częśc i sw ego  a r tyk u łu  w sp om in a  S ab a tow icz  p ie rw sze  w y d a w n ic tw a  
je len iogó rsk ie . „N ie p r z e m ija ją c y m  d ow o d em  —  m ó w i on —  ruchu k u ltu ra ln ego  
P ow ia tu  p ozosta ły  egzem p la rze  lok a ln ych  w y d a w n ic tw  p er iod yczn ych  i sta łych , 
jak  np. m ies ię c zn ik  „Ś lą s k ” , „N a u k a  i S ztu k a ” , „G ło s  P o g ra n ic za ” , d z ien n ik  „ P io ­
n ier” . P oszc zegó ln e  ze s zy ty  ty ch  czasop ism  s tan ow ią  c ie k a w y  i  cen n y  m a te r ia ł 
h is to ryczn y  naszego gospod arczego  i k u ltu ra ln ego  p io n ie rs tw a ” .

N o w ą  i  słuszną p ro p o zy c ję  w n oszą  „N o w in y ”  w  n u m erze  19 (7 V I I I ) .  O to  w  l i ­
ście o tw a r ty m  do p rzew o d n ic zą cego  P re z y d iu m  M ie js k ie j R a d y  N a ro d o w e j, m gra  
Z b ign iew a  D a rod zew sk iego  p iszą: „  . . .  p od obn ie  ja k  w  la tach  u b ieg ły ch  i w  ty m  
roku  nasze ś rod ow isk o  k u ltu ra ln e  u b oże je . Dość p rzy to c zy ć  ta k ie  n a zw isk a  jak  
Zaczyk , c zy  G a lle r tó w n a  (z a k to ró w ), k tó rzy  tu s ta w ia li p ie rw sze  k rok i. D ość p r z y ­
toczyć  n a zw isk o  S taszka  K u szew sk ie go  —  jed n ego  z  n a jc e ln ie js zych  p u b licys tó w  
W roc ław ia , B ohdana D ro zd ow sk iego , p oczą tku jącego , a le  ju ż  zn anego  p oety , k tó ­
r z y  ró w n ie ż  sw e  p ró b y  p isa rsk ie  ro zp o czyn a li w  J e len ie j G ó rze  . . .  D ość p ow ied z ie ć , 
że podobno w  ty m  rok u  opuszczą T e a tr  J e len iogó rsk i M ach a lica , J aszk ow sk i i Ś w ię ­
c icka . . .  P a n ie  P rze w o d n ic zą cy  . . .  te  sp ra w y  le żą  P an u  także  na sercu  na ró w n i 
z tru d n ym i do ro zw ią za n ia  p ro b lem a m i m ies zk a n io w ym i itp  . . .  Z a s tan aw ia  się P a n  
n ie jed n ok ro tn ie  co  zrob ić , co zm ien ić , aby te j u c ieczce  p rze c iw d z ia ła ć . C o  zrob ić , 
aby nasze m ia sto  n ie  b y ło  ty lk o  „s zk ó łk ą ”  a k to ró w  i lite ra tó w , żeb y  p os iada ło  
ośrodek  p la s ty c zn y  i trw a łe  ś rodow isk o  k u ltu ra ln e  . . .  Są m o ż liw o śc i, k tó rych  do­
tychczas n ie  w y k o rz y s ta liś m y . M o ż liw o ś c i w  d z ied z in ie  n agród  za d zia ła ln ość  a r ­
tystyczn ą  zw ią za n ą  z  n aszym  m ia stem  . . .  T a k a  n agrod a  b y ła b y  w y ra z e m  uznan ia  
ca łego  spo łeczeń stw a  w o b ec  ta len tu  i zd o ln ośc i lau rea ta , b y ła b y  p od z ięk ow a n iem  
za je g o  p racę  w  n aszym  m ieśc ie  i  d la  naszego  m ia s ta ” .

T em a tyk a  te le w iz y jn a  zn a la zła  sob ie  m ie js c e  w  17 n u m erze  p ism a (24 V I I ) .  
Z n a jd u je  się tam  in fo rm a c ja , iż  w  J e len ie j G ó rze  p rz e b y w a ła  ek ip a  w a rs za w sk ie j 
t e le w iz ji  (d od a jm y , że  i na in au gu rac ję  850-lecia m iasta  p r z y b y ły  e k ip y  te le w iz j i  
ł  k ro n ik i f i lm o w e j) ,  k tó ra  d ok o n yw a ła  zd ję ć  do p rogram u  d zien n ik a  te le w izy jn e g o , 
n adaw an ego  cod zien n ie  p rze z  w a rs za w sk ą  te le w iz ję  w  p ro g ra m ie  ogó ln op o lsk im . 
A u to r  n o ta tk i p isze : „ f i lm o w a n a  b y ła  ro zb u d ow a  stad ionu  sp o rtow ego  p r z y  ul. Z ło ­
tn icze j, w zn oszen ie  n ow ych  b lo k ó w  m ieszka ln ych , p ięk n a  pan oram a  J e len ie j G ó ry  
z odn ow ion e j w ie ż y  w id o k o w e j, a w  o d lew n i p rzy  ul. K il iń s k ie g o  p ra ce  p r zy g o to ­
w a w c ze  do oczyszczen ia  dokonanego  ju ż  w  b rą z ie  od lew u  p ła sk o rze źb y  K r z y w o ­
ustego” . w tym  sam ym  nu m erze  „N o w in ”  zn a jd u je  się a r tyk u ł H a lin y  O chęduszko, 
k tóra  w  p u b lik a c ji o „ te lep a ję c za rza ch  z m u su”  o m aw ia  k ło p o ty  je len io gó rsk ich  te le ­
w id zów . P ro p o n u je  ona u ru chom ien ie  na Ś n ieżce  p rzek a źn ik a  te le w izy jn e g o , k tó ry  
spow od ow a łb y , iż  m ieszkań cy  J e len ie j G ó ry  m o g lib y  odb ie rać  b ez  p rzeszk ód  w r o c ­
ławski p rogram  te le w iz y jn y .

N u m er 21 je len io gó rsk ie go  ty god n ik a  (21 V I I I )  p rzyn os i k ilk a  c iek a w ych  in ­
fo rm a c ji k u ltu ra ln ych . O to  n o ta tka  o n a js ta rszych  za b y tk ach  a rch iw a ln ych  na w y ­
staw ie  h is to ryc zn e j: „ W  o rga n izo w a n e j w  m u zeum  w y s ta w ie  h is to ry c zn e j p ow ażn y  
w k ład  m a A rc h iw u m  P a ń s tw o w e  w  J e len ie j G ó rze . Z o b a c zym y  na n ie j n a js ta rsze
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źród ła  p isane do d z ie jó w  m iasta , ja k  k ro n ik i, m ó w ią ce  o za ło żen iu  m ia sta  p rze z  
B o le s ła w a  K rzy w o u s te g o , s ta re  p o żó łk łe  p ergam in y , d ok u m en ty  k s ią żek  p ia s to w ­
skich  z p r z y w ile ja m i i n adan iam i, a także  p óźn ie js ze  p r z y w ile je  J a g ie llo n ó w  . . .  
P ró c z  tego  A r c h iw u m  udostępn i c iek aw sze  za b y tk i a rch iw a ln e  d o tyczące  r z em io ­
sła, p rzem ys łu  . . .  n a js ta rsze  k s ią żk i, w y d a w a n e  w  J e len ie j G órze , s ta re  ry c in y , 
p la n y  m iasta  i in n e c iek a w e  a rc h iw a lia ” .

Z n a jd u je  się tu  ró w n ie ż  w iadom ość  o je len io gó rsk im , p r z y b y ły m  z rod z icam i 
z F ra n c ji,  g ra fik u , J ó ze fie  G ie lr ia k u . „Z a in te re s o w a n ia  p las tyczn e  G ie ln ia k a  —  c z y ­
ta m y  —  s ięga ją  je g o  la t  m łodz ień czych . W y d a w a ło  się, że  c ię żk a  choroba  i  c ią g łe  
p rz e b y w a n ie  w  san atoriu m  (g ru ź lic a ) c a łk o w ic ie  p rze k re ś li a r ty s ty c zn e  p lan y  tego  
zdo ln ego , d ob rze  za p o w ia d a ją c ego  się p las tyk a . G ie ln ia k ie m  za in te reso w a ł się oso­
b iśc ie  re k to r  w ro c ła w s k ie j W S S P , p ro f. D a w sk i . . . ” . E fe k ty  n ie  d a ły  na s ieb ie  
d łu go  czekać. O b ecn ie  J ó ze f G ie ln ia k  u zn aw a n y  je s t  ja k o  zd o ln y  g ra fik ,  a je go  
p race  zn a la z ły  się na w y s ta w ie  g r a f ik ó w  w roc ław sk ich .

W  ty m  sam ym  nu m erze  „N o w in ”  p isze  M ich a ł S ab a tow icz  o zn an ym  p isa rzu  
n iem ieck im , K a ro lu  H au ptm an n ie . O to  fra g m en ty  a rtyk u łu , za ty tu ło w a n ego  „S ia d y , 
k tó ry c h  n ie  w o ln o  za c ie ra ć ” : „S zk la rsk a  P o ręb a  d z ię k i sw em u  u ro k o w i b y ła  zaw sze  
p rzed m io tem  za in te resow a ń  a r ty s tó w  i lite ra tó w . Z  k oń cem  u b ieg łego  w ie k u  o s ied lił 
s ię  tu  zn an y  p isa rz  n iem ieck i G e rh a rd t H au ptm an n  o ra z  je g o  s ta rszy  brat, K a ro l. 
T u  ró w n ie ż  p r z e b y w a ł l ite ra t-p rzy ro d n ik , W ilh e lm  B oelsche, p r z y ja c ie l  au tora 
„C h ło p ó w ” , W ła d y s ła w a  R eym on ta , z k tó ry m  p ro w a d z ił p rze z  d łu g i okres  czasu 
c iek a w ą  k oresp on d en c ję  . . .  N a jm o cn ie j ch yba  ze  S zk la rsk ą  P o ręb ą  zrośn ię te  je s t 
n a zw isk o  K a ro la  H au ptm an n a. U ro d z ił się on sto  la t  tem u, w  1858 r. Jego  tw órczość  
lite ra ck a  r o zw ija ła  się w  p a ru  k ieru n kach  od rom an tyzm u , p op rzez  n a tu ra lizm , aż 
do eksp res jon izm u . Z a m ies zk a ł on w  S zk la rsk ie j P o r ę b ie  Ś re d n ie j w ra z  ze  sw ym  
b ra tem , G erh ard tem , k tó ry  tu nap isa ł s w o je  cen n e d zie ło , „T k a c z e ” . G d y  k o n f l ik t  
w y w o ła n y  am b ic ja m i tw ó rc z y m i ro zd z ie li ł  b rac i, G e rh a rd t p rze p ro w a d z ił się do  
p ob lisk ie go  J agn ią tk ow a . K a r o l p ozosta ł w  S zk la rsk ie j P o ręb ie  i u m arł w  r. 1921 
w  sw o im  dom u, p r z y  za ch ow a n ym  tam  do dziś  dn ia  b iu rk u ” . A u to r  a r tyk u łu  w s p o ­
m in a , że n a le ży  za ch ow ać  pam ięć  o ty m  w ie lk im  p isarzu . I  o to  ju ż  w  je d n y m  z n a­
stępn ych  n u m erów  „N o w in ”  zn a jd u jem y  n o ta tkę  b ędącą  n ie ja k o  k on tyn u a c ją  arty-- 
ku łu  S ab a tow icza . „S ta ra n ie m  k lu b u  lite ra ck ie g o  o ra z  O d dz ia łu  K u ltu ry  P P R N  
o d b y ły  się w  S zk la rs k ie j P o r ę b ie  u roczystośc i ku  c z c i znanego  n iem ieck ie go  p isa ­
rza , K a ro la  H au ptm an n a  z o k a z ji setne j ro c zn icy  je g o  u rodzin . U roczystośc i ro zp o ­
c zę ły  się o d w ied z in a m i g rob u  p isarza , zn a jd u ją c ego  się na cm en tarzu  w  S zk la rsk ie j 
P o r ę b ie  D o ln e j i z ło żen ia  na n im  k w ia tó w . N a s tęp n ie  w s zy sc y  u czestn icy  u da li się 
do dom u, w  k tó ry m  K a r o l  H au ptm an n  ż y ł  i tw o rzy ł,  a gd z ie  dziś zn a jd u je  się D om  
W e te ra n ó w  P ra c y  T w ó rc z e j.  T u ta j p re le k c ję  o k o lic zn ośc iow ą  w y g ło s ił  lite ra t  i p u ­
b licys ta , Jan  K o p ro w s k i, k tó r y  p ro w a d z i stud ia  b ad aw cze  nad ży c iem  i  tw ó rczośc ią  
K a ro la  H au ptm an n a . W m u row a n ą  w  ścianę tego  dom u tab licę  p a m ią tk ow ą  ods łon ił 
P r z e w . P re z y d iu m  P R N , H . J a n u lew ic z  . .

B ra tu  K a ro la  H au ptm an n a, G e rh a rd to w i, p ośw ięca  sw ó j a r tyk u ł w  „N o w in a c h ” 
m g r  Iza b e la  L a sk ow a .

W  n aszym  p rzeg lą d z ie  za cy to w a liśm y  k ilk a  c iek aw szych  fra g m en tó w  ty ch  p o ­
z y c j i  „ N o w in ” , k tó re  m ożn a  z  p ow o d zen iem  u w ażać  za  dob rą  d z ien n ik a rsk ą  robotę . 
N ie s te ty , w ięk szość  p u b lik a c ji te go  ty g o d n ik a  n ie  s to i na ty m  p oz iom ie , za  to s erw is  
fo to g ra f ic zn y  „N o w in ”  je s t b a rd zo  d ob ry . C h ocia ż na n ie zb y t d ob rym  p ap ie rze  
zd ję c ia  Jana K o rp a la  i  J ó ze fa  D a tza  p re zen tu ją  się zu pe łn ie  dobrze.

Z  k o le i p rz e jd źm y  do zagad n ień  w c za só w  i tu rys tyk i. Już w  roku  u b ieg łym  
w  a r tyk u le  pt. „K a ż d y  d zień  k osztu je  nas m ilio n y ”  tak  o tych  sp raw ach  p isa ła  w  „ G a ­
zec ie  R o b o tn ic ze j”  H a lin a  O chęduszko: „N a  p rze ró żn ych  zja zdach , n aradach  i k o m i­
s jach  za d a w a n o  sob ie  p y ta n ie  —  co  rob ić , ab y  p o w ia t  je len io gó rs k i od zysk a ł sw ą
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utraconą p o zy c ję , aby  ściągnąć w  sezon ie  n ie  ty lk o  tu ry s tó w  z k ra ju , a le  i z za g ra ­
n icy ? ”  O b lic za ją c  w y d a tk i, k on ieczn e  na in w e s ty c je  tu rys tyc zn e  w  oko licach  J e le ­
n ie j G ó ry , O chęduszko p isze  d a le j: „ . . . w  za k res ie  tu ry s ty k i n a jk o n ie c zn ie js ze  
W ydatk i s ięga ją  sum y 32 m ilio n ó w  zło tych . N a  ra z ie  K o m ite t  d la S p ra w  T u ry s ty k i 
P rze zn aczy ł na ten  ce l oko ło  6 m ilio n ó w , co je s t p rzy s ło w io w ą  k ro p lą  w  m orzu , a le  
też i p ie rw szym  zw ias tu n em  p o p ra w y  . . . ”  R ze c z y w iś c ie  o w e  6 m ilio n ó w  zł ok a za ły  
się zw ias tu n em  p op ra w y , gd y ż  po  se r ii a r ty k u łó w  na tem a t zan iedbań  tu rys tyczn ych  
'v  K arkonoszach , p rzezn aczon o  osta tn io  na tu te jsze  in w e s ty c je  w  d z ied z in ie  tu ­
ry s ty k i 30 m ilio n ó w  zł, a sum a ta p o zw o li na rem on t szeregu  sch ron isk , bu dow ę 
trzech  k o le je k  tu rys tyc zn ych  i n ow ego  sch ron iska na s zczyc ie  Ś n ieżk i. W  sw ym  
s rtyk u le  p isa ła  O chęduszko, że  „n a jc zę ś c ie j sp raw ę  u a k tyw n ien ia  tu rys tyc zn ych  
te ren ów  K a rk o n o s zy  i p od gó rsk iego  p ow ia tu  je len io gó rsk ie go  k w itu je  się k ilk u  
zdan iam i lub  po p rostu  zb yw a  m ilc ze n iem ” . O b ecn ie  po  d łu g ich  la tach  zapom n ien ia  
P rzyp om n ian o  sob ie  i w  Z a rzą d z ie  G łó w n ym  P T T K  o tu rys tyc zn ym  re jo n ie  je le n io -  
ió rs k im , p rzezn acza jąc  o w e  30 m ilio n ó w  z ł na in w e s ty c je  tu rys tyczn e . Już w  n ad ­
chodzącym  sezon ie  z im o w y m  p rzyb ęd ą  tu ryśc i do św ie żo  od rem on tow an ych  sch ro­
nisk, a w  p rzy s z łym  rok u  będą m o g li z  K a rp a c za " je c h a ć  k o le jk ą  lin o w ą  na M a łą  
K opę .

O k o le jc e  te j p isze  O chęduszko w  rep o rta żu  „P o je d z ie m y  na M a łą  K o p ę ”  dnia 
9 V I I I :  „S tro m ą  trasą  p rzy s z łe g o  w y c ią g u  id z ie  się na K o p ę  ok o ło  god z in y . K o le jk a  
* a p rzeb yć  tę d rogę  w  c iągu  17 m inu t. B ęd ą  to  w y g o d n e  k rzese łk a  z p od n óżk iem  
> u ch w ytem  do nart, za w ieszon e  na w yso k ośc i do 8 m e tró w  ponad  z iem ią . O r y g i­
nalne ro zw ią za n ie  m ech an izm u  n ap ęd ow ego  za p ew n i c ich ą  p racę  w y c ią gu , w y e l i ­
m in u je  stuk . . .  T rze b a  w ied z ie ć , że  k o le jk a  na M a łą  K op ę  je s t  p ie rw szą  tego  r o ­
dza ju  in w e s ty c ją  w y k o n y w a n ą  c a łk o w ic ie  w  P o ls ce  . . .  G órn a  s tac ja  w y c ią g u  p o ­
łożona je s t na g rzb ie c ie  K a rk o n o s zy . S tąd  ty lk o  15 m in u t d rog i d z ie li ją  od „ Ś lą ­
sk iego  D om u ” , a w  p rze c iw n ym  k ieru n ku  m ożn a w y g o d n ie  dojść  do sch ron iska  
..O d rodzen ia” , „S trz e c h y  A k a d e m ic k ie j”  i  „S a m o tn i” . Są tu pon ad to  doskon a łe  
n arc ia rsk ie  tra sy  z ja zd o w e . U ru ch om ien ie  l in o w e j k o le jk i o sob ow e j na K op ę , co 
zgodn ie  z p rz e w id y w a n ia m i n astąp i la tem  1959 r., b ęd z ie  m ia ło  o g ro m n y  w p ły w  na 
o żyw ien ie  ruchu  tu rys tyc zn ego  w  K ark on osza ch  i p rzy c zy n i się do da lszego  ro zw o ju  
z iem i je le n io g ó rs k ie j” .

T a k  w ię c  n a le ży ty  ro zw ó j tu ry s tyk i w  K a rk on osza ch  zosta ł d z ięk i d o tac jom  f i ­
n an sow ym  za p ew n ion y . D bać te ra z  trzeb a  ty lk o  o to, aby  p rz y b y w a li tu tu ryśc i 
lic zn ie  i grom adn ie . T rz e b a  w ię c  podn ieść  ran gę  tak ich  m ie js co w o śc i w c za so w o - 
tu rystyczn ych , ja k  K a rp a c z  c zy  S zk la rsk a  P o ręb a . W ła śn ie  w  K a rp a c zu  radn i te j 
m ie jscow ośc i op ra cow a li tzw . „P la n  O d n o w y  i A k ty w iz a c j i  K a rp a c za ” , o k tó rym  
P isze  O chęduszko w  156 num erze  „G am ety” : „J eszcze  w  b ieżą cym  rok u  k om is ja  
k lim a tyczn a  za jm ie  s ię na serio  za gosp oda row an iem  p a rk ów , z ie leń ców , sk w eró w , 
a P re zyd iu m  O  R N  zo b o w ią że  w szy s tk ich  u ży tk o w n ik ó w  b u d yn k ów  i p a rc e li do 
P rzes trzegan ia  czystośc i i u p o rząd k ow an ia  ogrodzeń . R ó w n ie ż  e le w a c je  d om ów  m u ­
szą być  w  k ró tk im  czas ie  odn ow ion e . K o m is ja  go sp o d a rk i k om u n a ln e j sporządzi 
p lan  n iezbęd n ych  ro b ó t d ekarsk ich , b lacharsk ich , tyn k a rsk o -m u ra rsk ich  i k a n a li­
za cy jn ych  . . .  D o  u dzia łu  w  „o d n o w ie ”  w łą c z y ł  się Fu ndusz W cza só w  P ra c o w n i­
czych, p rze zn acza ją c  w  rb. na rem o n ty  k a p ita ln e  1.280.000 zł, na rem o n ty  b ieżące  
*•211.000 zł, a na k o n se rw a c je  312.000 z ł ” .

P rzed s ta w io n a  p rze z  H . O chęduszko  w iz ja  K a rp a c za  po  „o d n o w ie ”  odnosi się 
Jednak do p rzyszłośc i. D z is ia j jeszcze  to  p ięk n ie  po ło żon e  w c za so w isk o  je s t m ocno  
zan iedbane. O  tych  zan iedban iach  p isze  R ysza rd  Jaśko w  206 n rze  „G a z e ty ”  z dn ia 
u/31 V I I I .  „w h ie ra rch ii d z ia ła ln ośc i —  c zy ta m y  —  p ie rw sze  m ie js c e  p ia s tu je  tu ta j 

n iep od z ie ln ie  Fundusz W cza só w  P ra co w n ic zy ch . S ta n ow i on zresztą  p od s taw ę  e g z y -  
en c ji w ięk szośc i m ieszk a ń ców , a ze  w zg lę d u  na za jm o w a n ie  p ra w ie  w szystk ich  

'M iększych p en s jon a tó w  p o w in ien  n ad aw ać  ton w y g lą d o w i u zd row isk a . B e z  o w ija n ia  
baw ełn ę  m ożn a s tw ie rd z ić , że  w y g lą d  ten  p ozo s taw ia  dużo do ży c zen ia ” . A  d a le j:
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„N ie  m ożn a  pom inąć  m ilc zen iem  jeszcze  je d n e j za sadn icze j sp ra w y  —  w zra s ta ją c eg o  
s ta le  za in te reso w a n ia  K a rp aczem , a co  za  tym  id z ie  k on ieczn ośc i zw ięk s zen ia  ilo śc i 
m ie jsc  w cza sow ych . T o  osta tn ie  je s t n ies te ty  obecn ie  ra c ze j n ieos iąga ln e  z pow odu  
rzek om ego  b raku  lok a li. P is z ę  św iad o m ie  „ r z e k o m o ” , gd y ż  rów n ocześn ie  sze reg  
b u d yn k ów  oddano i p rzek a zu je  się k o lon iom , a w ię c  w  u ży tk o w a n ie  d os łow n ie  na 
okres  dw óch , n a jw y ż e j trzech  m ies ię cy . T a k ie  p os tęp ow an ie  m ożn a  . . .  n azw ać  
w y g o d n ic tw e m  . .

W a żn y  p ro b le m  p oru szy ł tu w ła śn ie  Jaśko —  w  p o d je len io gó rsk ich  m ie js c o ­
w ośc iach  w cza so w o -u zd ro w isk o w ych  p rzek a za n o  ca ły  s ze reg  b u d yn k ów  na ko lon ie . 
Jest rzec zą  zrozu m ia łą , że  d z ie c i p o w in n y  m ieć  gd z ie  w y p o c zyw a ć , a le  c zy  n ie  b a r­
d z ie j c e lo w e  b y ło b y  o rga n izo w a n ie  za m ias t k o lo n ii, o b o zów  pod  n am io tam i, d z ięk i 
czem u b u d yn k i k o lo n ijn e  w  a tra k cy jn y ch  m ie jscow ośc ia ch  w cza so w ych  m ożn a by  
w y k o rz y s ta ć  na d om y w y p o c zy n k o w e  d la  w c za so w ic zó w ?  W y d a je  się, że w ła d ze  lo ­
k a ln e  tak ich  m ie js co w o śc i w c za so w ych  p o w in n y  dokonać ja k ie jś  k la s y fik a c ji d o ­
m ó w  k o lo n ijn y ch  i część z n ich  oddać a lb o  do d y sp o zy c ji F W P  (K a rp a c z  i S zk la rsk a  
P o ręb a ), a lb o  do d y sp o zy c ji d y re k c ji u zd row isk a  (C iep lic e ).

O p rob lem ach  d ru g iego  w cza sow isk a , S zk la rsk ie j P o ręb y , p isa ł w  5 num erze 
„S p ra w  i L u d z i”  M ich a ł S ab a tow icz . S tw ie rd za  on w  s w ym  a rtyk u le , że  n ie w szy scy  
m ieszk a ń cy  os ied la  są za in te reso w a n i w  ro zw o ju  s w o je j m ie jscow ośc i. „P o d  tym  
w zg lę d e m  —  c zy ta m y  —  S zk la rsk a  P o ręb a  je s t upośledzona, g d y ż  n ie pos iada, tak 
ja k  np. Z a k op an e  lu b  K ry n ica , p ra c o w n ik ó w  osiad łych , lu d zi, k tó rych  sezonow ość 
p ra cy  n ie  zm usza do opuszczan ia  tych  m ie jsco w o śc i. N a  czas b ezroboc ia  m a ją  oni 
op a rc ie  w e  w ła sn ych  dom ach  i  gospod arstw ach  . . .  N a  sp ra w y  te  jasn o  i m ądrze  
p a tr zy  p rzew o d n ic zą cy  O R N , ob. H o lle r  i choć w  ok res ie  je g o  k a d en c ji zrob ion o  d la  
S zk la rsk ie j P o r ę b y  . . .  o w ie le  w ię c e j n iż  w  la tach  u b ieg ły ch , to  jed n ak  u za leżn ia  
on p om yś ln y  ro zw ó j S zk la rsk ie j P o r ę b y  od s ta b iliza c ji m ieszk a ń ców  os ied la . S ta b ili­
za c ja  ta w y m a g a  z k o le i r e w iz j i  w ie lu  n ie ży c io w ych  za rządzeń  odgórnych . K o s z ­
to w n y  za rząd  d robn ych  d om k ów  jed n o rod z in n ych , a tak ich  w  S zk la rsk ie j P o ręb ie  
je s t dużo, to  czys ta  stra ta . U k aza ło  się za rzą d zen ie  z e zw a la ją c e  na ku pno  d om ków  
jedn orodz in n ych , le cz  n iech by  sp rób ow a ł kup ić  ta k i dom ek  o b y w a t e l . . .  W  S zk la rsk ie j 
P o r ęb ie  n a le ża łob y  p rzed e  w s zy s tk im  od rem on tow ać  k ilk a se t d om k ó w  jed n o ro d z in ­
nych . K o s z t rem on tu  jed n ego  dom ku , to  k ilk a d z ie s ią t ty s ię cy  zło tych , podczas g d y  
czyn sz  zań  w y n o s i p rze c ię tn ie  250 zł ro c zn ie  . . . ”

W  d a lsze j części sw ego  a r tyk u łu  p isze  S ab a tow icz , że  „p ra gn ien ia  s ta łego  m ie sz ­
kań ca  S zk la rsk ie j P o r ę b y  re a lizu je  się w  b a rd zo  sk rom n ych  ro zm ia rach  . . .  O sta tn ie
2 la ta  d o w io d ły , że  n a w et p rzy  sk rom n ych  środkach  . . .  m ożn a  coś zrob ić , je ś li 
się m y ś li i d z ia ła  sam od zie ln ie . P r zy k ła d e m  te go  je s t rem on t u lic  na p rzesz ło  4 -k ilo -  
m e tro w e j p rzestrzen i, u ra tow an ie  k ilk u  o b iek tó w  za tw ie rd zo n ych  do ro zb ió rk i, 
rem on tow a n ych  sposobem  gospod arczym , rem on t k ilk u  m os tów  i odd an ie  do u żytku  
lod o w isk a . Za tro szczon o  s ię o sk lepy  P S S -u , k tó re  za c zyn a ją  p rzek ra czać  p lan y, 
w p ro w a d zo n o  o św ie t len ie  ja rzen io w e , u p o rządk ow an o  s k w e ry  itd . N ie  jes t to  dużo, 
ja k  na p o trze b y  S zk la rs k ie j P o ręb y , a le  g d y b y  tak  d a le j szło, os ied le  b y ło b y  za  k ilk a  
la t  m ie jsco w o śc ią  u p orządkow aną , g o to w ą  do p rz y ję c ia  n ie  ty lk o  w c za so w iczów , 
a le  i  go śc i za g ra n ic zn ych  . . . ”

In n e  m ie js co w o śc i w c za so w e  k o ło  J e len ie j G ó ry  s ta ły  się tem atem  a rtyk u łu
H . O chęduszko, k tó ra  w  n u m erze  150 „G a z e ty ”  p isa ła , że  „2300 w c za so w ic zó w  p rzeb y w a  
w  P rzes ie ce , M ich a ło w icach , C iep licach , J a g n ią tk o w ie  i  S osn ów ce  m ie jscow ośc ia ch  
p od leg ły ch  c iep lick ie j d y re k c ji Z O W  F W P ” . W  czas ie  sw e j w ę d ró w k i po  w c za so - 
w isk a ch  w  p o w ie c ie  je len io gó rs k im  O chęduszko s tw ie rd z iła , iż  „w s zy s tk ie  n ow o  
w y rem o n to w a n e  o b ie k ty  (d om y  w cza so w e ) o trz ym u ją  n ow oczesn e  u m eb lo w an ie ” , 
a tak że  „p o p ra w ia  się k om u n ik a c ja . W  ty m  sezon ie  np. P K S  p rzed łu ży ł trasę  
w  S osn ów ce  G ó rn e j aż do A D W , K ra sn o lu d k i. D z ię k i tem u  w cza so w ic ze  n ie  m uszą 
p ieszo  p rze b y w a ć  d rog i o d łu gośc i p ó łto ra  k ilo m e tra ” .
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T ere n y , po ło żon e  po  nasze j stron ie, tuż k o ło  g ra n icy  p o lsk o  —  c zech os łow a ck ie j, 
b y ły  tem a tem  k ilk u  a r tyk u łó w  H . O chęduszko. W  ostatn ich  —  „P o g ra n ic ze  czeka  
na go sp od a rzy ”  i „ T o  n ie  je s t fa n ta z ja ”  au torka  w y su w a  p ro jek t, ab y  ta k ie  m ie j­
scowości, jak  T kacze , O rle , Z ie len ie c  i Jakuszec, za s ied lić  na now o.

O g lą d a ją c  te m ie jsco w o śc i O chęduszko w y su w a  p ro p o zy c ję  u ruchom ien ia  tu 
ośrodka w czasow ego , w sp om in a jąc , że  p r z e b y w a ł tu d y rek to r  ad m in is tra cy jn y  N a ­
c ze ln e j D y re k c ji F W P , k tó ry  s ze reg  d om ów  w  m ie jscow ośc ia ch  p rzyg ra n ic zn ych  
P rzezn aczy ł na d om y w cza sow e . W y d a je  się, że  p om ysł u ru ch om ien ia  w  T kaczach  

p ob lisk ich  m ie jscow ośc ia ch  d om ów  w cza so w ych  je s t s łu s-ny, n iem n ie j w a r to  za sta ­
now ić  się także  nad jeszcze  jed n ą  p ro p o zy c ją , o k tó re j n ie  w ie d z ia ła  O chęduszko, 
P isząc sw e  a r tyk u ły . O to  w  osta tn im  czas ie  p ow sta ła  n o w a  k on cep c ja  w  zw ią zk u  
z budow ą k om b in a tu  en e rge ty czn ego  w  T u ro s zo w ie . D la  p ra c o w n ik ó w  kom b in a tu  
p otrzeba  b ęd z ie  w ie lk ie j  ilo śc i m ieszkań . P o w s ta ł w ię c  p ro jek t, ab y  lu d z i tych  os ie ­
d lić na n iezam ieszk a łych  terenach  p rzyg ran ic zn ych  w  o k o lic y  S zk la rsk ie j P o r ę b y  
i d ow ozić  ich  do p ra cy  w  T u ro s zo w ie , trasą  k o le jo w ą  p rze z  C zech os łow ac ję . O d le ­
głość m ię d zy  Jakuszcem  c zy  T k a c za m i a T u ro s zo w em  w y n o s i w  p roste j l in i i  oko ło
25 k ilo m e tró w . N ie d a w n o  p rze b y w a ł w  J e len ie j G ó rze  p rze d s ta w ic ie l w ie lk ie j  bu­
d ow y w  T u ro s zo w ie  i o b e jr z a ł te ren y  p rzyg ran ic zn e . G d y b y  C zech os łow ac ja  zgod z iła  
s>ę na p rze ja zd  k o le jo w y  ro b o tn ik ó w  po lsk ich , sp ra w a  zn a la z łab y  w ła ś c iw e  ro z ­
w ią zan ie , g d y ż  w ie lu  ro b o tn ik ó w  T u ro s zo w a  o trz ym a ło b y  m ieszk a n ia  w  p ięk n e j 
oko licy , a n iszcze ją ce  obecn ie  o b iek ty  zn a la z łyb y  gospod arzy . R o zs trzy gn ięc ie  —  czy 
W czasy, c zy  też dom y d la  p ra co w n ik ó w  T u ro s zo w a  —  za leżeć  b ęd z ie  od w ła d z  p o ­
w ia to w ych , n iem n ie j dążyć u s iln ie  trzeb a  do tego, aby  te ren y  p rzy g ra n ic zn e  p rzes ta ły  
być  d ew as tow a n e  i o trz ym a ły  w re s zc ie  odp ow ied n ich  gospodarzy .

„R a tu jm y  M a c ie jo w ie c !”  —  o to  ty tu ł a r tyk u łu  w  „G a z e c ie ” , k tó rego  au to rk ą  je s t
D. L ip sk a . P is z e  ona: ........ p an u je  tu cisza, spokój i  k o m fo r t  w  n a jle p s zy m  tego
słow a znaczen iu . W  jed n ym  ze sk rzyd e ł —  d ob rze  w yp o sa żo n y  p o k ó j leka rsk i, d a ­
le j —  p ok ó j p racy , k ilk a  b iu rek , s za fy  z k s ią żk am i. P rze d  dom em  las rod od en d ro ­
nów, w  otoczen iu  gęstych  k r z e w ó w  róż . . .  J esteśm y w  M a c ie jo w c u  k o ło  J e len ie j 
G óry . M ieśc i się tu p o d le g ły  M in is te rs tw u  S zk o ln ic tw a  W y żs ze g o  je d y n y  w  ca łe j 
Po lsce  D om  N a u k ow ca  . . .  Z je żd ża ją  się p ro fe so ro w ie , s tarsi i m łods i asysten ci ze 
W szystk ich  o środ k ów  n au kow ych  k ra ju . P r z y je żd ża ją ,  b y  w  a tm os fe rze  c iszy , w y ­
god y  i k om fo rtu , w  w a ru n k ach  n a jlepszych , o jakich- m ożn a ty lk o  m arzyć , p o p ra ­
cow ać, nap isać ro zp ra w ę  n au kow ą  lub książkę, a lb o  w yp ocząć . S po tkasz tu i tak ich , 
k tó rzy  w  M a c ie jo w c u  są ju ż  b od a j c zw a rty , c zy  p ią ty  ra z  za p ew n ia ją c , że je s t to 
chyba je d yn e  m ie js c e  na ziem i, gd z ie  tak  ła tw o  się skupić, zeb rać  m yś li. O statn io  
nad dom em  tym  . . .  za w is ły  g ro źn e  chm ury. W  jak im ś  d ep artam en c ie  M in is te rs tw a  
S zk o ln ic tw a  W yżs zego  p ow sta ła  m y ś l z l ik w id o w a n ia  dom u. P o n ie w a ż  M a c ie jo w ie c  
n ie m a p e łn ego  „o b ło że n ia ”  (co  za  te rm in  p rz e ję ty  ze  s zp ita ln ic tw a , F W P , c zy  lich o  
w ie  skąd?) —  je s t n ie ren tow n y , w ię c  . . .  trzeba  go  oddać. O ddać k om u k o lw iek , ob o ­
ję tn ie  kom u ! N ie  b ęd z ie  w ó w czas  k ło p o tó w  z zaopa trzen iem , d o fin an sow an iem . 
O czyw iśc ie  a m a to ró w  zn a la z ło  się z m ie js ca  w ie lu . K rą ż ą  ju ż  p og ło sk i o p rzeka zan iu  
M a c ie jo w ca  na D om  S tudenta, o p rzek a za n iu  F u n d u szow i W cza só w  P ra co w n iczych , 
czy  in n ej in s t y tu c j i . . .  G d z ie  jak  gd z ie , a le  chyba w  M in is te rs tw ie  S zk o ln ic tw a  
W yższego  —  p rzy  ocen ie  ren tow n ośc i —  do g łosu  doch odz ić  w in n y  tak że  in n e k r y ­
teria . C zy  trzeba  tłum aczyć, że w a rto ść  jed n e j nap isan ej tu  p ra cy  n au k ow e j m oże 
w  gospodarce  n a ro d o w e j g ru bo  za w a żyć  ponad  d e ficy t, w y n ik a ją c y  z n iep e łn ego  
•■obłożenia” ? N ie  p o zw ó lm y  w ięc , b y  o ty ch  sp raw ach  za d ecyd o w a ła  c zy ja ś  k ró tk o ­
w zroczność i  le k k o m yś ln o ść !”

„S ło w o ”  za jm u je  się także  ra z  po  ra z  p rob lem am i w c za so w ym i. W  n u m erze  158, 
um ieszczono a r tyk u ł za ty t. „C h m u ry  nad S zk la rsk ą ” . P o  om ów ien iu  d o ta c ji f in a n so ­
w ych , ja k ie  p rzy zn a je  się na k on se rw a c ję  d om ów  i rem on ty , au tor a r tyk u łu  w y lic z a  
w ie le  n iedoc iągn ięć , k tó re  n a le ży  jeszcze  usunąć w e  w czasow isk u . Z  w y lic z en ia
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le g o  w y n ik a , że  o w e  sk rom n e d o ta c je  to  ty lk o  p rzy s ło w io w a  k ro p la  w  m orzu  p o ­
trzeb  os ied la . T en  zresztą  ton  p rz e b ija  w  w ięk szośc i p u b lik a c ji o S zk la rsk ie j P o ­
ręb ie .

N ie  w s zę d z ie  jed n ak  p o trzeb a  dużych  sum p ien ięd zy  na to, aby  w c za so w ic ze
i tu ryśc i b y li za d ow o len i. C zasem  w y s ta rc zy  trochę p ra cy  i p om ysłow ośc i. T y m  ra ­
zem  chodzi o dosta rczen ie  a r ty k u łó w  kon su m p cy jn ych  do sch ron iska  na Śn ieżce , 
c zym  za jm u je  się „S ło w o ”  w  a r ty k u le  pt. „G ło d n i tu ry ś c i” .

C iek a w a  je s t też np. n o ta tka  ze 167 nu m eru  „S ło w a ”  (16 V I I )  s tw ie rd za ją ca , 
że  w c za so w icze  ch w a lą  zaopa trzen ie . Jest to  o ty le  p ew n e  „n o vu m ” , iż  d otychczas 
w  ca łe j p ra s ie  d o ln oś ląsk ie j s łych ać b y ło  g ro m k ie  g ło sy  d om aga jące  s ię lep szego  
zaopa trzen ia  m ie js co w o śc i w c za so w ych  i  n a rzek a ją ce  na z łą  d y s tryb u c ję  w  p o w ie c ie  
je len io gó rsk im .

O sp raw ach  tu ry s ty k i w  K a rk on osza ch  p isa ł jeszcze  w  rok u  u b ie g ły m  p op rzed ­
n ik  obecn ie  w y ch o d zą ce j w e  W ro c ła w iu  „O d r y ”  —  „N o w e  S y g n a ły ” . W  rep o rta żu  
„K a rk o n o s ze  p ięć  m in u t p rzed  d w u n astą ”  K lem en s  K rzy ża g ó rs k i i R om an  K a r ­
p iń sk i p isa li, że  za ra z  po I I  w o jn ie  ś w ia to w e j w  P o ls c e : „S u d e ty  b y ły  m od n ie js ze  
n iż  T a try . D o ln y  Ś ląsk  sta ł się n a jb a rd z ie j a tra k c y jn y m  reg ion em  k ra ju ” .

W  d a ls zym  c iągu  rep o rta żu  au to rzy  p ok azu ją , ja k  na p rzes trzen i k ilk u  la t 
K a rk o n o s ze  s ta w a ły  się n iem odne. J ak ie  je s t w y jś c ie  z te j sy tu ac ji?  A u to r z y  re p o r ­
tażu  p iszą  o k ilk u  m ożliw ośc ia ch  p rzy w ró ce n ia  K a rk on oszom  d a w n e j „ s ła w y ” , p rzy  
c zym  w sp om in a ją  o u trzy m y w a n iu  u rządzeń  w  d ob rym  stan ie, o sp row ad zen iu  f a ­
ch ow ców , o p ropagan d zie .

R om an  K a rp iń sk i za jm u je  się w  32 nu m erze  „O d r y ”  (24 V I I I )  p ro b lem a tyk ą  
K a rp acza , d a jąc  ty tu ł sw em u  rep o rta żo w i: „K u r o r t  k a te g o r ii D ” . T y tu ł w y m o w n y . 
N a  k ilk u  p rzyk ład ach  K a rp iń sk i op isu je  sym p tom y  d eg ra d a c ji te go  w czasow isk a , 
k tó re  p od obn ie  ja k  ca łe  K a rk on osze , p rz e ży w a ło  sw ó j upadek. A u to r  p isze: „ T a  
sy tu ac ja , tr w a ją c y  p roces  d egrad ac ji, p ro szą  się o ja k ie ś  r z e c zo w e  ustosu n kow an ie  
w ła d z . P o  ok res ie  radosn e j tw ó rczo śc i i u ch w a lan iu  „o d d o ln y ch ”  p la n ó w  a k ty w iza c ji 
u zd row isk , n astąp iło  w  te j c h w ili  radosne  u sp ok o jen ie  . . . ”  Z  ca łą  p ew n ośc ią  słuszne 
s ą 'w n io s k i  au tora , k tó r y  ch c ia łb y , ab y  K a rp a c z  o d zyska ł sw ą  u tracon ą  ran gę  
p ięk n ego  w c za so w isk a  d o ln oś ląsk iego , le cz  rep o rta ż  ra z i w y lic z en ie m  ty lk o  złych  
s tron  K a rp a c za  i  n ied oc ią gn ięć , ja k ie  d a ją  się tu  za u w ażyć , podczas g d y  osta tn io  
w  te j m ie js co w o śc i (, p lan  o d n o w y ” ) w ie le  ju ż  zm ien iło  się na lepsze  i obecne p o c zy ­
n an ia  lo k a ln ych  w ła d z  zd a ją  s ię w sk a zy w a ć , że  ju ż  n ied łu go  K a rp a c z  stan ie  się 
c zys tym  osied lem , z w y rem o n to w a n y m i d om am i i p ię k n y m i k w ie tn ik a m i.

D ru g i z ty g o d n ik ó w  w roc ła w sk ich , „W ro c ła w s k i T y g o d n ik  K a to l ik ó w ”  zam iesz­
cza sys tem a ty czn ie  a r ty k u ły  i  rep o rta że  o p ro b lem a tyc e  je len io gó rs k ie j.  T em a tyk a  
reg ion u  J e len ie j G ó ry  d om in u je  tu ta j w  a r tyk u łach  L u c y n y  O s iew a lsk ie j.  O to  22 
c ze rw c a  og łos iła  ona na łam ach  „T y g o d n ik a ”  a r tyk u ł o p r zy g o to w y w a n y m  je le n io ­
gó rsk im  jub ileuszu , a j e j  rep o rta że  na tem at tu ry s ty k i i w c za só w  w  S zk la rsk ie j 
P o r ę b ie  i K a rp a c zu  p oru sza ją  c a ły  s ze reg  ak tu a ln ych  zagadn ień . O to  co p isze  ona 
w  a r tyk u le  pt. „C o  z tą  tu ry s tyk ą  w  K a rk o n o sza ch ? ” : „K o n w e n c ja  tu rys tyczn a  
u c zy n iła b y  z d w óch  kark on osk ich  w cza so w isk : S zk la rsk ie j P o r ę b y  i K a rp acza , n a j­
b a rd z ie j ż y w o tn e  ogn iska  tu rys tyc zn e  i m ie jsca  spotkań  C zech ów  i P o la k ó w  po  
n asze j s tron ie. N ie s te ty , o g ląd a ją c  te  m ie jsco w o śc i, z  b ó lem  serca m u sim y  s tw ie rd z ić , 
że  ob ie  w  ró w n y m  stopn iu  n ie  są p rzy g o to w a n e  na p r z y ję c ie  za g ra n ic zn ych  g o ś c i . . .  
A b y  b o w iem  m ożn a  b y ło  p ow a żn ie  p om yś leć  o p rzy w ró ce n iu  obu m ie jscow ośc iom  
d a w n ego  sp len doru  i  zn aczen ia  eu rop e jsk iego , k on ieczn e  są p ow ażn e  fundusze. 
T r z e b a  od rem on tow ać  i  u ruchom ić w s zy s tk ie  sch ron iska  w  K ark on oszach . T rze b a  
u sp raw n ić  k om u n ik a c ję  w  gó rsk ie  te ren y  D o ln ego  Ś ląska . T rze b a  rozsądn ie  za p la ­
n ow ać  i r e a liz o w a ć  za o p a trzen ie  m ie js co w o śc i tu rys tyc zn ych . T rze b a  p om yśleć
o w y d a n iu  a tra k c y jn y ch  p rze w o d n ik ó w , u m ie ję tn ie  p rop a gu ją cych  zw ied za n ie  p ię k ­
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W  rep o rta żu  te j au to rk i (17 V I I I )  pt. „C zy m  K a rp a c z  je s t i c zym  m oże  b y ć? ”  
zn a jd u je  s ię om ów ien ie  g łośn ego  ju ż  „p lan u  od n o w y  i a k ty w iza c ji K a rp a c za ” , a poza 
W y lic zen iem  p ew n ych  zan iedbań  w id o czn ych  w e  w czasow isk u , m ożna w  n im  p r z e ­
czytać  o tym , co ju ż  zm ien ia  się tu na lepsze, i o am b itn ych  p lanach , k tó re  w  n a j­
b liższych  la tach  zostaną zrea lizow a n e . O t, ch o c ia żb y  taka  c iek aw ostk a : „ P o c ią ­
g iem  e lek try c zn y m  b ęd z iem y  je źd z ić  z W ro c ła w ia  do K a rp acza . W  osta tn im  b ow iem  
czasie D y re k c ja  O k ręg ow a  K o le i  P a ń s tw o w y ch  w e  W ro c ła w iu  z le c iła  . . .  o p ra cow a ­
n ie p ro jek tu  e le k tr y f ik a c j i  l in i i  k o le jo w e j z W ro c ła w ia  do K a rp a c za  p rze z  W a ł­
b rzych  i Je len ią  G órę . R ea liza c ja  te j in w e s ty c ji p rzew id z ia n a  jes t na la ta  1931— 65. 
T erm in  to, dosyć od leg ły , n iem n ie j w a żn e  je s t to, że k a żd y  w ro c ła w ia n in  b ęd z ie  m óg ł 
p rzy je ch a ć  na w ee k -e n d  do K a rp a c za  w  c iągu  trzech  godzin . Z b liż y  to  n ies łych an ie  
ow o  „m a łe  C h am on ix ”  do n aszego  m iasta , skąd ra cze j n iech ętn ie  je żd żon o  do te j 
p ięk n e j m ie js co w o śc i ze w zg lęd u  na trudności k om u n ik a cy jn e  . . . ”

P r z e jd ź m y  te ra z  do  o m ó w ien ia  k ilk u  p o z y c ji „S ło w a  P o ls k ie g o ”  i „N o w in  
Je len iogó rsk ich ” , pośw ięcon ych  je len io g ó rs k ie j s łu żb ie  zd ro w ia . M a m y  na m yś li
2 a r tyk u ły  w  „S ło w ie  P o ls k im ”  —  „S p ra w a  s zp ita la  w  S zk la rsk ie j P o ręb ie  na 
n a jw y żs zym  szczeb lu ”  (1 V I I )  i  „ W  in te res ie  ch o ry ch ”  (18 V I )  o ra z  2 a r tyk u ły  
w  „N o w in a c h ”  —  „C z y  s zp ita l w  S zk la rs k ie j P o r ę b ie ? ”  (N r  3) i „S zp ita l w  K o w a ­
rach ”  (N r  11).

R o zp a trzm y  n a jp ie rw  sp raw ę  szp ita la  w  S zk la rsk ie j P o ręb ie . Jest rzec zą  b ez ­
sporną, że w  tak  du żym  w czasow isk u , ja k im  je s t S zk la rsk a  P o ręb a , s zp ita l bard zo  
by  się p rzyd a ł. B o  ja k  p isze  „S ło w o  P o ls k ie ”  w  w y m ien io n y m  w y ż e j  a rtyk u le : 
>.Czy Zakopan e, gd z ie  w  z im ie  ton y  gipsu  zu ży tk o w u je  się na u s z tyw n ia n ie  z łam a ­
nych  k oń czyn  u lega ją cych  w y p a d k o m  tu rys tów , m ożn a sob ie w y o b ra z ić  b ez  s zp i­
ta la? ” .

S p ra w y  te j jed n ak  n ie  m ożna ro zw ią za ć  p rze z  za m ien ien ie  m ie js c o w e go  sana­
toriu m  p rze c iw g ru ź lic ze go  na szp ita l. P is ze  zresztą  o tym  H . Jonek  w  „N o w in a ch
J e len iogó rsk ich ” : ........ d a le cy  je s teśm y  od tego, ab y  św ia d o m ie  s tw a rza ć  sy tu ac ję
k ró tk ie j k o łd ry . Z lik w id o w a n ie  na rzec z  s zp ita la  140 m ie jsc  san a to ry jn ych  w  d ob ie  
gw a łto w n ego  sze rzen ia  się g ru ź lic y  n ie  je s t żadn ym  ro zw ią za n iem  s p ra w y ” . A  tak ie  
żądan ia  w y su w a ją  m ieszkań cy  S zk la rsk ie j P o r ę b y  i po ich  m yś li id z ie  u ch w a ła  
m ie js c o w e j ra d y  n a rod ow e j. I  ta k i je s t te ż  ton  a r ty k u łó w  w  p ra s ie  do ln oś ląsk ie j, 
p ośw ięcon ych  sp ra w ie  szp ita la  w  S zk la rsk ie j P o ręb ie . B o  oto, co p isze  au tor w s p o m ­
n ianego  a r tyk u łu  w  „S ło w ie ” : „ . . .  p on iew a ż  san ator iu m  w  S zk la rs k ie j P o r ę b ie  
ob liczon e  je s t ty lk o  na 120 łó żek  (20 łóżek  au tor gd zieś  zgu b ił), n a leża ło  w ię c  p r z y ­
puszczać, iż  n ik t n ie  b ęd z ie  u p ie ra ł się p r z y  u trzy m y w a n iu  go  i k w e s t io n o w a ł p r z e ­
k azan ia  bu dyn ku  na s zp ita l” . I  rz ec zyw iśc ie  —  n a le ża ło  b y  tak  p rzyp u szczać, tym  
b ard zie j, że  —  ja k  c zy ta m y  d a le j w  a r tyk u le  —  „d y re k c ja  k o w a rs k ie g o  zespo łu  sana­
to r ió w  p rze c iw g ru ź lic zy ch  zg od z iła  się na re zy g n a c ję  ze  sw e j p la c ó w k i w  S zk la r ­
sk ie j P o ręb ie . P o za  tym  w ia d o m o  by ło , że  c zyn n ik i, od k tó rych  za leża ła  d ecyz ja , 
także  u zn a ły  słuszność p ostu la tu  osied la . Jeszcze b a rd z ie j w y k la ro w a ła  się sytu ac ja , 
Sdy M in is te rs tw o  Z d ro w ia  p os ta n ow iło  zo rgan izo w a ć  duże, na d w a  ty s ią ce  m ie jsc , 
sanatorium  p rze c iw g ru ź lic ze  w  w o je w ó d z tw ie  z ie lo n og ó rsk im ” . W  ś w ie t le  tych  
W yw od ów  rz ec zyw iśc ie  m ożn a b y  „p rzyp u szcza ć , że  n ik t n ie  b ęd z ie  u p ie ra ł s i ę . .  
g d yb y  za w a rte  w  n ich  in fo rm a c je  o d p o w ia d a ły  rz ec zyw is to śc i. T ym czasem  d y re k c ji 
k ow arsk iego  zespołu  n ik t r ie  p y ta ł o zd an ie  i n ie  w y ra z iła  ona n igd y  zg od y  na 
re zygn a c ję  ze sw ego  san ator iu m  w  S zk la rsk ie j P o ręb ie . N ie  w ia d om o , ja k ie  „ c z y n ­
n ik i”  m ia ł na m y ś li au tor a rtyk u łu , a le  M in is te rs tw o  Z d ro w ia , a ty lk o  od n iego  
za leży  d ecy z ja  w  te j sp raw ie , n igd y  n ie  u znało  za  słuszne l ik w id a c ji  łó żek  p r z e c iw ­
g ru ź lic zych  w  S zk la rsk ie j P o ręb ie . A  o w e  d w a  ty s ią ce  m ie jsc , o k tó ry ch  m ow a  w  a r ty ­
kule, n igd y  n ie  b ęd z ie  s łu żyć lu d z iom  ch o rym  na g ru ź lic ę , g d y ż  ó w  ob iek t, m a ją cy  
P oczą tkow o  p rze zn aczen ie  na san atorium  p rze c iw g ru ź lic ze , zos ta ł ju ż  w y k o rz y s ta n y
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na san atorium  p sych ia tryc zn e . I  d la tego  l ik w id a c ja  P a ń s tw o w e go  S an ato riu m  P r z e ­
c iw g ru ź lic ze go  N r  2 w  S zk la rsk ie j P o r ę b ie  ró w n a ła b y  się u trac ie  140 m ie js c  d la  lu d zi 
chorych  na gru źlicę .

H e n ry k  Jonek  w  „N o w in a ch  J e len io gó rsk ich ”  p rop on u je  „p rzen ieść  san atorium  
do „J u ra ty ” . Jest to  dom  w y p o c zy n k o w y  M S W . „J u ra ta ”  je s t d aw n ym  ob iek tem  
le czn ic zym  i w  p ie rw o tn yc h  p lanach  m ia ła  b yć  p rzek a za n a  Z U S -o w i w ła śn ie  na
sanatorium . D o p ie ro  p ó źn ie j p lan y  t e . . .  zo s ta ły  zm ie n io n e ......... Ju ra ta ”  m a tak ie
u rządzen ia , k tó ry ch  n ie  pos iada  san atorium  w  d o tych cza sow e j s ied zib ie , a k tó re  
w  dom u w y p o c zy n k o w y m  są zb ędn ym  luksusem  (ńp. k r y te  le ż a ln ie )” . P o m y s ł ten 
w a r t  b y łb y  p rzyk la śn ięc ia , g d y b y  „J u ra tę ” , dom  w y p o c zy n k o w y  M in is te rs tw a  S p raw  
W ew n ętrzn ych , m ożna b y ło  za m ien ić  na san atorium , a obecn y  bu d yn ek  sanato­
r y jn y  oddać na p o trz e b y  szp ita la . A le  n a w e t i w  ty m  w y p a d k u  dużą p rzesadą  jest 
tw ie rd zen ie , iż  „s zp ita l m ó g łb y  być  u ru ch om ion y  w  c iągu  24 g o d z in ”  i że  „b u d yn ek  
p rz y  u lic y  S zp ita ln e j 1 . . .  je s t do tego  c e lu  (s zp ita l) w  p e łn i p rzy s to so w a n y ” , jak  
to  su geru ją  „N o w in y ” . A d a p ta c ja  san ator iu m  na szp ita l, p r z y  k on ieczn ym  rem on cie  
g en era ln ym  i u zu p ełn ien iu  u rząd zen iam i s zp ita ln ym i, m u s ia ła b y  trw a ć  co  n a jm n ie j 
p ó ł rok u ! I  d od a jm y  —  k o s z to w a ła b y  oko ło  300 ty s ię cy  z ło tych  . . .

P od o b n ie  p rze d s ta w ia  się rzec z  w  odn ies ien iu  do s zp ita la  w  K o w a ra ch , k tó rą  
to sp ra w ą  za ję ło  się „S ło w o  P o ls k ie ”  (18 V I )  i „N o w in y  J e len io gó rsk ie ”  (12 V I).
T u  z k o le i n ie  ch od zi o u tw o rzen ie  n o w ego  szp ita la , le cz  o p oszerzen ie  ju ż  is tn ie ją ­
cego  i s tw o rzen ie  m u lepszych  w a ru n k ó w  p racy . A le  zn ow u  tok  ro zu m ow a n ia  au tora  
obu a r ty k u łó w  tak  ja k  i w  p rzyp ad k u  S zk la rsk ie j P o r ę b y  poszed ł w  k ieru n ku  
c zyn ien ia  d o b ro d z ie js tw  p rzy s z ły m  p ac jen tom  szp ita la , k osztem  p a c jen tó w  m ie js c o ­
w ych  san ator iów .

W  obu w sp om n ian ych  a rtyk u łach  w y su w a  się sugestię, aby  z lik w id o w a ć  k o w a r ­
ską tzw . „p r z e jś c ió w k ę ”  i p om ieszczen ia  za rządu  zespołu  san ator iów , a uzyskane 
tą d rogą  sa le  za m ien ić  na szp ita l. «

W  a rtyk u le , za ty tu ło w a n ym  „M e k k a  lu d z i ch o ry ch ” , p isa ł w  „G a zec ie  R o b o t­
n ic z e j”  Jakub O p oczyń sk i tak : „D o ln y  Ś ląsk  coraz b a rd z ie j s ta je  się M ek k ą  ludzi 
chorych , o ś rod k iem  w a lk i z  n a jb a rd z ie j ro zp ow szech n ion ą  w  P o ls ce  chorobą  —  
g ru ź licą . N asze  w o je w ó d z tw o  pos iada  b ow iem  d ob rze  ro zw in ię tą  s ieć san ator iów .
D o  w zo ro w yc h  za lic za n y  je s t zespó ł w  K o w a ra ch , d ysp on u jący  1720 łó ż k a m i. .

D o ln y  Ś ląsk  pos iada n a jw ię c e j s a n a to r iów  w  k ra ju , a p o w ia t  je len io gó rsk i 
n a jw ię c e j w  w o je w ó d z tw ie .  Jest rzec zą  o czyw is tą , że  san atoria  za jm u ją  z te j ra c ji 
ca ły  s ze reg  bu d yn ków , k t ó r e ' g d y b y  n ie  sanatoria , m o g ły b y  s łu żyć in n ym  celom , 
ró w n ie ż  p rzyd a tn ym  s łu żb ie  zd ro w ia . I  —  b ąd źm y  s zczerzy  —  m ie js c o w a  ludność 
m ia ła b y  z ty ch  b u d yn k ó w  za p ew n e  w ię k szą  k orzyść . B o  d z is ia j do je len io gó rsk ich  
sa n a to r iów  p rze c iw g ru ź lic zy c h  p rzy je żd ża ją  ch o rzy  z ca łego  k ra ju , a g d y b y  n ie 
sanatoria , m o g lib y  tu le c zy ć  się ty lk o  m ie szk a ń cy  p ow ia tu  je le n io g ó r s k ie g o . . .
A le  n a le ży  p r z y  ty m  w s zy s tk im  pam iętać , że  le c zn ic tw o  —  to  n ie  ty lk o  szp ita l 
w  K ow a ra ch , a sp ra w y  ty s ię cy  ch orych  lu d z i n ie  m ożn a ch yba  ogran iczać  do 
asp ek tów  lo k a ln ego  p od w órk a .

R zeczą  go sp od a rzy  terenu , rad  n a rod ow ych  je s t zn a lez ien ie  od p ow ied n ich  bu­
d yn ków , c zy  w y b u d o w a n ie  n ow ych , k tó re  m o g ły b y  s łu żyć  ce lom  szp ita ln ym . P rasa  
w in n a  im  w  tym  doppm óc, a le  chyba n ie  w  ten  sposób, ab y  su gerow ać  lik w id a c ję  
san a tor iów . n

P oza  o m ó w io n ym i d z ied z in a m i p rasa  do lnoś ląska  in fo rm o w a ła  i o in n ych  w a ż ­
nych  w y d a rzen ia ch  reg ion u  je len io gó rsk ie go . I  tak  w  ok res ie  p ow od z i, k tó ra  n a w ie ­
d z iła  K o t lin ę  Je len iogó rsk ą  na p rze ło m ie  c ze rw ca  i l ip c a  br. „G a z e ta ”  cod zien n ie  
in fo rm o w a ła  sw ych  c zy te ln ik ó w  o stan ie  w ód , szkodach , ja k ie  o s ta tn io  w y n ik ły ,
i za leca ła  ś rodk i ostrożnośc i. O to  fra g m en t a r tyk u łu  pt. „B ó b r  —  rzek a  z ła ”  ze  168 
nu m eru  „G a z e ty ” : „D z iś  m ożn a  ju ż  p ow ied z ie ć , i le  m ętn e  w o d y  B ob ru  p rzy n io s ły  
s tra t. Z a la ły  one 3.000 ha u ży tk ó w  z ie lo n ych  o ra z  2.700 ha u p ra w  p o lo w ych . S tra ty
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36 m ilio n ó w  zł. O gó łem  jedn ak  s tra ty  w yn o szą  50 m ilio n ó w  zł., p on iew a ż  z ło ży ły  
się na n ie  u szkodzen ia  200 bu d yn ków , u szkodzen ia  b rze gó w  p o to k ó w  i r z e k . 
Sm utny b ilan s  p ow o d z i w  ca łym  p o w ie c ie  je len io gó rs k im  p rze p ro w a d z iła  w  nu­
m erze  164 „G a z e ty ”  H . O chęduszko, p isząc : „ ja k  zd o łan o  usta lić, s tra ty  w  zn iszczo ­
nych d rogach  w yn oszą  2'5 m ilio n ó w  zł., w  u rządzen iach  w o d n o -m e lio ra cy jn y c h  50 
m in  zł., w  budyn kach  kom u n a ln ych  12 m in  zł. i  8 m in  w  b u d yn kach  w ie jsk ich . 
S tra ty  w y n ik łe  z za lan ych  łąk  oszacow an o  na sum ę 6 m ilio n ó w  zł., 295 ha zbóż —
1.770 tys. zł. 211 ha z iem n ia k ó w  —  2.110 tys. zł., 18 h a  w a r z y w  —  360 tys. zł. Ł ą c zn ie  
s zkody w yn o szą  105.240.000 z ł.” .

Z  p rzed s ta w ion ego  p rze g lą d u  p ro b lem a tyk i je len io g ó rs k ie j w  p ras ie  d o ln oś lą ­
sk ie j w id ać , że p ro b lem a tyk a  ta je s t b oga to  rep rezen tow an a  tak  w  p ras ie  w ro c ła w -  
sk ie j, jak  i m ie js c o w e j. D o w o d zą  tego  fra g m e n ty  k ilk u d z ie s ię c iu  cy to w a n ych  a r ty ­
ku łów , a obecne obch ody  850-lecia J e len ie j G ó ry  zd a ją  s ię  w sk a zy w a ć , że o  ty m  
■ .jub ileuszow ym ”  m ieśc ie  b ęd z ie  się p isać coraz w ię c e j.

P o w ia t  d raw sk i, z m ia stam i: Z ło c ień cem  i K a lis ze m  P om orsk im  le ży  w  p o łu d ­
n io w o -za ch o d n ie j c zęśc i w o j.  k osza liń sk iego . O bszar ten  pod  w zg lę d e m  b og a c tw  n a ­
tu ra ln ych  je s t dość ubogi. G le b y  są na ogó ł lek k ie , o p od łożu  p iaszczys tym . W y s tę ­
pu jące  w  m a łym  stopn iu  złoża  to r fu  w y k o rz y s ty w a n e  są na ce le  op a ło w e  w  p r y ­
w a tn ym  za k res ie  p rze z  ro ln ik ó w . J ed yn ie  złoża  g lin y , w y s tęp u ją ce  w  tych  oko licach , 
p o zw o liły  na r o zw ó j p rzem ys łu  ce ra m ik i b u d ow lan e j. N a  p rzes trzen i D ra w sk o —  
Szczecinek  c iągn ie  się pas je z io r  u łożon y  w śród  w z g ó rz  m o ren y  c zo ło w e j. D o  n a j­
w ięk szych  z n ich  za licza  się je z io ro  D ra w sk o  o p ow ie rzch n i 18.6 k m 2 i m a k sym a ln e j 
g łębokość 85 m e tró w .

D raw sko , jak  i p ozosta łe  m iasta  p ow ia tu , pos iad a  w ie lo w ie k o w ą  tra d y c ję  h is to ­
ryczną . L o k o w a n e  ju ż  w  r. 1297 p rze z  A rn o ld a  v on  G o ltza , je s t o k i lk a  la t  starsze 
°d  K a lis za  P om orsk iego , za ło żon ego  w  1303 r. p rze z  P rzem yś la  I I ,  i Z ło c ień ca  p o ­
w sta łego  w  r. 1312. O środk iem , w o k ó ł k tó re go  p ow sta ło  D raw sk o , b y ła  s łow iań ska  
osada ryb a ck a  i zam ek  zn iszczon y  w  czas ie  p od b o ju  tych  z iem  p rze z  m a rg ra b ió w  
b ra n d en b u rsk ich *. Z ie m ia  b o w iem  d raw sk a  ju ż  w  d ru g ie j p o ło w ie , a sam o m iasto  
w  końcu  X I I I  w . w es z ło  w  sk ład  N o w e j M a rch ii. S ta n o w iło  ono n a jb a rd z ie j w y s u ­
n ię ty  p rzyc zó łek  do d a lszych  p o d b o jó w  na P om orzu . P o ło żon e  na te ren ie  p og ra n ic z ­
nym , ju ż  w  X I V  w . o tacza  się c zw o ro b o k iem  m u ró w  obron n ych . D z ie je  p o lity c zn e  
m iasta  łą c zy ły  się z h is to r ią  N o w e j M a rch ii, k tó ra  w  la tach  1402— 1455 b y ła  oddana 
jak o  za staw  Z a k o n o w i K rzy ża ck iem u . W yk u p ion a  w  r. 1456 p rze z  B ra n d en b u rczy - 
k ów , b y ła  w  ich ręku , a n astępn ie  w  p os iad an iu  p ań stw a  p ru sk iego , p ow sta łeg o  na 
m ie jsce  M a rc h ii B ra n d en b u rsk ie j, aż do p oc zą tk ó w  1945 r.

Jako teren  p rzy g ra n ic zn y  z iem ia  d raw sk a  p rze z  d łu g i okres u trzym u je  ch a rak ­
ter s łow iań sk i. W ię z y  z P o lsk ą  b y ły  n ie w ą tp liw ie  s ilne, skoro  w  r. 1657, gd y  C za r ­
n ieck i za jm o w a ł z ie m ie  e lek to ra , D ra w sk o  ok u p iło  s ię p rzed  zn iszczen iem  d z ięk i 
temu, że  b u rm is trz  m iasta  H a k e  zn a ł ję z y k  polsk i.2.

D op ie ro  w  X V I I  w . z p ow odu  m a sow ego  n a p ły w u  osadn ik ów  n iem ieck ich  
(zw łaszcza  p o  w o jn a ch  s zw ed zk ich ) i  w zm o żo n e j g e rm a n iza c ji ludn ośc i ro d z im e j 
stosunki n a rod ow ośc iow e  g w a łto w n ie  s ię p oga rsza ją  na n iek o rzyść  P o lsk i.

Z  za b y tk ó w  h is to ryc zn ych  za ch ow a ła  się do dn ia  d z is ie js zego  je d y n ie  część m uru  
s red r io w iec zn ego  1 k ośc ió ł zb u d ow a n y  na p rze ło m ie  X I V  i X V  w . w  s ty lu  p óźn o - 
S o tyck im  na w z ó r  k o le g ia ty  k o ło b rze sk ie j. C zw oroboczn a  zach odn ia  w ie ża  k ośc io ła

'P a u l  N i e s s e n, G eschichte der Stadt Dramburg. Dramburg 1897 s. 25—27.
’ i,Pom orze Zachodnie". Poznań 1949, cz. 1, s. 546. Instytu t Zachodni.

W ojciech Staszewski (S zk la rsk a  P o ręb a )
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je s t o k ilk a d z ie s ią t la t p óźn ie js za . W n ę trze  kośc io ła , w  c ią gu  w ie k ó w  w ie lo k ro tn ie  
w y p a la n e , w  obecn ym  w y g lą d z ie  zos ta ło  od res tau row an e  w  p oczą tkach  b ieżą cego  
stu lec ia . N a  sp ec ja ln ą  u w agę  za s łu gu ją  porta le .

P o w ia t  d ra w sk i n a le ży  do o k ręg ó w  ro ln iczych  w o je w ó d z tw a . W ięk szość  za m iesz­
k a łe j tu ta j ludnośc i za jm u je  się gospod ark ą  ro ln ą . N a  p ra c o w n ik ó w  p rzem ys łu  lo k a l­
n ego  k on cen tru ją cego  się w  D raw sku , Z łocień cu , K a lis zu  P om orsk im  i c zęśc iow o  
w e  w s iach  (c e ra m ik a  b u d ow lan a ), p rzyp a d a  oko ło  8%  w szy s tk ich  za tru dn ion ych  
w  p rzem yś le  m ieszk a ń ców  w o je w ó d z tw a , co oznacza  śred n i stan u p rzem ysłow ien ia . 
R o ln ic zy  ch a rak te r  p ow ia tu  d ecyd ow a ł i d ecyd u je  do p ew n ego  stopn ia  o ro zw o ju  
gosp od arczym  m iast. Już w  X V I  w . ludność D ra w sk a , Z ło c ień ca  i K a lis za  P o m o r ­
sk iego  za jm o w a ła  się p rze ró b k ą  w e łn y . J edn akże  w  końcu  X V I I I  i w  X I X  w . p ro ­
d u k c ja  w łó k ie n n ic za  D ra w sk a  upada. D la teg o  też ad n o tac je  w  s łow n ik ach  g e o g ra ­
fic zn y ch  i p rzew o d n ik u  tu rys tyczn ym , p od k reś la ją ce  w łó k ie n n ic z y  ch a rak te r  m iasta , 
są w  p ie rw szym  w y p a d k u  do p ew n ego  stopn ia  p rzesadne, w  d ru g im  n iep ra w d z iw e  3. 
W y n ik a ją  one c zęśc iow o  z p rz y ję c ia  stanu h is to ryc zn ego  za  fa k ty c zn y , c zęśc iow o  
zaś z b łęd n e j in fo rm a c ji.  A lb o w ie m  D ra w sk o  ju ż  p od  k on iec  zeszłego  s tu lec ia  b y ło  
p rzed e  w s zy s tk im  cen tru m  ad m in is tra cy jn ym  i k u ltu ra ln ym  pow ia tu , a pod  
w zg lę d e m  gosp od a rczym  s tan o w iło  ośrodek  hand lu  z iem io p ło d a m i o ra z  p rzem ys łu  
sp ożyw czego . G łó w n e  p rzed s ięb io rs tw a  p rzem ys ło w e  D ra w sk a  w  ok res ie  p rz e d w o ­
jen n ym  to m łyn y , b ro w ar , rzeźn ia , k roch m a ln ia . P ró c z  te go  b y ły  tu  ta rta k i, s to la r­
n ie, k o lo d z ie jn ie  i w y tw ó rn ia  szczotek . D w ie  fa b ry c zk i w łó k ien n icze , is tn ie ją ce  tu ta j 
p rzed  m in ion ą  w o jn ą , z k tó rych  jed n a  za tru dn ia ła  7, a d ru ga  30 rob o tn ik ów , n ie  
m ogą  s tan ow ić  p od s taw y  do ok reś len ia  D ra w sk a  ja k o  m iasta  o p rzem yś le  w łó k ie n ­
n iczym . P rz e m y s ł ten  ro zw in ą ł się w  p o ło żon ym  na w sch ód  od D ra w sk a  Z łoc ień cu . 
W  K a lis zu  P om orsk im  je d y n y m  zak ład em  p rze m y s ło w y m  b y ła  fa b ry k a  beczek .

D ra w sk o  w y zw o lo n e  zosta ło  4 m arca  1945 r. p rze z  11 pu łk  p ie ch o ty  d y w iz j i  im . 
J. K iliń s k ie g o . P rze ch o d zą cy  w  tych  oko licach  fro n t  s p o w o d o w a ł p ow ażn e  s tra ty  
m a te r ia ln e . B u d yn k i m ieszka ln e  zo s ta ły  zn iszczon e w  D ra w sk u  w  30%, w  Z ło c ień cu  
w  20%, w  K a lis zu  w  85% . P o  p rze jś c iu  fro n tu  zaczę ła  n a p ły w a ć  ludność polska . 
R ów n ocześn ie  o rg a n iz o w a ły  się w ła d ze  p ań s tw ow e  i sam orządow e.

N a  sku tek  dzia łań  w o je n n y ch  i e m ig ra c ji N iem ców , w  p ie rw szy m  p ięc io lec iu  
lic zb a  m ieszk a ń có w  D ra w sk a  i  p ozosta łych  m ia st od b iega ła  p ow a żn ie  od stanu 
z 1937 r., k tó r y  m o żem y  p rz y ją ć  za  ch a ra k te ry s ty c zn y  d la  okresu  p rzed w o jen n eg o .

Ludność miast w  latach 1937— 1957

R ok D ra w sk o Z ło c ien iec K a lis z  P om orsk i

1937 7778 7656 4043
1946 3504 2553 1175
1950 4707 5099 1170
1952 5605 5595 2043
1953 5759 5965 2228
1954 5909 6466 2302
1955 6204 6871 2478
1956 6556 7171 2476
1957 6884 7462 2587

Z  p o w y żs ze j ta b e li w y n ik a , że  ludność D ra w sk a , a zw ła szcza  Z łoc ień ca  w  o sta t­
n ich  la tach  b a rd zo  szyb ko  w zras ta ła , o s ią ga ją c  w  Z ło c ień cu  w  rb. stan  sprzed  
w o jn y . D la  D ra w sk a  p rz e w id u je  się os ią gn ięc ie  lic zb y  ludn ośc i z  r. 1937 za t r z y

* Słow nik geograficzny K rólestw a Polsk iego i innych krajów słow iańskich. Warszawa 1881 
t. 2 s. 141. —- E. M a l i s z e w s k i ,  B.  O l s z e w i c z ,  Podręczny słow nik  geograficzny. War­
szawa 1925, t. 1, s. 297. — Cz. P i s k o r s k i ,  W ycieczki ze Szczecinka, Drawska i Połczyna  
Zdroju. W arszawa 1953, s. 21.
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lata. P od o b n ie  ja k  lic zb a  m ieszk a ń ców  w y m ien io n ych  m ia s t p rzy ra s ta ła  ludność 
p ow ia tu  w  ska li od 300 do 1000 osób roczn ie, o c zyw iś c ie  poza  p ie rw szy m  m a so w ym  
n a p ływ em  lu dn ośc i p o lsk ie j w  la tach  1945/46.

N a  w z ro s t lic zb y  ludności m iast po  r. 1946 w p ły n ę ły  w  p ie rw szym  rz ęd z ie  u ru ­
chom ione in s ty tu c je  h an d low e, a zw ła szcza  za k ład y  p ra cy  w  D ra w sk u  i Z łoc ień cu , 
a p ró cz  tego  p rzy ro s t n a tu ra ln y  św iad czący  o du że j s ta b iliza c ji m ieszkań ców . P r z y ­
ros t n a tu ra ln y  p o zw a la  w  p rzyp ad k u  D ra w sk a  na p r z e w id y w a n ie  o s iągn ięc ia  p rz e d ­
w o jen n ego  stanu ludn ośc i w  r. 1961.

O s ią gn ięc ie  stanu p rzed w o jen n eg o  ludn ośc i w  Z łocień cu , a w  n ied a le k ie j p r z y ­
szłości w  D raw sku , s taw ia  p rzed  w ła d za m i p o w ia to w y m i i m ie jsk im i p rob lem  bu ­
d ow n ic tw a  m ieszk a n iow ego . U w zg lę d n ia ją c  zn iszczen ia  w o jen n e , c zęśc iow o  odbu ­
dow ane, za czyn a  się w p ro w a d za ć  w  ży c ie  p lan y  b u d ow y  n ow ych  d om ów  m ieszka ln ych . 
Jak z tego  w y n ik a , p rężn ość r o zw o jo w a  p o w ia tu  je s t duża, o c zym  św ia d c zy  m . in. 
tak że  fak t, że  ju ż  od  d w óch  la t  od łog i są z ja w is k ie m  n iezn an ym .

S am o D raw sko , jak  ju ż  w sp om n ia łem  na począ tku , ja k o  ośrodek  ad m in is tra - 
cy jn o -h a n d lo w y  p ow ia tu  w  zasadz ie  ro ln ic zeg o  n ie  pos iada ło  ro zw in ię te g o  p rzem ysłu . 
Od r. 1945 staran o się o u trzym an ie  i r o zw ó j is tn ie ją cych  za k ła d ó w  p racy . Z e  w zg lęd u  
na duże zn iszczen ie  parku  m a szyn ow ego  n ie  u ruchom iono w  D ra w sk u  w sp om n ian ych  
na w s tęp ie  fa b ry c ze k  w łó k ien n iczych . N a to m ias t u w zg lęd n ia ją c  p o trzeb y  ro ln iczego  
zap lecza, u ruchom ion o  za k ład y  m ech a n iza c ji ro ln ic tw a . W  ty m  sam ym  celu  zm ien ion o  
ch a rak te r za sadn icze j s zk o ły  za w o d o w e j, p rzys to so w u ją c  ją  do p o trzeb  m ech a n izac ji 
ro ln ic tw a . D ra w s k ie  Z a k ła d y  P rzem ys łu  T e re n o w e g o  ob e jm u ją  s to la rn ię  m ech a ­
niczną, ta rta k  i rzeźn ię . P r z e tw ó rs tw e m  p ro d u k tó w  ro ln ych  za jm u je  się w  o d le g łym
o 2 km  J a n ik o w ie  k roch m a ln ia  i p ła tk a rn ia  o ra z  m lecza rn ia . Jeszcze w  rb. p r z e ­
w id u je  się ro zs ze rzen ie  p ro d u k c ji D ra w sk ich  Z a k ła d ó w  P rze m y s łu  T e re n o w e g o  
(p rze tw ó rs tw o  ś ro d k ó w  sp ożyw czych ). W  p rzy s z łym  rok u  w  R zęśn icy , n ied a lek o  
Z łocieńca , u ruchom iona zostan ie  po o d rem on tow an iu  ceg ie ln ia . P ró c z  tego  ro zw in ię ta  
spó łdzie lczość  p racy , obok  rzem ios ła  p ryw a tn ego , p ra cu je  na doraźn e  p o trzeb y  lu d ­
ności p ow ia tu . Z a op a trzen iem  lu d ro ś c i ro ln ic z e j w  a r tyk u ły  p rzem ys ło w e  i m ie jsk ie j 
W ro ln e  za jm u ją  się tr z y  in s ty tu c je : P ow szech n a  S p ó łd z ie ln ia  S p o żyw có w , M ie js k i 
H an d e l D e ta lic zn y  i G m in n a  S p ó łd z ie ln ia  „S am op om oc  C h łop ska” . Z aop a trzen ie , 
zw łaszcza  w  a r ty k u ły  p rzem ys ło w e , jest; dobre.

N ie w ą tp liw ie  b a rd z ie j pod  w zg lęd em  p rze m y s ło w y m  ro zw in ię ty  je s t Z ło c ien iec . 
Is tn ie ją ce  tu ta j Z a k ła d y  P rzem ys łu  W łó k ien n ic ze go  n a leżą  do n a jw ięk szy ch  w  w o je ­
w ó d z tw ie . Z a k ła d y  c e ra m ik i b u d ow lan e j i W ie lo b ra n żo w a  S p ó łd z ie ln ia  P ra c y  s ta ­
n o w ią  p ow ażn e  ośrod k i za tru dn ien ia . W  rb . w  W ie lo b ra n żo w e j S p ó łd z ie ln i P ra c y  

'Zostan ie u ruchom iona w y tw ó rn ia  chem iczn a  p rodu ku jąca  m a sy  p las tyczn e .
O b se rw u jem y  w ię c  id ący  ró w n o le g le  ze w zro s tem  lic zb y  ludnośc i r o zw ó j za k ła ­

d ów  p ra cy  w  ośrodkach  m ie jsk ich . J ed yn ie  p ra w ie  c a łk o w ic ie  p rze z  w o jn ę  zn isz­
czon y K a lis z  P o m o rsk i (85% ) n ie  o s ią gn ie  w  n a jb liż s zy ch  la tach  stanu ludności 
z r. 1937.

Liczba zatrudnionych w  poszczególnych gałęziach gospodarki w  r. 1955

D ra w sk o Z ło c ien iec K a lis z  Pom . R a zem

p rzem ys ł i rzem ios ło 391 1079 64 1534
ro ln ic tw o 92 56 260 408
a d m in is tra c ja 201 142 12 355
h an del 455 187 72 714
k om u n ik a c ja 99 57 136 292
urządzen ia  s oc ja ln o -k u ltu ra ln e  409 162 54 625

ra zem  1647 1683 598 3978

W  r. 1957 za tru dn ion o : w  D ra w sk u  1877, Z ło c ień cu  2205, K a lis zu  P om orsk im  275 
p ra cow n ik ów . O gó łem  lic zb a  za tru dn ion ych  w y n o s iła  4357. P r z y r o s to w i ludności
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za k ła d y  p ra cy  i  ro zb u d ow u ją ce  s ię  in s ty tu c je  soc ja ln e  za p e w n ia ją  s ta ły  w z ro s t 
za tru dn ien ia , w y n o s zą cy  w  c iągu  u b ieg łego  d w u lec ia  409 p ra co w n ik ó w . P od k reś lić  
n a leży , że  w z ro s t ten  n astąp ił p r z y  rów n oczesn ym  spadku  lic zb y  za tru dn ion ych  o p o ­
ło w ę  w  K a lis zu  P om orsk im . P o  is tn ie ją ce j tam  fa b ry c e  b eczek  zo s ta ły  puste ściany. 
Z a jm o w a ł je  P O M , a po  je go  l ik w id a c ji  ob iek t ten  p rz e jm u ją  obecn ie  Z a k ła d y  
M a te r ia łó w  B u d ow la n ych  w  W ie r zc h o w ie . T a b e la  w y k a zu je  ch a rak te r  gospod arczy  
poszczegó ln ych  m iast. P o d  w zg lę d e m  p rzem ys łu  na czo ło  w y su w a  się Z ło c ien iec . 
N a to m ias t w  usługach  h an d low ych  i św iad czen iach  k u ltu ra ln o -soc ja ln ych , do k tó ­
ry ch  się za lic za  ró w n ie ż  s łu żbę zd ro w ia , p rze w a g ę  m a D ra w sk o . C h a rak te rys ty c zn e  
d la  ty ch  m iast, ja k  zresztą  d la  w ięk szośc i m a łych  m iasteczek , je s t c zęśc iow e  z a j­
m o w a n ie  się ludnośc i m ie js k ie j gospod ark ą  ro ln ą . W y s tę p u je  ono w  za leżn ośc i od 
ro zw o ju  p rze m ys ło w ego  ty ch  m iast. N a jm n ie js zą  lic zb ę  —  52 ro ln ik ó w  m a m y  w  Z ło ­
cieńcu , n a jw ięk szą  —  260 gosp od arzy  —  w  K a lis zu  P om . S tosu n kow o  duża ilość 
p ra co w n ik ó w , za tru dn ion ych  w  k om u n ik a c ji, w y n ik a  z p o ło żen ia  tych  m ia st na 
w a żn ych  szlakach  k o le jo w yc h . D ra w sk o  le ż y  na lin ii k o le jo w e j R u n o w o -S zc ze c in ek - 
C h o jn ice , Z ło c ien ie c  na te jż e  l in i i  i P o łc zy n  Z d ró j-C h o szczn o . W  K a lis zu  P om orsk im  
k rzy żu ją  się d w ie  l in ie  k o le jo w e : P o łc zy n  Z d ró j-C h o szczn o  i  P iła -S ta rg a rd .

R ó w n ie ż  stan d róg  b ity ch  je s t na ogó ł dob ry . W szy s tk ie  m ia sta  p o łączon e  są 
szosam i, k tó ry ch  ogó ln a  d ługość w y n o s i 32,33 km  na 100 km 3 p ow ie rzch n i.

P o d  w zg lę d e m  u rządzeń  kom u n a ln ych  D ra w sk o  n a le ży  do m ia s t opóźn ionych . 
P o za  e le k try fik a c ją  pos iada  ga zo w n ię , je d ra k ż e  b rak  k a n a liza c ji je s t p ow ażn ym  
m inusem , je ś li chodzi o stan san ita rn y  m iasta . P od  ty m  w zg lę d e m  le p ie j w yp osa żon y  
je s t  Z ło c ien iec , p os iad a ją cy  g a zo w n ię , w o d o c ią g i i  k a n a liza c ję . O c zyw iśc ie  w  p o ­
w ie c ie  w ięk szość  g rom a d  je s t z e le k try f ik o w a n a  (n ie  ze le k try f ik o w a n y c h  je s t za ­
le d w ie  11).

Ż y c ie  k u ltu ra ln e  ro z w ija  się g łó w n ie  w  dom ach  k u ltu ry . P o w ia to w y  D om  K u l­
tu ry  w  D ra w sk u  skupia  w  zespo łach  a r ty s ty c zn ych  m łodz ież , s tarsze  zaś p o k o le ­
n ie  —  „K lu b  K a w o w y ” . P od o b n ie  ro z w ija  sw ą d zia ła ln ość  u tw o rzon y  w  u b ieg łym  
rok u  z połączon ych  ś w ie t lic  M ie js k i D om  K u ltu ry  w  Z łoc ień cu . S cen y  d om ów  k u l­
tu ry  o d w ied za  ś red n io  c z te ry  ra zy  w  rok u  T e a tr  B a łty c k i i  d w a  ra zy  „A r to s ” . W  
D ra w sk u  duże trudności w  w y s ta w ia n iu  sztuk tea tra ln ych  sp ra w ia  m a ło  do tych  
c e ló w  p rzys to sow an a  scena P o w ia to w e g o  D om u  K u ltu ry . W  k a żd ym  m ieśc ie  c zyn n e  
je s t k ino , d a jące  je g o  m iło śn ik om  m o ż liw o ść  ś led zen ia  osiągn ięć  k in em a to g ra fii.

N ie m n ie j w a żn ym  czyn n ik iem  w  ży c iu  k u ltu ra ln ym  D ra w sk a  je s t B ib lio tek a  
P o w ia to w a .

Sieć biblioteczna w  powiecie drawskim  w  r. 1948

p ow ia tow e  m ie jsk ie  gm in n e  szkoln e r a z e m ' 

lic zba  b ib lio tek  1 2 — 7 10

lic zb a  tom ów  1897 487 — 2640 5024

O b ecn y  stan  k s ię go zb io ru  w  sk a li p ow ia tu  d a lek o  odb iega  od p odan ego  w  p o ­
w y żs ze j tabe li. W  r. 1957 w  b ib lio tek ach  gm in n ych , m ie jsk ich  i p o w ia to w y c h  b y ło  62 
ty s ię c y  tom ów , a w ię c  p rzesz ło  12 ra zy  w ię c e j,  n iż  p rzed  d z ie w ię c iu  la ty . B ib lio te k a  
p ow ia to w a  w  D ra w sk u  p o łączon a  z m ie jsk ą  lic z y  ok o ło  17 ty s ię cy  tom ów . Pos iad a  
w y p o ży c za ln ię  i c zy te ln ię , m ogącą  pom ieśc ić  ok o ło  dw u d zies tu  c zy te ln ik ó w . W  c z y ­
te ln i zn a jd u je  s ię  k s ię g o zb ió r  p od ręczn y  z n as tępu jącym i d z ia łam i: en cyk loped ie , 
s łow n ik i, h ig iena , sport, lite ra tu ra  popu la rn on au k ow a , pod róże , lite ra tu ra  p iękn a, 
czasop ism a.

D ra w sk o  pos iada  szko łę  s ied m iok la sow ą , jed en as to le tn ią  s topn ia  p od s taw o ­
w e g o  i lic ea ln ego  o ra z  w sp om n ian ą  ju ż  zasadn iczą  szko łę  za w od ow ą . W  Z łoc ień cu  
są 2 s zk o ły  s ied m iok la sow e  i T ech n ik u m  H an d lo w e . K a lis z  m a jed en as to le tn ią  
szko łę  s topn ia  p od s ta w o w ego  i  lic ea ln ego . S tan  b u d yn k ó w  szko ln ych , zw łaszcza

4 „Pom orze Zachodnie". Poznań, Instytu t Zachodni 1949, cz. 2, s. 275.

Przegląd  Zachodni, nr 5, 1958 Instytut Zachodni11



Korespondencje 223

w e  w s iach , b y ł w  ok res ie  p rzed w o jen n ym  na ogó ł op łakan y. Z a co fa n ie  p od  tym  
w zg lęd em  je s t obecn ie  odrab ian e. W  Z ło c ień cu  w  r. 1955 zb u d ow an o  n ow ą  szkołę 
s ied m io letn ią . O b ecn ie  zaczęto  bu d ow ę  n o w e j s zk o ły  w e  w s i W ie rzch o w o . W  p ozo ­
sta łych  w s iach  s zk o ły  zo s ta ły  p rzen ies ion e  do zn aczn ie  lepszych  b u d yn k ów  n iż 
p rzed  w o jn ą .

Ż y c ie  k u ltu ra ln e  r o zw ija  się ró w n ie ż  p rzy  szkołach . Is tn ie ją c y  p rz y  jed en as to ­
le tn ie j s zk o le  w  D ra w sk u  zespó ł m a n d o lin is tów  u zyska ł c zo łow e  m ie js c e  w  e l im i­
nacjach  szk o ln ych  w  sk a li ogó ln op o lsk ie j. N a u czyc ie ls tw o , op rócz  u dzia łu  w  życ iu  
k u ltu ra ln ym  p op rzez  dom y k u ltu ry , pos iada w ła sn ą  o rga n iza c ję  ży c ia  k u ltu ra ln ego  
w’ ram ach  „o g n isk ” . O gn isko  p rzy  jed en as to le tn ie j szko le  w  D ra w sk u  o rga n izu je  
m. i. odczy ty , w y g ła sza n e  p rze z  p ro fe so ró w  w y żs zy ch  uczeln i.

W  k a żd ym  m ieśc ie  is tn ie je  s tad ion  sp o rtow y . S zczegó ln ą  sym p a tią  m ieszk a ń ­
c ów  D ra w sk a  c ie s zy  się d ru żyn a  p iłk i n ożn e j —  p rzo d ow n ik  ta b e li w  A  k las ie , jak  
ró w n ie ż  zespó ł s ia tk ó w k i żeń sk ie j, k tó r y  w  u b ie g ły m  roku  uzyska ł ty tu ł w ic em is trza  
w o je w ó d z tw a .

D ra w sk o  je s t d ogod n ym  pu n ktem  o rga n izo w an ia  w y c ie c zek . S k ręca ją ca  w  je go  
oko licach  na po łu d n ie  rzek a  D ra w a  n a le ży  do szlaku  tu rys tyczn ego . W zn ies ien ia  
m o ren ow e  i  je z io ra  z c zęs to  w y s tęp u ją cy m i w y sep k a m i tw o rzą  a tra k c y jn y  k r a j ­
ob raz  d la  tu rys ty . H o te l w  ryn k u  za p ew n ia  spoczyn ek  p o  trudach  w y c ie c zk i.

P R A C A  K O N S E R W A T O R S K A  W  W O J E W Ó D Z T W IE  Z IE L O N O G Ó R S K IM

T em a tem  te j k o resp on d en c ji m a b yć  p rzed s ta w ien ie  k ilk u  p ro b lem ó w  k on ser­
w a to rsk ich  w  zak res ie  ra to w n ic tw a  za b y tk ó w  w o j.  z ie lo n ogórsk iego  o ra z  p o in fo rm o ­
w a n ie  o stan ie  p ra c  w o je w ó d zk ie g o  k on se rw a to ra  za b y tk ów .

K om órk a  k on serw a to rsk a  p rzy  W y d z ia le  K u ltu ry  P re z . W R N  w  Z ie lo n e j 
G ó rze  p ow sta ła  w  m arcu  1953 r. W o j.  k on se rw a to rem  za b y tk ó w  zosta ł ab so lw en t 
U M K  w  T o ru n iu  m g r  K lem en s  F e lch n erow sk i. D o  r. 1953 Z ie m ią  Lu b u sk ą  o p ie ­
k o w a ł s ię  k on serw a to r  poznańsk i, k tó ry m  b y ła  m gr T e re sa  R uszczyń ska . Z a ra z  na 
w s tęp ie  n a le ży  jedn ak  w y ja śn ić , że  do r. 1952 n ie  p rzezn aczan o  żadn ych  fu n du szów  
na ra to w n ic tw o  za b y tk ó w  Z ie m i L u b u sk ie j. Z a m ie rzen ia  m g r  T e re s y  R u szczyń sk ie j 
sz ły  w  k ieru n ku  ra to w a n ia  p rzed  zn iszczen iem  w y s o k ie j w a rto ś c i h is to ry c zn e j i  a r ­
ty s ty czn e j o środ k ów  m ie jsk ich . W  r. 1952 m g r  R uszczyń ska  ty p o w a ła  do za b e zp ie ­
czen ia  i k on se rw a c ji w  p ie rw szy m  rzęd zie , ja k o  b ard zo  p ow a żn ie  za grożon e , zespo ły  
u rban is tyczn e  m ia st: G łogow a , B y to m ia  O d rzań sk iego , K ożu ch ow a  i Ż agan ia . D o  
dn ia d z is ie js zego  c zek a ją  one na z rea lizo w a n ie  tych  p lan ów . Z  p ow a żn ie js zy ch  
ob iek tó w  za b y tk ow ych  zabezp ieczon o  ty lk o  ren esan sow ą  k a p lic ę  w  S ied liskach  
(pow . N o w a  S ó l), ra tu sz w  G ło g o w ie  i k a m ien iczk i w e  W sch o w ie  *.

W ięk sza  część ob iek tów , w s ta w io n ych  p rze z  m g r  R u szczyń ską  do p lan ów  
odb u d ow y c zy  k on serw ac ji, czeka  p o  dziś  d z ień  na ich  re a liz a c ję . O bok  renesanso­
w ego  zam ku  w  Żarach  n ie doczek a ła  się za b ezp ieczen ia  w sch od n ia  p ie r z e ja  ryn k u  
W e W sch ow ie , Z o s ta ła  ona ro zeb ran a  podobn ie  ja k  część k a m ien iczek  b a rok ow ych  
w  Żarach . N ie  zdo łan o  za b ezp ie czyć  tak że  m u ró w  obron n ych  w  K ro śn ie  O drzańsk im , 
W sch ow ie , G u b in ie  i S u lęc in ie . Już w  r. 1952 za ch od z iła  k on ieczn ość  odb u d ow y 
ch a rak te rys ty czn ych  d la G ło g o w a  i cen n ych  pod  w zg lę d e m  a rch itek ton iczn ym  o b ie k ­
tów , jak  fa ra  i zam ek. P r z e w id y w a n o  także  odb u d ow an ie  tu w ra z  z ra tuszem  teatru  
z X V I I I  w . T e  p ro je k ty  p ozosta ły  jed n ak  w  s fe rze  zam ierzeń . T ru d n ośc i fin an sow e , 
k tó re  s tan ę ły  w ó w cza s  na d rodze  do  r e a liz a c ji tych  p lan ó w , sp ra w iły , iż  s ta ły  się

* Oprócz mgr T. Ruszczyńskiej pięciom a powiatam i dolnośląskim i opiekow ał się  w oj. kon­
serwator zabytków  z W rocławia inż. arch. K rzywobłocki.

Józef Gaca  (P ozn ań )

P r a c e  k o n s e r w a t o r s k i e  p r z e d  r. 1953
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one „p la n a m i n ie rea lizo w a n y ch  za m ie rzeń ” . B ra k  k re d y tó w  n ie  z e zw o lił  także  na 
z in w en ta ry zo w a n ie  s ta rego  m iasta  w  G ło g o w ie , b a ro k ow ego  pałacu  w  Ś w id n ic y  
(p ow . Z ie lo n a  G ó ra ), p a ła ców  z X V I I I  w . w  P a łck u  i S łońsku , k o le g ia ty  g o ty c k ie j 
w  S trze lcach  K ra jeń sk ich , ro k o k o w e go  p a łacu  i k a p lic y  w  T rzeb ie ch o w ie , d om ów  
ren esan sow ych  w  Ż a gan iu  i B y to m iu  O d rzań sk im  o raz w ie lu  in n ych  za b y tk ów .

W o je w ó d zk i k on se rw a to r  za b y tk ó w  w  Z ie lo n e j G ó rze  ro zp oczą ł d z ia ła ln ość  na 
te ren ie  su row ym  i p o zb a w io n ym  op racow ań  n au kow ych . N ie lic zn e  op racow an ia  n ie ­
m ie ck ie  b y ły  p rzesta rza łe , ten d en cy jn e  i n ie  o b e jm o w a ły  w ie lu  cennych  o b ie k tó w  
za b y tk ow ych . P ra c ę  n a le ża ło  ro zp ocząć  od podstaw , to  je s t od sporząd zen ia  spisu 
za b y tk ów . W obec  b rak u  środka lo k o m o c ji, ja k  ró w n ie ż  jed n oosob ow ego  sk ładu  k o ­
m ó rk i k on se rw a to rsk ie j, in w e n ta rz  za b y tk ó w  n ie m ó g ł b yć  spo rząd zon y  p rze z  s iły  
fa ch o w e  i op a rł się g łó w n ie  na in fo rm a c ja ch  p o w ia to w y c h  a rch ite k tó w  o raz p ra ­
c o w n ik ó w  reso rtu  k u ltu ry . S p isy  nadesłane z te ren u  b y ły  n iezu pełn e  i n a jc zę śc ie j 
n ie  o d p o w ia d a ły  rzec zyw is to śc i.

Ś c ią gn ię to  ta k że  część m a te r ia łó w  od k o n se rw a to ró w : w ro c ła w s k ie g o  i p ozn ań ­
sk iego . W  p oc zą tk o w ym  ok res ie  d z ia ła ln ośc i k on serw a to rsk ie j w y k lu czo n e  b y ło  k o m ­
p le tn e  w y p e łn ia n ie  k a r to tek  za b y tk ó w  ru ch om ych  i  n ieru chom ych , d ok o n yw a n ie  
d ok u m en ta c ji fo to g ra f ic zn e j w szy s tk ich  ob iek tów , n ie  m ó w ią c  ju ż  o op racow an iach  
h is to ryc zn ych  c zy  stud iach  u rban is ty czn ych  p oszczegó ln ych  m iast. P o za  tym , n a w et 
g d y b y  is tn ia ła  m o ż liw o ść  tak ich  opracow ań , w o j.  k o n s e rw a to r  za b y tk ó w  n ie  d ysp o ­
n o w a ł żadn ym  fu n du szem  p rze zn aczon ym  na ten  cel. Z w ięk szen ie  składu p erso n a l­
nego z 1 osoby w  r. 1953 do czterech  osób e ta to w ych  w  r. 1956 p o z w o liło  na w e ­
w n ę tr z n y  p od z ia ł p racy , a ty m  sam ym  na lepsze  i b a rd z ie j w id o czn e  w y n ik i.  P o z w o ­
li ło  to ró w n ie ż  na w y ty c ze n ie  roczn ych  i d łu go te rm in o w ych  p la n ó w  w  d z ied z in ie  
k a ta lo go w a n ia  i o p ra co w yw a n ia  za b y tk ów .

O b ecn ie  w o j.  k on se rw a to r  za b y tk ó w  d ysp on u je  sp isem  o b e jm u ją cym  w szy s tk ie  
cen n ie js ze  o b :e k ty  za b y tk o w e  w o je w ó d z tw a , k tó ry  n ie  je s t je szcze  osta teczn ie  za m ­
k n ię ty . W  w y n ik u  usu w an ia  zn iszczeń  w o jen n y ch  zostaną z p ew n ośc ią  o d k ry te  n o w e  
r e l ik ty  za b y tk ow e , k tó re  p ow ięk szą  sp isy  o b iek tó w  o toczon ych  ochroną k on se rw a ­
torską. O bok  tego  spisu  za w ie ra ją c e g o  ty lk o  n a jw a żn ie js z e  dane o zaby tkach , k o ­
m ó rk a  k on serw a to rsk a  dokon a ła  d ok ła d n ie js ze j e w id e n c ji d w óch  ty s ię c y  o b iek tó w  
(za b y tk o w y c h ) n ieru ch om ych , p rzy  czym  jed n ak  ‘ /s tych  k a rto tek  w y m a ga  jeszcze  
p ew n y ch  u zupełn ień . O b iek ty  ru ch om e za m yk a ją  się lic zb ą  5.000. T r z e c ia  część za ­
b y tk ó w  p os iada  ju ż  s w o je  d ok ład n e  m e try k i. P o n ie w a ż  k a r to tek i za b y tk ó w  są p od ­
s taw ą  w ie d z y  fa k to g ra fic zn e j, a ich  u zu p e łn ien ie  je s t sp ra w ą  p ilną , p rze to  w  r. 1958 
p ra c o w n icy  k o m ó rk i k o n se rw a to rsk ie j p rze w id u ją  w y ja z d y  k ilk u d n io w e  w  ok o lic e
0 s iln ym  zagęszczen iu  za b y tk ó w  (p ow . G łogów , N o w a  Sól, W sch ow a , S zp ro ta w a
1 Żagań ). W y ja z d y  te  o b e jm u ją  także  o k o lic e  m a ło  ro zp ozn an e  p rze z  w o j.  k on ser­
w a to ra  za b y tk ów , a w ię c  pó łn ocn e  p o w ia ty  w o je w ó d z tw a , zw ła szcza  S trze le c  K r a ­
jeńsk ich , S k w ie r z y n y  i  G o rzow a .

W  za k res ie  op ra cow ań  ca łych  ze sp o łów  m ie jsk ich  ro zp oczęto  p race  w  r. 1956. 
O p racow an ia , o b e jm u ją ce  za rys  h is to ryc zn y  i  spis za b y tk ó w  a rch itek ton iczn ych , 
o trz ym a ło  d otychczas 12 m ia s t za b y tk ow ych , pon ad to  w  toku  o p ra cow yw a n ia  są 
da lsze  c z te ry  zespo ły  u rban is ty czn e . C z te rn aśc ie  m ia s t posiada op racow an ia  z zakresu  
tech n iczn ego  stanu za b y tk ów , a k ilk a  d a lszych  tak ich  op racow ań  zosta ło  ju ż 
z lecon ych .

R o k  1958 p rzysp ies zy  sp ra w ę  op racow ań  za ró w n o  p ie rw szych , jak  i d rugich , 
gd yż  d a ją  one e lem en ta rn ą  w ie d zę  o h is to r ii m iasta  i  są n iezbęd n e  w  cod zien n e j 
p ra cy  k on serw a to rsk ie j. P o za  tym  p rzep row a d za  się d ok ład n e in w e n ta ry za c je  o b iek ­
tó w , k tó re  z p ow odu  dużego  stopn ia  zn iszczen ia  zo s ta ły  skazane na zag ładę, np . 
k oś c ió ł d rew n ia n y  w  W a lew ica ch .

P o d s t a w o w e  p r a c e  k o n s e r w a t o r s k i e
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D la  za b y tk ó w  o w y s o k ie j ran d ze  a r ty s ty c zn e j i h is to ryc zn e j dokon u je  s ię obok  
in w e n ta ry za c ji a rch itek to n iczn e j także  w  zw ięk s zo n ym  zak res ie  fo to g ra fic zn ą . 
W  r. 1958 w szy s tk ie  ob iek ty , o b ję te  k on serw a to rsk im  p lan em  zabezp ieczen ia  i  od ­
b u d ow y, o trz ym u ją  in w e n ta ry za c ję  o raz d ok u m en tac ję  fo to g ra fic zn ą , ob razu jącą  
e tap y  k on serw a c ji. P r z e w id u je  się za ło żen ie  spec ja ln ych  tek  k on serw ow a n ych  i od ­
b u d ow yw a n ych  ob iek tó w . P o za  ty m  w  r. 1958 p rzy sp ies zy  s ię  w y d a w a n ie  o rzeczeń  
k on serw a to rsk ich  (p ra w n e  u znan ie  za  za b y tek ), s tan ow ią  one b ow iem  p od s taw ę  
do w y s tą p ien ia  na d ro gę  sądow ą, g d y b y  w ła d ze  te ren ow e  c zy  osoby p ry w a tn e  p r z y ­
s tą p iły  do ro zb ió rk i ob iek tów , p os iad a ją cych  w a rto ść  za b y tk ow ą .

D o  tego  czasu w y d a n o  o rzeczen ia  na 16 zespo łów  m ie jsk ich  o raz na 256 p o je -  
o’ y r c zy c h  ob iek tó w . W  r. 1958 p ra w n ie  uznane za za b y tk i zostaną w szy s tk ie  stare 
zesp o ły  u rban is tyczn e  o raz n a jcen n ie js ze  o b iek ty  p o jed yn cze .

O sobną k a rtę  d z ia ła ln ośc i k on se rw a to rsk ie j s tan ow ią  badan ia  a rch eo log iczn e . 
W o j.  z ie lo n ogó rsk ie  n ie  m oże  się w y le g ity m o w a ć  te ren em  ca łk o w ic ie  p rzebadan ym  
czy p rzcp en e tro w a n y m  p rze z  a rch eologa . W  c iągu  trzech  sezon ów  w iosen n ych  
w  1. 1956— 1958 M u zeu m  A rch eo lo g ic zn e  w  P o zn an iu  p rzep row a d za ło  badan ia  p o ­
w ie rz ch n io w e , f in a n sow a n e  p rze z  w o j.  k on serw a to ra  za b y tk ó w  w  Z ie lo n e j G órze . 
W y n ik i są bard zo  dobre. E k ip a  n au k o w có w  w  dw óch  sezonach  o d k ry ła  w ie le  n ow ych  
s tanow isk , k tó re  s ta ły  się m a te r ia łem  ź ró d ło w y m  o w ie lk im  zn aczen iu  i p o p a r ły  tezę
o trw a ją c y m  osa d n ic tw ie  na tych  z iem iach  od m łod sze j epok i k am ien n e j po  czasy  
p o lsk ie j o rga n iza c ji p a ń s tw o w e j. B adan ia  te ze zw o lą , po  d o k ład n ie js zym  o p raco ­
w a n iu  n au kow ym , p ow ią zać  h is to r ię  Z ie m i L u b u sk ie j z d z ie ja m i Ś ląska  i W ie lk o ­
polsk i.

W  r. 1956 ro zp oczę to  sys tem atyczn e  badan ia  w  P s zc zew ie  i B o ro w y m  M łyn ie . 
D a ły  one n ad sp odz iew an y  m a te r ia ł i r e zu lta ty . O d k ry to  b a rd zo  cenne r e l ik ty  k u ltu ry  
m a te r ia ln e j, k tó re  w n oszą  w ie le  n o w ego  do badań  n au kow ych  i p o zw a la ją  m ó w ić
o  b oga te j k u liu rze  S ło w ia n  os iad łych  na tych  z iem iach  ju ż  w  V I  i  V I I  w . W y n ik i 
badań arch eo lo g ic zn ych  w  M ięd zy r ze c zu  i P s zc zew ie  p o zw a la ją  też c zyn n ie  w łą c zy ć  
W oj. z ie lo n ogórsk ie  do za k ro jo n ych  na w ie lk ą  ska lę  p rac  zw ią za n ych  z  n adch odzą­
cym  ty s ią c le c iem  p ań stw a  po lsk iego .

N a  rok  1958 S F O S  p r z e w id y w a ł na b adan ia  a rch eo log iczn e  w  w o j.  z ie lo n o ­
gó rsk im  500 ty s .ę c y  z ło tych . P o za  tym  p rze w id u je  się p rze zn aczen ie  c zęśc i doch odów  
z g ie r  l ic zb o w yc h  o ra z  z sum uzyskanych  z o p rocen tow an ia  sp rzed aw an ego  a lkoh olu .

P la n y  m gra  E d w ard a  D ąb row sk iego , obecn ego  w o j. k on serw a to ra  za b y tk ó w  
a rch eo log ic zn ych  w  Z ie lo n e j G órze , id ą  w  k ie ru n k u  ska ta lo gow an ia  g rod z isk  i s ta ­
n ow isk  a rch eo lo g iczn ych  na te ren ie  ca łego  w o je w ó d z tw a , p rzeb a d a n ia  p o w ie r z c h ­
n iow ego  teren u  w  ce lu  o d k ry c ia  n ie  znanych- je s zc ze  g ro d z isk  i cm en ta rzysk .

P o za  ty m  do zakresu  o b o w ią zk ó w  k on serw a to ra  za b y tk ó w  arch eo lo g ic zn ych  n a­
le ży  n a tych m ia stow a  in ge ren c ja  w  w y p a d k u  p rzyp a d k o w ych  od k ryć  r e l ik tó w  a rch e ­
o log iczn ych  podczas p rac  z iem n ych . N ie za le żn ie  od sw o ich  o b o w ią zk ó w  p rze w id z ia ­
nych  in s tru k c ją  m g r  E d w ard  D ąb ro w sk i b ęd z ie  k on tyn u o w a ł p race  w y k o p a lis ­
k ow e  i n au kow o  je  o p ra cow yw a ł, p rzy g o to w u ją c  do o p u b lik o w a n ia  uzyskane  w y n ik i.  
P raca  m gra  E. D ąb ro w sk iego  z zakresu  w czesn ego  ś red n io w iecza  na Z ie m i L u b u ­
sk ie j m a b yć  w y d a n a  d ru k iem  p rze z  Lu b u sk ie  T o w a rz y s tw o  K u ltu ry . D odać  n a leży , 
iż  b ęd zie  to  jed n o  z p ie rw szy ch  o p racow ań  z  tego  zakresu  w  ję z y k u  p o lsk im  d o ty ­
czących  tego  terenu . O p racow an ie  tego  ro d za ju  je s t d ow odem  d zia ła ln ośc i a rch eo lo ­
g ó w  w  p roces ie  pozn an ia  n a js ta rszych  ziem  p o lsk ich  i p oza  ty m  posiada  b a rd zo  
w ażną w y m o w ę  p o lityc zn ą , gd y ż  d ok u m en tu je  w ię ź  te j z ie m i z resztą  z iem  polsk ich , 
co n ie je s t  bez zn aczen ia  w  m om en c ie  nas ilan ia  się p rop a gan d y  re w iz jo n is ty c zn e j.  
"W końcu  n a le ży  zazn aczyć, że  w o j. k on se rw a to r  za b y tk ó w  p ie rw s z y  w  ogó le  p rze ­
zn aczy ł w  1954 r. k re d y ty  na badan ia  a rch eo log ic zn e  w  M ięd zy rze czu .

15 Przegląd Zachodni

B a d a n i a  a r c h e o l o g i c z n e
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O c h r o n a  z a b y t k ó w  a s p o ł e c z e ń s t w o

P r z y  o ch ron ie  za b y tk ó w  w ie lk ie  zn aczen ie  m a zapozn an ie  spo łeczeń stw a  z ich  
w a rto ś c ią  k u ltu ra ln ą  i h is to ryczn ą . W  te j sp ra w ie  n ie w ie le  zd zia łan o  w  la tach  
u b ieg ły ch . Z  je d n e j s tron y  p rz e c iw s ta w ia ł się tem u b rak  fu n du szów  p rze zn a czo ­
n ych  na ten  cel, z d ru g ie j o lb r zy m i n a w a ł p racy , k tó re j n ie  m óg ł podo łać  n ik ły  sk ład  
p erson a ln y  k om órk i k on serw a to rsk ie j. P od  ty m  w zg lą d e m  w ie le  s ię zm ien iło  
w  r. 1957. N a w ią za n o  łączność z ekspozy tu rą  P o ls k ie g o  R ad ia  w  Z ie lo n e j G ó rze  (od
1 s tyczn ia  1958 ro zg ło śn ia  P o ls k ie g o  R ad ia ) o raz z p rasą i P T T K .  R ozg łośn ia  z ie ­
lon ogórsk a  nadała  w  r. 1957 8 re p o rta ży  o m a w ia ją cych  p lan  ro b ó t k o n s e rw a to r­
skich . N a d a n o  ta k że  k ilk a n a śc ie  op ow iad ań  h is to ryczn ych  z te ren u  Z ie m i L u b u sk ie j 
nap isan ych  p rze z  w s p ó łp ra c o w n ik ó w  k on serw a to ra . „G a ze ta  Z ie lo n o gó rsk a ”  in fo r ­
m o w a ła  d w a  ra z y  o p rzeb iegu  p rac  k on serw a to rsk ich  w  te ren ie .

N a w ią za n o  sta łą  w sp ó łp racę  z red a k c ją  b iu le tyn u  w y d a w a n e g o  d la  n a u czyc ie li 
p rze z  W y d z ia ł  O ś w ia ty  W rtN . W  b iu le ty n ie  tym  p rze w id u je  się u m ieszczan ie  
a r ty k u łó w  o zaby tk ach , ich  w a rto ś c i i p ow ią za n iu  z k u ltu rą  p o lsk ą  o ra z  o zasadach  
ich  och ron y. P o za  tym  p ra co w n icy  w  ram ach  sw oich  o b o w ią zk ó w  s łu żb ow ych  k ilk a ­
k ro tn ie  o rga n izo w a li w y c ie c z k i po  Z ie m i L u b u sk ie j, w y ty c za ją c  trasę  w ed łu g  h ie ­
ra rch ii h is to ry c zn e j i ra n g i a r ty s ty c zn e j ze sp o łów  u rban is tyczn ych . W  tygodn iu  
„O ch ron a  Z a b y tk ó w ”  w y g ło s zo n o  k ilk a  o d c zy tó w  i pogadan ek  d la  n au czyc ie li o raz 
na k u rs ie  d la  p rz e w o d n ik ó w  po Z ie lo n e j G órze . W  ty m  czas ie  w  k in a ch  w o je w ó d z ­
tw a  w y ś w ie t la n o  p rzeźrocza , in fo rm u ją ce  spo łeczeń stw o  o w a rto ś c i k u ltu ra ln e j za ­
b y tk ó w . W ych o d zą ce  w  Z ie lo n e j G ó rze  czasop ism o spo łec zn o -k u ltu ra ln e  „N a d o d rz e ”  
zam ieszcza  tak że  a r ty k u ły  o raz n o ta tk i in te rw e n cy jn e  w  sp ra w ie  za b y tk ów . C zyn na  
je s t  po dziś  d z ień  sta ła  w y s ta w a  ob ja zd ow a , tem a tyczn ie  zw ią zan a  z p ra cam i k o n ­
s erw a to rsk im i, zapozn a jąca  spo łeczeń stw o  z d łu go te rm in o w ym i p lan am i o d b u d ow y  
n a jcen n ie js zych , zn iszczon ych  o b ie k tó w  za b y tk o w ych  z teren u  w o je w ó d z tw a .

D o  tego  czasu słabo uk ład a ła  się w sp ó łp ra ca  z P T T K .  O rga n iza c ja  ta p rze z  
ro k  ca ły  n ie  p o t ra f iła  w y ło n ić  spośród  sw o ich  c z łon k ó w  d os ta teczn ej l ic z b y  tzw . 
„O p iek u n ó w  S po łeczn ych  Z a b y tk ó w ” . W  r. 1958 zm ien iło  się k ie ro w n ic tw o  
P T T K ,  p rze to  n a le ży  się spod ziew ać  p o p ra w y  na p o lu  w sp ó łp ra cy  z w o j.  k o n ­
se rw a to rem  za b y tk ów .

W  1957 r. 140 o b ie k tó w  o trzym a ło  ta b lic e  ob ja śn ia jące , iż  dan y za b y tek  p od lega  
o ch ron ie  p ra w a . O tr zy m a ły  je  p rze d e  w s zy s tk im  te  ob iek ty , k tó re  są n ieu ży tk o w e , 
a p rze z  to  s zczegó ln ie  narażon e  na d ew as ta c ję .

W  zam ie rzen ia ch  ł  p lan ach  k on serw a to rsk ich  na r. 1958 p rz e w id u je  się n o w e  
fo rm y  p ro p a go w a n ia  sp ra w y  och ron y  za b y tk ów . A  w ię c  k om órka  k on serw a to rsk a  
p r ze w id u je  w y d a w a n ie  b iu le tyn u  k w a r ta ln e g o  in fo rm u ją cego  o stan ie  za b y tk ó w
i p rzeb iegu  p rac  k on serw a to rsk ich . W  b iu le tyn ie  tym  p o ja w iły b y  s ię tak że  a r ty k u ły  
z zakresu  h is to r ii sztu k i o ra z  h is to r ii Z ie m i L u b u sk ie j. W  p ro jek c ie  je s t ró w n ie ż  
w y d a n ie  b roszu ry  o zaby tk ach  a rch itek ton iczn ych  naszego  w o je w ó d z tw a  o ra z  b ro ­
szu ry , k tó ra  b y  w  sposób b a rd zo  p op u la rn y  w y ja ś n ia ła , co  to  je s t za b y tek , w  ja k im  
celu  n a le ży  go  ra to w a ć  o raz ja k ie  są p od s ta w o w e  fo rm y  och ron y  o b ie k tó w  za b y t­
k o w y c h  p rzed  zn iszczen iem  i d ew as ta c ją . P r z e w id u je  się w y d a n ie  w  c iągu  rok u  
d w óch  p la k a tó w : jed en  b y łb y  g ra fic zn y  z o k a z ji „T y g o d n ia  O ch ron y  Z a b y tk ó w ” , 
d ru g i fo to g ra fic zn y , p ro p a gu ją cy  n a jc en n ie js ze  za b y tk i w o je w ó d z tw a .

P ro p a g o w a n ie  a k c ji O ch ron y  Z a b y tk ó w  na te ren ie  w o j.  z ie lon ogórsk iego  je s t 
s p ec ja ln ie  w a żn e  i don ios łe . Z n aczn a  część ludnośc i Z ie m i L u b u sk ie j n ie  zna d ob rze  
h is to r ii te j z iem i i je j  w a r to ś c i k u ltu ra ln ych , pozn an ie  w ię c  je j  n a w e t p op rzez  
sk rom n y  w y c in e k  d z ia ła ln ośc i k o n se rw a to rsk ie j s łu ży  sp ra w ie  u czu c iow ego  p o w ią ­
za n ia  te j ludn ośc i z  te ren em  i w p ły w a  w  p ow a żn e j m ie rz e  na o ży w ie n ie  g o sp od a r­
cze  m ia s t i m ia s tec zek  w o je w ó d z tw a .
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G o s p o d a r c z a  s t r o n a  d z i a ł a l n o ś c i  k o n s e r w a t o r s k i e j

Już w  r. 1955 w o je w ó d zk i k on serw a to r  za b y tk ó w  ro zp oczą ł w ła sn ą  dzia ła ln ość  
gospodarczą  w  ram ach  l im itó w  fin a n so w ych  p rzyzn an ych  p rze z  M in is te rs tw o  K u l­
tu ry  i S ztuk i. Jest to  o ty le  w ażn e , że d z ia ła ln ość  ta  b y ła  p ie rw szy m  k ro k iem  do 
zo rgan izo w a n ia  w  1. 1956/57 na szerszą ska lę  tzw . system u  gospodarczego . System  
ten  zosta ł w  r. 1957 o p racow an y  p rze z  M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S ztuk i. O  fo rm ach  
o rga n iza cy jn ych  d ecyd u je  tym czasow a  in stru k c ja  w y s ła n a  p rze z  C Z M  i O Z  do 
w szy stk ich  k o r s e rw a to ró w , k tó rzy  zd e cyd o w a li się sposobem  gosp od arczym  w y k o ­
rzy s tyw a ć  lim ity  fin a n so w e  p rzezn aczon e  na za b ezp ieczen ie  za b y tk ó w  o raz ich k o n ­
serw ac ję . Jak z te go  w y n ik a , d z ia ła ln ośc i te j  nadano o fic ja ln e  fo rm y . F o rm y  te  je d ­
nak w  za leżn ośc i od s p e cy fik i te ren u  m ogą u lec zm ian ie, „T y m c za s o w a  In s tru k c ja  
B ry ga d  W yk on a w czy ch  R ob ó t K on se rw a to rsk ich ”  dopuszcza b ow iem  p ew n e  zm ian y
i odch y len ia .

S ystem  gospod arczy  w o je w ó d zk ie g o  k on serw a to ra  za b y tk ó w  p o lega  na tym , 
że w s ze lk ie  p race  p rzy  ob iek tach  za b y tk o w ych  p rze p ro w a d za ją  spec ja ln ie  p ow o ła n e  
w  ty m  celu  b ry ga d y  w y k o n a w cze  zo rgan izo w a n e  p rze z  k on serw a to ra . W  ten  sposób 
w o j. k on serw a to r  za b y tk ó w  jes t n acze ln ym  in w es to rem  i za ra zem  w y k o n a w cą . N a  
te ren ie  w o j.  z ie lo n ogó rsk iego  system  ten  o k a za ł się k o rzys tn y , g d y ż  u n ik n ę ło  się 
n iew ła śc iw y ch  fo rm  p ra cy  p r z y  ob iek tach  za b y tk ow ych . U n ik n ę ło  s ię także  n a ­
rzu tów , k tó re  s tosu ją  f irm y  b u d ow lan e , i p rze z  to  p ow a żn ie  zo s ta ły  obn iżon e  
k os z ty  robót. W ye lim in o w a n o , o i le  to  b y ło  k on ieczn e, tak że  pośp iech , k tó ry  w  bu ­
d o w n ic tw ie  za b y tk o w ym  n ie za w sze  je s t pożądan y. P o za  ty m  w o j.  k on serw a to r  z a ­
tru dn ić  m ó g ł fa ch o w có w , zastosow ać  o d p o w ied n i dobór, co z k o le i g w a ra n tu je  jakość 
w y k o n a w s tw a . P o za  ty m  system  gosp od arczy  w  w o j.  z ie lon ogórsk im  oka za ł się p o ­
trzebn y , gd y ż  n ie m a w  n iek tó ry ch  firm a ch  fa ch o w có w , k tó r z y  b y  m o g li b yć  za tru d ­
n ien i p rzy  b u d ow n ic tw ie  za b y tk ow ym . O k aza ło  się np., że p race  p rzep row a d za n e  
p rze z  M ie js k ie  P rzeds . R em .-B u d . w  Ż a gan iu  p rzy  pa łacu  W a llen s te in a  b y ły  n ie ­
zw y k le  k osztow n e  a zo s ta ły  b. ź le  w ykon an e . O cena k on serw a to rsk a  k ap ita ln ych  
rem o n tó w  k am ien iczek  w  B y to m iu  O drzańsk im , w y k o n y w a n y ch  p rze z  M . P . R . B. 
z N o w e j S o li, b y ła  bard zo  u jem na.

W ra z  ze  w z ro s tem  k re d y tó w  fin a n so w y ch  (w  r. 1958 3.600.000 z ł na k a p ita ln e  
rem on ty ) k om órk a  w o j. k on serw a to ra  za b y tk ó w  u lec m u sia ła  p ow a żn e j ro zb u d ow ie . 
A b y  n ie  za tra c ić  ch a rak teru  b ad aw czo r au kow ego  k om órk i k o n serw a to rsk ie j, d z ia ­
ła lność b u d ow lan ą  p ro w a d z i w  w o j.  z ie lon ogórsk im  zastępca  w o j.  k on serw a to ra  za ­
b y tk ó w , k tó ry  je s t m e ry to ry czn ym  k ie ro w n ik ie m  B. W . R . K .

Z astęp ca  w o j. k on serw a to ra  za b y tk ó w  ja k o  k ie ro w n ik  p ionu  w y k o n a w czeg o  jes t 
o d p o w ied z ia ln y  za  te rm in o w e  w y k o n y w a n ie  za p la n ow an ych  p rac  o ra z  za ich  zakres, 
a także  za zgodn e  z d ok u m en tac ją  k on serw a to rsk ą  p o le cen ia  b u d ow lan e , r e a liz o ­
w a n e  p rz y  d an ym  ob iekc ie .

W  r. 1957 w o j. k on se rw a to r  za b y tk ó w  p rze p ro w a d z ił  k on serw a c ję  i  za b e zp ie czy ł 
°d  d a lszego  n iszczen ia  19 o b iek tó w  z teren u  w o j.  z ie lo n ogó rsk iego  na ogó ln ą  sum ę 
i-600.000 zł. W szy s tk ie  p race  p rzep row a d za n e  b y ły  p r z y  p om ocy  b ryga d  w y k o n a w ­
czych  rob ó t k on serw a to rsk ich . W  stosunku do r. 1956, w  k tó rym  p rze ro b io n o  sum ę 
300.000,—  zł, i to  p rzy  dw óch  ob iek tach  (Z a m ek -M ięd zy r ze c z , sk lep ien ie  kośc io ła  
b a ro k ow eg o -O tyń ), w  r. 1957 n as tąp ił w y ra ź n y  w z ro s t  k red y tó w .

W y k a z  o b iek tó w  za b y tk ow ych , p r z y  k tó ry ch  p rzep ro w a d za ł p race  w  r. 1957 w o j.  
k on se rw a to r  za b y tk ów , p rzed s ta w ia  s ię  n astępu jąco :

1) K o ś c ió ł w  S zym oc in ie , p ow . g ło go w sk i, za b ezp ieczen ie  w ie ży .
2) Z a m ek  w  M ięd zy r ze c zu  —  p race  p rz y  p o łu d n io w e j b as te i i  b ram ie  w ja zd o w e j.

W y k a z  p r a c  w y k o n a n y c h  i p l a n o w a n y c h

Przegląd Zachodni, nr 5, 1958 Instytut Zachodni



228 Korespondencje

3) Żagań  —  p o k ry to  dach na pa łacu  W a llen ste in a .
4) K ro sn o  O d rzań sk ie  —  ro zp o czę to  p race  p rz y  Z a m k u  P ia s to w sk im . O d g ru ­

zow an o  i po ło żon o  dach na ren esan sow ej g a le ry jc e , zrek on s tru ow an o  także 
sk lep ien ia .

5) Żagań , zespó ł p ok la sz to rn y  —  w y m ien io n o  w ię żb ę  dachow ą, p rze ło żon o  
także  dach nad b ib lio tek ą .

6) O tyń , zespó ł p ok la szto rn y  —  k on tyn u ac ja  p rze rw a n ych  p rac  z r. 1956. Z a ło ­
żen ie  dachu nad kośc io łem .

7) B y to m  O d rzań sk i —  p rzys tą p ion o  do o d b u d ow y  zn iszczon ych  dw óch  k a m ie ­
n iczek  h ote lu  „P o d  Z ło ty m  L w e m ” .

8) R a tu sz w  G ło g o w ie  —  zabezp ieczon o  p o k ry w ą  b e ton ow ą  g o ty ck ie  i r e n e ­
sansow e sk lep ien ia  sal ra tu szow ych .

9) B u k o w ie c  L u b u sk i —  p rze ło żon o  k r y ty  gon tem  dach  d rew n ian ego  k ośc io ła ; 
tr w a ją  p race  p r z y  zm ian ie  je g o  p o d w a lin y .

10) S zp ro ta w a  —  k ośc ió ł d rew n ia n y  —  p rz y k ry to  gon tem  dach i zrek on s tru o ­
w a n o  c zęśc iow o  w n ę trz e  kośc io ła , w y m ien io n o  d rew n ia n y  ch ór i z a g r z y ­

b ion e  b e lk i.
12) S u lech ów  —  p rzep row ad zo n o  p race  p rzy  m u rach  m ie jsk ich  (rek on s tru k c ja  

c zęśc iow a  za by tk u ).
13) S u lech ów  —  poło żon o  dach nad b y ły m  zb orem  ar iań sk im  (obecn ie  D om  

K u ltu ry )
14) K o s ie c zyn  —  p rze k ry to  łu p k iem  d rew n ia n y  kośc ió łek .
15) G ręb o c ice  —  w y k o n a n o  p race  p rzy  w ię źb ie  d ach ow ej.
16) Ł a g ó w  —  n ap raw ion o  m u r za m k ow y .
17) L e ś n ió w  W ie lk i —  p o k ry to  k oś c ió ł i  c zęśc iow o  w y m ien io n o  w ię żb ę  dachow ą.
18) G o rzó w  —  częśc iow o  zrek on s tru ow a n o  i  za k o n serw o w an o  m u ry  m ie jsk ie .
19) K o n ra d ó w  —  p rze ło żen ie  dachu na k ośc ie le .
P la n  ro b ó t k on serw a to rsk ich  na r. 1958 w  w o j.  z ie lon ogórsk im  p rzed s ta w ia  się 

n astępu jąco :

P rz e w id y w a n a

L.p
M ie js co w ość O b iek t W iek S ty l data

i p o w ia t ukończen ia robót

1. M ięd zy rze c z zam ek X IV go tyk listopad  1958/59

m iast. pow .

2. Z ie lon a  G óra k am ien ice X V I I I barok 1958/1959

m iast. pow . u l. T y ln a

3. B y tem  O ir z . H o te l „ P o d  Z ło tym X V I I renesans g ru d z ień  1958

pow . N o w a  S ó l L w e m “  R yn ek barok

4. B ytom F asady X V I I/ X V I I I renesans gru d z ień  1958

kam ien ic  w  rynku barok

5. G ło g ó w kościół p o je zu ick i X V I I barok gru dzień  1958

m iast. pow . zabezp ieczen ie

6. K rosn o  Odrz. Zam ek X V / X V I I I go tyk g tu d z ień  1958

m iast. pow . renesans

7. P a łek P a łac X V I I I barok gru d z ień  1958
p ow . Su lechów

8. Z a m ys łów K ośc ió ł X V I I I p. barok listopad  1958
pow. W schow a rococo
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T „  M ie jscow osć  
L,-P- . . , O b ipkt W iek S ty l data

i p ow ia t
ukończen  a rob ót

9. Żagań P a łac  W allensteina X V I I renesans listopad  1958
m iast. pow .

10. Ż a ry K am ien ice X V / X V I go tyk lis topad  1958
m iast. pow . p rz y  fa rz e X V I I renesans 1 fa za  robót

11. Ża ry Fara X IV go ty k lis topad  1958
m iast. pow .

12. S trz e lc e  K ra j. Fara X IV go tyk listopad  1958
m iast. pow .

13. Żagań 3 kam ien ice X V / X V I go ty k ł ł  »>
m iast pow . w  rynku renesans

14. K ożu ch ów R atusz X V gotyk , późna listopad 1958
pow . N o w a  S ó l p rzebu dow a za b e zp e c z e n ie

15. O tyń zespó ł pok la - X V I I/ X V I I I barok gru dz ień  1958
pow . N o w a  Sól sztorny

16. T a rn ó w pałacyk  m yś liw sk i X V I I I barok w rze s ień  1958
pow . W sch ow a

17. Ż u k o w ic e K ośc ió ł X V / X V I go tyk ♦> •»
pow . G ło g ó w sp ich lerzyk i renesans

18. Su lechów „B ra m a  św iebo - X IV / X V I I I go ty k »ł  ł »

m iast. pow . dzińska11 i m u ry renesans
obronne

19. K ożu ch ów M u ry  obron n e X IV go tyk i t  t f

pow . N o w a  Só l kon serw ac ja
20. K a lsk K ośc ió ł X V I go tyk listopad 1958

pow . S u lech ów m u row .-d rew n .
21. S rudzien iec K ośc ió ł d rew n . X V I I „ „
22. G łogów Zam ek X I I (X IV ) go tyk przesun ięto

m :ast. pow . X V I renesans na r. 1959

P la n  ro b ó t na r. 1958 o b e jm u je  za m ie rzen ia  w o j. k on serw a to ra  za b y tk ó w  w  za -
k res ie  ra to w n ic tw a  za b y tk ó w  na n a jb liżs zą  p rzyszłość .

O bok  tego  p lanu  sporządzon e są w y k a z y  d łu go te rm in ow e , k tó re  o b e jm u ją  cenne 
ob iek ty  z naszego terenu , a p rzy  k tó rych  w  te j c h w ili p raca  n ie  m oże b yć  p rze p ro ­
w adzan a  1) z p ow odu  trudności fin a n so w ych  i 2) z  p ow odu  b raku  f irm y  b u d ow la ­
nej, k tó ra  b y  się tych  p rac  p od ję ła . M y ś lę  o  tak ich  ob iek tach , ja k  k a ted ra  go ty ck a  
° ra z  k o le g ia ta  w  G łogow ie , k o le g ia ta  w  G u b in ie , pa łac  w  S ied liskach  (d a w n ie js zy  
K a ro la t ),  zam ek  w  K o s tr z y n ie  itp .

Z  b ieg iem  la t  o b ie k ty  te zostaną odbudow ane, w  tym  k ieru n ku  id ą  za m ie rzen ia  
k on serw a to rsk ie  o ra z  k on k re tn e  w y ty c zn e  m in is tra  k u ltu ry  i  sztuk i.

Jan Muszyński (Z ie lo n a  G óra )

O S A D N IC T W O  W  P O W IE C IE  S Z C Z E C IN E C K IM  P O  O D Z Y S K A N IU  
N IE P O D L E G Ł O Ś C I

D n. 28 lu tego  1945 r. p o  p rze łam an iu  oporu  s taw ian ego  p rze z  w o jsk a  h it le r o w ­
sk ie  w k ro c z y ły  do S zczec in k a  o d d z ia ły  w o js k a  ra d z ie ck ie go  od połudn ia  p rz e z  z a ­
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m a rzn ię te  je z io ro  T rze s iek a . W  czas ie  w a lk  m iasto  p ozosta ło  n ie  zn iszczone, ty lk o  
k ilk a n a śc ie  d om ów  sp łonę ło  od p oc isk ó w  a r ty le ry js k ic h . W  p rzec ią gu  p ie rw szych  
k ilk u  dn i m arca  ca ły  p o w ia t  zos ta ł osw ob od zon y  od w o js k  h itle ro w sk ich .

Już w- p ie rw sz e j p o ło w ie  m arca  1945 r. za c zyn a ją  n ap ływ ać  do S zczec in k a  
g ru p y  ludn ośc i p o lsk ie j, zw a n e  g ru p a m i „o p e ra c y jn y m i”  ̂ l ic zą ce  po  15 do 30 osób, 
k ie ro w a n e  tu p rze z  ów czesn e  p o lsk ie  w ła d ze  cen tra ln e. W  sk ład  gru p  o p e ra cy jn ych  
w c h o d z il i  p rze d s ta w ic ie le  ów czesn ych  p a r t ii p o lity c zn ych  P P R . i P P S ., p rz e d s ta w i­
c ie le  a d m in is tra c ji o ra z  ró żn i fa c h o w cy  jak : lek a rze , in ży n ie ro w ie , nau czyc ie le , 
ap tek a rze  itp . Z a d a n iem  gru p  o p e ra cy jn ych  b y ło : p rz e ję c ie  ad m in is tra c ji c y w iln e j 
m iasta  i p ow ia tu  od w o js k o w y ch  w ła d z  ra d z ieck ich , za b ezp ieczen ie  w a żn ie js zy ch  
o b ie k tó w  gospod arczych , u rzęd ó w  o raz m ieszk a ń  d la  g ru p  os ied leń czych , k tó re  
m ia ły  tu osiąść w  n a jb liż s zy m  czasie.

W  p ie rw szym  ok res ie  n ie  zo rgan izo w a n ego  jeszcze  o sadn ic tw a  p o ja w iły  się 
d w ie  g ru p y  osadn :k ów : a) sam orzu tne, p och odzące z ró żn ych  te ren ów  w o je w ó d z tw  
cen tra ln ych  i w sch od n ich  o ra z  b) zo rg a n izo w a n e  zesp o ły  ze ściś le  ok reś lon ym i 
zadan iam i. T rz e b a  s tw ie rd z ić , że  ow e  sam orzu tn e  g ru p y  „o s ie d leń c ó w ” , zw ą ce  się 
częstok roć  „p io n ie ra m i” , r e k ru to w a ły  s ię p rze w a żn ie  z e lem en tu  speku lan ck iego , 
p oszu ku jącego  ró żn ych  p rzyg ód , i k ie ro w a ły  się chęc ią  ła tw eg o  w zbogacen ia . 
G ru p y  te p o zo s ta w iły  po sob ie  sm utne w sp om n ien ie  tak  zw an ego  „s za b ro w n ic tw a ” 
o ra z  n iszczen ia  m ien ia  p rze z  w y w o że n ie  częstok roć  cen n ych  p rzed m io tó w  d la  c e ló w  
speku lan ck ich . N a  szczęśc ie  ok res  ten  trw a ł s tosu n kow o k ró tk o , m ia n o w ic ie  do 
czasu za s ied len ia  te ren u  m iasta  i w s i p rze z  r e p a tr ia n tó w  i osadn ików , k tó rych  
g łó w n y  trzon  p ozosta ł tu  do c h w il i  obecn e j, tw o rzą c  w ła ś c iw y c h  m ieszk a ń có w  p o ­
w ia tu .

W  dn. 29 k w ie tn ia  1945 r. p r zy b y ła  z  Ł o d z i,  gd z ie  m ieśc iła  się w ó w cza s  s ie ­
d zib a  cen tra ln ych  w ła d z  P a ń s tw o w e g o  U rzęd u  R ep a tr ia c y jn eg o , do S zczec in k a  gru pa  
czte roosob ow a , z zadan iem  n ie zw ło czn ego  zo rg a n izo w a n ia  O k ręg o w eg o  O d dz ia łu  
P a ń s tw o w e g o  U rzęd u  R ep a tr ia c y jn eg o  z zak resem  d z ia łan ia  na 7 p o w ia tó w : szcze ­
c in eck i, d raw sk i, łob ezk i, b ia ło ga rd zk i, w a łe c k i, c z łu ch o w sk i o ra z  p ilsk i. G ru pa  ta 
m ia ła  ro zp ocząć  o rga n iza c ję  i u ru ch om ien ie  w  S zczec in k u  punktu  e tap ow ego , k tó ry  
b y  p rz y jm o w a ł g ru p y  osa d n ik ów  i rep a tr ia n tó w . W  poszczegó ln ych  p ow ia ta ch  
ro zp o czę li d z ia ła n ie  d e legac i, k tó r z y  o rg a n iz o w a li P o w ia to w e  O d d z ia ły  P U R .

R ep a tr ia c ja  ludnośc i z d aw n ych  p o lsk ich  w o je w ó d z tw  w sch od n ich  ro zp oczę ła  
się na p od s ta w ie  d ek re tu  P K W N  z 7 p a źd z ie rn ik a  1944 rok u  (D z. U . N r  9 poz. 32).

R ep a tr ia n c i z  b y ły ch  w o je w ó d z tw : w ileń sk ie go , n ow o g ró d zk iego , p o le sk iego
i c zęśc iow o  b ia ło s to ck ie go  b y li k ie ro w a n i tran sp o rtam i k o le jo w y m i ku  za ch od ow i 
p rz e w a żn ie  po  lin ia ch  ró w n o le żn ik o w y ch  na P o m o rze  Zach odn ie . W  sk ie row a n iu  
re p a tr ia c y jn y m  b ran o  p od  u w agę  n a jk ró ts zą  d rogę, w a ru n k i k lim a ty c zn e  o ra z  p od o ­
b ień s tw o  g leb y .

O k rę g o w y  O d d z ia ł P U R  w  S zczec in k u  o trzym a ł d u ży  b u d yn ek  po  d aw n e j 
szk o le  n iem ie c k ie j im . P es ta lo z z ie g o  p r z y  p lacu  W a zó w . U ru ch om ion o  w  n im  punkt 
e ta p o w y  na 130 łóżek , b iu ra , kuchn ię , p u n k t san ita rn y  i m a gazyn y . O d d z ia ł za tru d ­
n ił 8 p ra c o w n ik ó w  u m ys łow ych  i 17 f iz y c zn yc h . N a  d w orcu  k o le jo w y m  S zczec in ek  
zo rgan izo w a n o  pu n kt in fo rm a c y jn y  i  san ita rn y . D o  d y sp o zy c ji O d d z ia łu  p r z y d z ie ­
lon o  3 sam ochody c ię ża ro w e , 8 k on i i 4 p la tfo rm y , k tó re  s łu ży ły  za  środk i lo k o m o c ji 
d la  re p a tr ia n tó w  i ich  m ien ia . W  p ozosta łych  sześciu  p ow ia ta ch  c zyn n i p oc zą tk o w o  
d e le ga c i P U R  p r z y jm o w a li  k ie ro w a n e  tam  tran sp o rty  i o s ied la li w  odp ow iedn ich  
w ioskach .

W  k ró tk im  jed n a k  czas ie  p rze d s ta w ic ie ls tw a  je d n o -  lu b  d w u osob ow e  P U R  
w  p oszczegó ln ych  p ow ia ta ch  zos ta ły  z reo rga n izo w a n e  w  O d d z ia ły  z  p e łn ym  za k re ­
sem  d z ia łan ia  osadn iczego . O p rócz  r e p a tr ia n tó w  z b y ły ch  p o lsk ich  w o je w ó d z tw  
w sch od n ich  p r z y b y w a li  na te ren  d z ia ła ln ośc i P U R  w  S zczec in k u  osadn icy  z P o ls k i 
cen tra ln e j, re k ru tu ją c y  się p rze w a żn ie  z ch łop ów  m a ło ro ln ych  lu b  b ezro ln ych .
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P ie rw s z e  tran sp o rty  osadn ik ów  sk ie row a n o  w  m iesiącach  le tn ich  1945 r. na teren  
gm in y  S zczec in ek , O kon ek  o raz do w io sek  K lu c ze w o , N o w e -W o ro w o  i sąsiednich. 
G ru p y  te  fo rm o w a n e  b y ły  p rze z  P o ls k i Z w ią ze k  Z ach od n i w  P ozn an iu  i B yd goszczy , 
k tó ry  o rga n izo w a ł w  p ie rw szym  ok res ie  ak c ję  p rzes ied leń czą  i w y s y ła ł  p ie rw szy ch  
osadn ik ów , jeszcze  p rzed  ro zp oczęc iem  w ła ś c iw e j a k c ji r e p a tr ia c y jn e j, o rga n izo ­
w a n e j p rze z  P U R . T rz e b a  p od k reś lić , że  osadn icy  s k ie ro w a n i do w io s k i K lu c zew o , 
p r z y b y li  tam  ja k o  gru pa  zo rgan izo w a n a  i za s ie d lili ją  w  całości. W sp om n ian e  
p o w y że j w io s k i le ża ły  na zach odn im  sk ra ju  p ow ia tu  szczec in eck iego , b y ły  n a jm n ie j 
stosu n kow o w yn iszczon e , ja k  ró w n ie ż  p os iad a ły  dob rą  z iem ię  orną.

G łó w n e  n as ilen ie  re p a tr ia c ji p rzyp a d a  na m ies iące  jes ien n e  1945 i c a ły  r. 1946. 
W  la tach  następnych  n a p ły w  re p a tr ia n tó w  zza  B ugu  m a le je , n a tom ias t w zras ta , 
zw ła szcza  w  1. 1947— 48 osadn ic tw o  rek ru tu ją ce  się z p rze lu d n ion ych  te ren ów  i  r o z ­
d ro b n io n e j w łasn ośc i r o ln e j w o je w ó d z tw  P o ls k i c en tra ln e j i w sch od n ie j.

W  r. 1945 O d d z ia ł P U R  w  S zczec in k u  o s ied lił w  m ieśc ie  664 rod zin , a po w s iach  
4238 rod zin . W  okres ie  d z ia ła ln ośc i P U R  w  Szczecinku , t j. do r. 1951, os ied lon o  
na te ren ie  w s i tu te jszego  p ow ia tu  ogó łem  8682 rod zin , co p rzy  p r z e c :ę tn ie  4 oso­
bach  w  ro d z in ie  d a je  34 728 osób, n atom iast na te ren ie  m iasta  i m ia steczek  p ow ia tu  
s zc zec in eck iego  osadzono 3 417 rod zin , co  ró w n ie ż  p rzy  4 osobach w y n ie s ie  13 668 
osób. O gó łem  p rzy b y ło  do p ow . s zczec in eck iego  48 395 re p a tr ia n tó w . R eszta  m ie ­
szk ań ców  n ap łyn ę ła  sam orzu tn ie  lub  zosta ła  sk ie row an a  do odp ow ied n ich  za k ład ó w  
p ra cy  w  ch a rak te rze  fa ch o w có w .

W  czas ie  d z ia ła ln ośc i pun ktu  e tap o w ego  P U R  w  S zczec in ku  u d zie lon o  re p a ­
tr ian tom  107 827 n oc legów , w y d a n o  524 000 p os iłk ó w  o ra z  u d zie lon o  zapom óg p ie ­
n iężn ych  na k w o tę  9 840 000 zł. R o ln icy , za k ła d a ją cy  gospod arstw a , a n ie  p os ia ­
d a ją c y  p aszy  d la  b yd ła  i kon i, o tr z y m a li ją  od P U R  w  ilo śc i 503 fu r.

P a ń s tw o w y  U rząd  R ep a tr ia c y jn y  ja k o  jedn ostka  p ro w ad zą ca  a k c ję  osadn iczą  
na te ren ie  Z ie m  O d zysk a n ych  zosta ł z l ik w id o w a n y  z d n iem  1 I I I  1951 r., osad ­
n ic tw o  zaś zos ta ło  d e f in ity w n ie  zakoń czon e  z dn iem  5 IV  1958 r., to  je s t z dn iem  
w e jś c ia  w  ży c ie  u s ta w y  z 12 I I I  1958 r. o sp rzed aży  n ieru chom ości ro ln ych  d la 
ro ln ik ó w . K ie ro w n ik ie m  oddzia łu  P U R  w  S zczecin ku  b y ł D io n iz y  B on iew icz , a in ­
spek to rem  osadn ic tw a  K on s ta n ty  M ilew sk i.

O s ied lan ie  re p a tr ia n tó w  i o sadn ik ów  na te ren ie  S zczec in ka  i m ia steczek  p ow ia tu  
szc zec in eck iego  ró żn iło  się zasadn iczo  od tego, k tó re  p rzep row a d za n o  na te ren ie  
w s i, gd z ie  k ie ro w a n o  ca łe  g ru p y  o sa d n ik ów  czy  te ż  rep a tr ia n tó w . D o  m iasta  n a­
p ły w a ł e lem en t p rze w a żn ie  m ie jsk i, z ró żn ych  te ren ów , o raz lu d z ie  p o w ra c a ją cy  
z  N iem iec , z  o b o zów  jeń ców , o b o zów  k on cen tra cy jn ych  itp . O sadn icy  c i b y li k ie r o ­
w a n i p rze z  r e fe ra ty  os ied leń cze  p r z y  za rządach  m ie jsk ich , o tr z y m y w a li m ieszkan ie , 
m eb le , a ta k że  p racę. M ias to  S zczec in ek  i m ia steczk a  O kon ek , C zap lin ek  i B a rw ic e  
o ż y w iły  się stosu n kow o szybko , a c zyn n ik iem  p rzy c ią g a ją c y m  b y ła  stosu n kow o duża 
ilość w a rs z ta tó w  rzem ieś ln ic zy ch  i lo k a li har.d low ych , k tó re  zo s ta ły  za ję te  i u ru ­
chom ione. T y m  sam ym  Osadnictwo m ie js k ie  n ie  n astręcza ło  P U R  zasadn iczych  
trudności.

O sobn y ro zd z ia ł osadn ic tw a  s tan ow ią  tzw . osadn icy  w o js k o w i,  rek ru tu ją c y  s ię 
ze zd em o b ilizow a n ych  p o  zakoń czen iu  d zia łań  w o jen n y ch  żo łn ie rz y  od rod zon ego  
W o jsk a  P o lsk iego . E lem en t n a leżą cy  do o sadn ic tw a  w o js k o w eg o  b y ł zd y s cy p lin o ­
w an y , o rga n iza cy jn ie  zw a r ty  i d la tego  n iezm ie rn ie  cenny. O sadn icy  w o js k o w i,  
p rze w a żn ie  m a ło ro ln i lub  b ez ro ln i ch łop i, k ie ro w a n i b y li d u żym i g ru p a m i na w s ie
i k o lon ie . O tr z y m y w a li tam  zabu dow an ia  m ieszka ln e, gospodarcze , sp rzęt ro ln ic z y  
o ra z  in w en ta rz  ż y w y , p och odzący  p rzew a żn ie  z dem ob ilu . P o w s ta ją  ca łe  os ied la

O s a d n i c t w o  w  m i a s t a c h

O s a d n i c t w o  w o j s k o w e
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tzw . o sa d n ik ów  w o js k o w y c h  na te ren ie  p ow ia tu  szczec in eck iego , ja k : P n iew o , K w a -  
k ow o , S pore , S iln ow o , Je leń  i inne. W  p ie rw szy ch  m ies iącach  po  w y zw o le n iu  d z ia ła ł 
w  p o w ie c ie  6 pu łk  gosp od a rczy  W o jsk a  P o lsk iego , k tó re go  zadan iem  b y ło  za b e z­
p ie c za n ie  od d ew a s ta c ji o b ie k tó w  p rzem ys ło w ych  n iezbęd n ych  d la  gosp od a rk i n a ro ­
d o w e j o raz w  m ia rę  m o ż liw o śc i ich  u ruchom ian ie. D o  zadań  p u łku  n a leża ło  
u d z ie lan ie  p om ocy  w  za s ied lan iu  o sadn ik ów  w o js k o w ych , o ra z  u d z ie lan ie  im  p om ocy  
gosp od arc ze j w  p ie rw s zy m  ok res ie  za gosp oda row an ia . W  ty m  w y p a d k u  w id z im y  
ścis łą  w sp ó łp racę  p om ięd zy  o rgan am i P U R  a od rod zon ym  W o jsk iem  P o lsk im . 
O sad n ic tw o  w o js k o w e  na te ren ie  p ow . s zczec in eck iego  m a ch lu bną k a rtę  w  za s ie ­
d len iu  zw a rty c h  w io s ek  e lem en tem  zasłu żonym  w  b o ja ch  o od zyskan ie  ty ch  z iem .

P iszą c  o o sa d n ic tw ie  Z ie m  O d zysk a n ych  n ie  m o żem y  p om in ąć  p rzes ied len ia  
na te  z iem ie  w  la tach  1947— 1948 częśc i ludn ośc i P od k a rp ac ia , p rzew a żn ie  z terenu  
p o w ia tó w : lesk iego , n isk iego  i  san ock iego  w  tak  zw a n e j a k c ji „ W ” . W  w sp om n ia ­
n ych  la tach  na P od k a rp a c iu  d z ia ła ły  s iln e  i d ob rze  zakon sp irow an e  o d d z ia ły  U P A , 
k tó re  w  czas ie  o rga n izo w a n ia  się i u trw a la n ia  p o ls k ie j ad m in is tra c ji lu d o w e j b e z ­
k a rn ie  h u la ły  na tych  teren ach . Ż n iw o  śm ierc i w ś ró d  żo łn ie rz y  i p ra c o w n ik ó w  M .O . 
b y ło  ob fite . W  czas ie  je d n e j z a k c ji zg in ą ł ja k  w ia d o m o  gen era ł K a r o l Ś w ie r c z e w ­
sk i. D la  z lik w id o w a n ia  tego  stanu rz e c zy  zaszła  kon ieczn ość  p rzes ied len ia  częśc i 
ta m te js ze j ludnośc i. P rze s ie d leń c y  z a k c ji „ W ”  zo s ta li s k ie ro w a n i do w io s ek  na 
Z ie m ie  O dzyskan e, k tó re  też za s ied lili.  N a  te ren ie  p ow . s zczec in eck iego  w ie le  rod zin , 
p rze w a żn ie  u k ra iń sk ich  o s a d zo io : w  G w d z ie  W ie lk ie j,  S ta rym  W ie r zc h o w ie , S porym , 
D a lę c in ie  i in n ych . Lu dn ość  ta k o rzy s ta  z t r o s k liw e j op iek i w ła d z , p os iada  s w o je  
s zk o ły  z ję z y k ie m  w y k ła d o w y m  u k ra iń sk im , s w o je  s to w a rzyszen ia  o raz m a m o ż­
ność sw obod n ego  k u lty w o w a n ia  sw e j k u ltu ry  n a ro d o w e j.

W  p ow . szczec in eck im  b y ło  k ilk a  rod z in  i  p oszczegó ln ych  osób, k tó re  za ch o w a ły  
polskość do c h w il i  w y zw o le n ia . O gó łem  m ieszk a ło  w  p o w ie c ie  ok. 90 osób poch o­
d zen ia  rod z im ego . N ie k tó re  ze w sp om n ian ych  rod z in  zba łam u con e  w y ra z i ły  chęć 
w y ja zd u  do N iem ie c  i fa k ty c zn ie  opu śc iły  te  te ren y ; obecn ie  k roku  tego  ża łu ją ,
o c zym  często  p iszą  do zn a jom ych , ża ląc  s ię na obecny  sw ó j los. P rop a gan d a  rządu  
A d en a u era  za ch w a la ła  w a ru n k i b y to w e  w  N iem czech  zachodn ich , k tó rych  lu d z ie  c i 
tam  n ie  zn a leź li, n a tom ias t r a t r a f i l i  na o w ie le  c ięższe  od  tych , w  k tó rych  d a w n ie j 
ż y li .  Ż y ją c y  dziś  w  p ow . szczec in eck im  p rze d s ta w ic ie le  ludnośc i ro d z im e j o taczan i są 
obecn ie  tr o s k liw ą  op iek ą  c zyn n ik ó w  p a ń stw o w ych  i spo łeczn ych .

W y ja z d y  g ru p o w e  ludn ośc i n iem ie c k ie j o rga n izo w an e  b y ły  p rze z  P U R  po za ła t­
w ie n iu  fo rm a ln o śc i na g ra n icy  o raz p o  u zyskan iu  zg łoszen ia  w ła d z  k on su la rn ych , 
że  ludność ta zos tan ie  w  N iem czech  p rzy ję ta . D la  w y je żd ża ją c y c h  o rga n izo w an o  
tran sp o rty  k o le jo w e  an a log iczn e  do tych , k tó ry m i p rzew o żo n o  po lsk ich  re p a ­
tr ia n tó w  ze w schodu , o ra z  p rze k a zyw a n o  g ru p y  do p u n k tó w  g ra n iczn ych  w  S zc ze ­
c in ie . W y je żd ża ją c y  N ie m c y  w  czas ie  p od ró ży  o taczan i b y l i  op iek ą  san ita rną , ja k  
ró w n ie ż  o tr z y m y w a li za p row ia n to w a n ie . W  czas ie  trw a n ia  te j a k c ji p rz e w ie z io n o  
z p o w ia tu  s zc zec in eck iego  ok o ło  8000 rod zin .

C h a r a k t e r y s t y k a  p o l s k i e g o  e l e m e n t u  o s a d n i c z e g o

E lem en t osadn iczy , ja k i n a p ły w a ł do p ow . s zczec in eck iego  w  czas ie  a k c ji o s ie ­
d leń cze j, b y ł ró żn o rod n y . P r z e w a ża li ch łop i z  d aw n ych  po lsk ich  w o je w ó d z tw : w i le ń ­
sk iego , n ow o gró d zk iego , p o le sk iego  i częśc i b ia łos to ck iego . E lem en t ten  b y ł stosun­
k o w o  n a jb a rd z ie j w a r to ś c io w y , gd yż  w  w ięk szośc i w y p a d k ó w  od  c h w il i  za s ied len ia

O s a d n i c t w o  z „ a k c j i  W ”

Z a g a d n i e n i e  l u d n o ś c i  r o d z i m e j

Z a g a d n i e n i e  l u d n o ś c i  n i e m i e c k i e j
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p rze trw a ł do c h w ili  obecne j. D ru gą  p ow ażn ą  g ru p ę  osadn ik ów  s ta n o w ił e lem en t p o ­
ch od zący  z w o je w ó d z tw  zachodn ich  i cen tra ln ych , zw ła szcza  ch łop i m a ło ro ln i z  K ie ­
le cc zy zn y . E lem en t ten okaza ł się n ie trw a ły ;  c i p rzyb ys ze  p rzew a żn ie  p os iad a li 
gospod ars tw a  w  sw ych  daw n ych  m ie jscach  zam ieszkan ia , a o s ie d b n ie  na Z iem iach  
O d zyskan ych  u w a ża li za czasow e , a n a w e t k on iu nk tu ra ln e . W ie lu  z n ich  opu śc iło  
p rzyd z ie lo n e  im  gospod ars tw a  na zach odzie , p o w ra c a ją c  do sw ych  pos iad łośc i 
w  g łęb i k ra ju  lu b  o d p łyn ę li do p rzem ysłu .

W  la tach  1945— 47 dał się za o b serw o w a ć  pęd ro ln ik ó w  do o b e jm o w a n ia  g osp o ­
d a rs tw  ro ln ych  i o s ied lan ia  s;ę  na ro li. N a to m ias t po 1950 r. p ow sta ła  dążność do 
opuszczan ia  r o li i do ob e jm o w a n ia  p ra cy  w  m iastach ; w  h an d lu  i in n ych  p rzed s ię ­
b iorstw ach , in s ty tu c ja ch  i urzędach . P ę d  do p rzen oszen ia  się m ło d ych  lu d z i ze  w s i 
do m ia s t zaczą ł p rzyb ie ra ć  n iep ok o ją ce  ro zm ia ry  i s ta ł się a la rm u jący . P rze m ia n y  
„p o ls k ieg o  p a źd z ie rn ik a ”  za h a m o w a ły  ten  o b ja w  i p r z y w ró c iły  ró w n o w a g ę  na w s i. 
B y ły  b ow iem  m om en ty , k ie d y  na w s i za czę ło  p ow a żn ie  b rak o w ać  rąk  do p racy . 
O b ecn ie  w a rto ść  z iem i i p ra cy  na ro li w zra s ta  z k a żd ym  rok iem , co d a je  ju ż  w y ra źn e  
e fe k ty  w  p o p ra w ie  zaopa trzen ia  m iast, a o b ja w  „b ra k u  rąk  do p ra cy  na r o l i ”  n a le ży  
do p rzeszłości.

O k res  re p a tr ia c ji ludn ośc i p o ls k ie j ze  w schodu  p ozo s ta w ił po sob ie  w ie le  w sp om ­
n ień  u tych , k tó rzy  b ra li w  te j a k c ji udzia ł. Jedno z tak ich  p ra w d z iw y c h  , a jak że  
ch a rak te rys ty czn ych  i w eso łych  w y d a rzeń , k tó re  m ia ło  m ie jsce  p rzy  tran sp ortow an iu  
re p a tr ia n tó w  w  1945 r. na d w orcu  k o le jo w y m  w  Szczecinku , p ragn ę  tu p rzy p o m ­
n ieć. Lu dn ość  rep a tr io w a n a  u d aw a ła  się na P om orze  Z ach odn ie  z p ew n y m  lęk iem , 
to też  d op a tryw a ła  się w  k a żd e j n a jd ro b n ie js z e j rz ec zy  z łych  zn a k ó w  c zy  też w ró żb  
na p rzyszłość . R ozpow szech n ion a  b y ła  ju ż  w ó w cza s  p rze z  w ro g ó w  naszych  p ro p a ­
ganda, że  rep a tr ia n c i za trz y m a ją  się ty lk o  na k ilk a  la t  na Z iem ia ch  O d zyskan ych , 
a w o jn a , ja k a  m u si rzek om o  w ybu ch n ąć , w y p ę d z i w szy s tk ich  P o la k ó w  z P om orza . 
N a s tro je  zn iech ęcen ia  w y w o ły w a n e  ta k im i pog łoskam i p o g łę b ia ły  często  p oczą tk o w o  
trudne w a ru n k i b y to w e . P os ta w ę  n iek tó ry ch  z ów czesn ych  re p a tr ia n tó w  ilu s tru je  
następu jące  zd a rzen ie : N a  d w orzec  k o le jo w y  w  S zczec in k u  za jech a ł tran sp o rt re p a ­
tr ia n tó w  ze w schodu . T u  na p u n kc ie  d w o rc o w ym  P U R  o trzym u ją  on i sk ie ro w a n ia  
na Ł o b e z , D ra w sk o  i Z ło c ien iec . K o rzy s ta ją c  z p os to ju  pociągu , w y s ie d li i za cze ­
p ia ją c  w y p y ty w a l i  słu żbę k o le jo w ą , c zy  d a lek o  je s t jeszcze  do te go  Ł ob u za ?  Jeden  
z n ich, d rap iąc  się za uchem , w y p o w ia d a  zdan ie, k tó re  d rżen iem  p rz e jm u je  p ozo ­
sta łych . „S tra ch  c z ło w iek a  b ie rze  jech ać  tu do w as, bo  tu są tak ie  straszne n a zw y  
m ie jsco w o śc i . . .  Ł o b u z  . . .  D rabsko  . . .  i Z ło c zyn iec  . . . ”  A  jed n a k  m im o  w szy s tk o
o s ied lili s ię  i w y t r w a l i1. . . .  , , . ,  , . ,

Aleksander Stafmski (S zczec in ek )

W A K A C Y J N E  S T U D IU M  N A U K O W E  P O M O R Z O Z N A W C Z E  W  K O S Z A L IN IE

W  osta tn im  ok res ie  reg io n  k osza liń sk i p rz e ja w ia  b a rd zo  o żyw io n ą  d zia ła ln ość  
na od c in k u  k u ltu ra ln ym . T u ta j z  in ic ja ty w y  O d dz ia łu  P T H  w  S łupsku  i  R ad y  
O k ręgu  T R Z Z  w  K o s za lin ie  p ow sta ł p om ys ł zo rgan izo w a n ia  W a k a c y jn eg o  S tu d iu m  
N a u k ow eg o  P om orzo zn aw czego , ja k o  p ie rw sz e j w  k ra ju  im p re zy  te re n o w e j tego  
typu . Z a b ie g i o rga n iza to rów , w  szczegó lnośc i s ta ran ia  P rezesa  O d dzia łu  S łu psk iego  
p T H  ob. I. M a lc zew sk ie go  i  d y re k to ra  B ib lio te k i W o je w ó d zk ie j ob. M a jo rk a  o ra z  
sek re ta rza  O k ręgu  T R Z Z  ob. J. K o z ło w sk ieg o , ja k  ró w n ie ż  p e łn e  zrozu m ien ia  s tan o ­
w isk o  m ie js co w ych  w ła d z  p a r ty jn y c h  i a d m in is tra cy jn ych , d o p ro w a d z iły  do u zy -

1 N in iejszą korespondencję opracowałem  na podstawie: 1. M ateriałów archiw alnych Prezy­
dium Pow iatow ej Rady Narodowej w  Szczecinku. 2. N otatek i w spom nień byłego kierownika  
Oddziału PUR w  Szczecinku D ionizego Boniew icza. 3. N otatek 1 w spom nień byłego okrę­
gow ego inspektora osadnictw a PUR, K onstantego M ilewskiego, 4. N otatek  i wspom nień
Własnych.

W s p o m n i e n i a  z p i e r w s z y c h  d n i  o s a d n i c t w a
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skan ia  odp ow ied n ich  su b w en c ji z  M in is te rs tw a  K u ltu ry  i M in is te rs tw a  O św ia ty , 
ja k  ró w n ie ż  Z N P , P T H  i in. O p iek ę  nad o rga n iza c ją  n au kow ą  o b ją ł na za lecen ie  
Z a rzą d u  G łów n ego  P T H  pozn ań sk i ośrodek  u n iw ersy teck i, p o w ie r za ją c  k ie ro w n ic tw o  
doc. d ro w i K a z im ie r z o w i Ś ląsk iem u  z A r c h iw u m  P A N  w  Pozn an iu .

S tudium , k tó re  od b y ło  s ię  w  dn iach  od 4 do 23 s ierp n ia  br. w  K os za lin ie , m ia ło  
za zadan ie  zapozn an ie  a k ty w u  k u ltu ra ln ego  w o je w ó d z tw a  k osza liń sk iego  z zasad ­
n iczą  p ro b lem a tyk ą  d z ie jo w ą  i r o zw o jo w ą  P o m orza  Zach odn iego , p rzy  szczegó ln ym  
u w zg lęd n ien iu  je g o  re g io n u  w sch od n iego . T em a tyk a  w y k ła d ó w  i ćw ic zeń  o b e jm o ­
w a ła  m ięd zy  in n ym i: za rys  a rch eo log ii, ję zyk o zn a w s tw a , e tn o g ra fii,  h is to r ii sztuki, 
g e o g ra f i i  i g e o lo g ii P o m o rza  Zach odn iego , d z ie je  ogó ln e  te j d z ie ln icy , w y k ła d y  m on o ­
g ra fic zn e  i ćw ic zen ia  z h is to r ii p ań stw a  i p raw a , d z ie jó w  m iast p om orsk ich , p r z e ­
szłości p o r tó w  i żeg lu g i, s tosu n ków  gospod arczych  z Po lsk ą , h is to r ii P om orza  w  dob ie  
k ap ita lizm u , d z ie jó w  p rzem ian  e tn iczn ych , w a lk i o polskość, s zk o ln ic tw a , ruchu 
ro b o tn iczego  i za gad n ien ie  „o s t flu ch tu ” . U w zg lę d n ie n ie  zn a la z ły  ró w n ie ż  za ga d n ie ­
n ia  a k tu a lr e  jak : p o lity k a  k u ltu ra ln a , s o c jo g ra fia , p ro b le m y  gospod arcze  w o je ­
w ó d z tw a  k osza liń sk iego , w a lk a  z r e w iz jo n izm em  zach od n ion iem ieck im , m e tod yk a  
te ren ow ych  badań  h is to ryczn ych , p od s ta w o w e  w ia d om ośc i z o cean og ra fii, techn ik i 
żeg lu g i i p ro b lem a tyk i p o r tó w  polsk ich .

W y k ła d y  p ro w a d z il i  p rze d s ta w ic ie le  ró żn ych  o środ k ów  n au kow ych , m ięd zy  
in n ym i: z W a rs za w y  —  p ro f. d r S. H erbst, p rzew . Z a rzą d u  G ł. P T H .;  m g r  Cz. K a -  
łu żn y , d yr. D ep. w  M in . K u lt . d r Cz. P il ich o w s k i, sekr. gen. T R Z Z ;  z P ozn an ia  —  
p ro f. p ro f. G . C h m arzyń sk i, Z. K a c zm a rczyk , W . K o w a le n k o , B . K ry g o w s k i,  M . S cza ­
n ieck i, doc. d r Z. S ob ie ra jsk i, doc. d r  K . S lask i, d r Z. D u lc zew sk i, d r L . L e c ie je w ic z ,  
m g r  T . W ró b le w s k i, m g r  J. W iśn ie w s k i; z  G dańska —  m gr m g r  S. G ie rszew sk i, 
Z . S ó jka , B. T ro k a  i inż. P . S za w e rn o w sk i; ze  S zczec in a  —  d yr. A rch . P ań s tw , 
m g r  H . L es iń sk i, m g r  B. D o p ie ra ła ; z  T o ru n ia  m g r  A . C zach a row sk i, z  K ra k o w a  —  
doc. d r  J. M itk o w sk i, z K os za lin a  —  p ie rw s z y  sekr. K W . P Z P R  inż. M . B od a lsk i, 
d y r. A .  M a jo rek , m g r  K . T rze b ia to w s k i. D r  A . J. K a m iń s k i z W a rs za w y  n ie  m ogąc  
p rzy b y ć  osob iśc ie  nadesła ł m a te r ia ły  do w yk ład u .

W  S tu d iu m  u czes tn iczy ło  ok o ło  60 osób, z k tó ry ch  49 u zyska ło  św ia d ec tw o  w y s łu ­
chan ia  w y k ła d ó w . W  te j lic zb ie  16 zg ło s iło  się do egzam in u  p isem n ego, ob e jm u jącego  
d z ie je  P om orza  Z a ch od n iego  o raz jed en  z p rze d m io tó w  p rogram u  do w yb o ru .

W śród  s łu ch aczy  p rze w a ża li n au czyc ie le  o raz p ra co w n icy  b ib lio te k  i m u zeów ; 
b y ło  obecnych  ró w n ie ż  k :lku  p rze d s ta w ic ie li s zk o ły  p o d o fic e rsk ie j w  S łupsku. 
N a to m ias t b a rd zo  słabo p rzed s ta w ia ł się u d zia ł p ra c o w n ik ó w  W y d z ia łó w  K u ltu ry  
R N , ja k  ró w n ie ż  p rasy , ra d ia  itp . W ięk szość  s łu ch aczy  p och odz iła  z te ren u  w o j.  
k osza liń sk iego , p ró cz  tego  p ew n a  ilość  u czes tn ik ów  p rzy b y ła  z w o j.  szczeciń sk iego , 
z ie lo n og ó rsk ieg o  o ra z  ra d n y  m. P o zn an ia , cz łon ek  SD —  p ro f. K . J aw iń sk i.

U zu p e łn ien ie  tem a tyk i w y k ła d ó w  s ta n o w iły  w y c ie c z k i:  do K o ło b rze gu  o raz t r z y ­
d n iow a  w y p ra w a  au tok arem  do G dańska, p o łączon a  ze zw ied zen iem  za b y tk ó w  B ia ło ­
gardu , S ta rego  D ra w sk a , S zczecin ka , B y to w a , O liw y , G dańska, Ż a rn ow ca , S łupska, 
D a r ło w a ; g ro d z isk a  w  R adaczu ; m u zeó w  w  K artu za ch , S zczec in k u  i  D a r ło w ie , parku  
w  P o łc zyn ie , S zw a jc a r ii K a s zu b sk ie j, w y b rz e ż a  H e lu  i  J a s trzęb ie j G ó ry , portu  
w  G dańsku  i G d yn i, je z io r  n ad b rzeżn ych , w res zc ie  w s i s łow iń sk ich , S m o łd zin a
i  K lu k . W y b itn ą  p om ocą  w  zw ią zk u  z w y c ie c zk ą  s łu ży li s ek re ta rz  a d m in is tra cy jn y  
S tu d .u m  ob. P io tro w s k i, s tarosta  ku rsu  —  ob. S p lit t  o ra z  d z ia łacz  te ren o w y  
ob. Z . J ażd że jew sk i.

Z a m ie rzen iem  o rga n iza to ró w  S tu d iu m  b y ło  o ż y w ie n ie  za in te resow a ń  p ro b lem a ­
ty k ą  reg ion a ln ą  w śród  p rz e d s ta w ic ie li  m ie js c o w e go  spo łeczeń stw a . C e l ten  choć 
w  częśc i zosta ł n ie w ą tp liw ie  o s ią gn ię ty . Ś w ia d c zą  o ty m  częste  k on su lta c je  nau kow e, 
o d c zy ty  i au dycje , na k tó re  zapraszan o  w y k ła d o w c ó w , ja k  ró w n ie ż  a r ty k u ły  w  p ras ie  
te re n o w e j o raz n aw ią za n ie  lic zn ych  k o n ta k tó w  osob istych  m ię d zy  p re le gen ta m i 
a p rze d s ta w ic ie la m i w ła d z  i d z ia ła c za m i k u ltu ra ln ym i P o m o rza  Zach odn iego .

Kazim ierz Slaski (P ozn ań )
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